
Zarobki wzrastają
ze wzrostem wydajności pracy
Ruch w spółzawodnictwa, ogarn ia jący w  w o jew ództw ie  śląsko 

dąbrow skim  coraz licznie jsze zastępy m łodzieży .robotniczej, da­
je  je j poważną popraw ę m ateria lną . W raz ze wzrostem  w y d a j­
ności pracy, w zrasta ją  zarobki m łodzieży.

Jako p rzyk ład  posłużyć mogą zarobk i gó rn ików  brac i Bugdo- 
łów , w yróżn ia jących  się w  4 etapie młodzieżowego współzawod­
n ic tw a  pracy, za trudn ionych  w  kop a ln i „Ś ląsk“ , k tó rzy  osiąg­
nę li 552% norm y. W  listopadzie ub. roku  R u do lf Bugdo ł zarobił 
19.000 zł, w  g ru dn iu  1947 r .  zaś —  62.000 zł. B ra t jego B ernard

w  lis topadzie 1947 r . za ro b ił 86.000 z ł,ja  w  g ru d n iu  —  65.000 zł.
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Wyniki rozmów polsko-radzieckich
Wymiana towarowa na sumą ponad miliard dolarów 
Kredyt dla Polski w wysokości 450 mil. dolarów
200.000 ton dodatkowych dostaw zbożowych
Zupełna zgodność poglądów obu rządów na sytuacją międzynarodową

Dnia 15 stycznia br. przybyli do Moskwy prezes Rady M inistrów 
RP J. CYRANKIEW ICZ, wicepremier W, GOMUŁKA, m inister 
przemysłu i  handlu H. MINC i  inne osoby urzędowe. W rozmowach, 
które m iały miejsce między prezesem Rady M inistrów ZSRR J. W. 
STALINEM, m inistrem Spraw Zagranicznych W. M. MOŁOTOWEM 
i  ministrem handlu zagranicznego A. I. MIKOJANEM z jednej stro­
fy  a polską delegacją z drugiej strony, rozp a trzo n e  zostały ważne 
zagadnienia polityczne i  gospodarcze, intersujące oba państwa.

W  toku rozmów omawiano aktu­
alną międzynarodową sytuację poli­
tyczną, w wyniku czego stwierdzono 
zupełną, zgodność poglądów obu 
rządów, 26 stycznia podpisano urno 
wę o wzajemnych dostawach towa­
rowych na okres 1948—1952 r.

Umowa ta ustala podstawowe kon 
tyngenty wzajemnych dostaw towa­
rowych na łączną sumę ponad 1 mi­
liard dolarów.

Związek Radziecki dostarczać bę 
dzie Polsce: rury żelazne, chromo­
we i  manganowe, produkty nafto­
we, bawełnę, aluminium, azbest, sa­
mochody, traktory i inne towary.

Ze swej strony Polska będzie do­
starczać Związkowi Radzieckiemu: 
węgiel, koks, wyroby włókiennicze, 
cukier, cynk,, wyroby stalowe, tabor 
kolejowy, cement i inne towary.

Jednocześnie z corocznym precy­
zowaniem podstawowych kontyn­
gentów, ceny ustalane będą na pod­
stawie. cen światowych.

26 stycznia została również pod­
pisana umowa „o  dostawach dla Pol 
ski na warunkach kredytowych urzą j

K o n f e r e n c j a  
3 premierów Bizonii
. Lo n d y n , 26.1. (p a p ). — w ed ług
'W orm acji agencji Reutera we F ra n k  
urcie nad Menem ma zebrać się w 
biu 27 stycznia n ie form a lna kon fe ­

rencja 8 p rem ierów  państw  B izon ii 
'Laender) d la  om ówienia spraw y 
wprowadzenia zjednoczonej ad m in i- 
s trac ji ekonpm icznej i finansow ej.

Konferencja ta ma rozpatrywać e- 
wentualną modyfikację pierwotnych 
Propozycji, wysuniętych przez gene- 
rała Clay‘a w czasie konferencji 
fra n k fu rck ie j.

P r o t o k ó ł  „ M ł i
byt prowokacją
stwierdza pismo brytyjskie

LO N D YN , 86.1. (PAP). T ygodn ik  
*E O P L E “  donosi, że „p ro to k ó ł M “  o- 
l*?ał  się fa lsy fika tem . P ism o powo 

się p rzy  ty in  na dobrze po infob- 
brvt źródła i  domaga się, aby rząd
t0jt^» *k ł o fic ja ln ie  przyznał, że „p ro - 

M“  stanow i prowokację.

Rząd Schumana
°Maca rozłamowców
w **ARY2 26.1. (PAP). P on iedzią łko- 
stv Prasa paryska u jaw n ia , ze -ofciali 

* * n y  m in is te r p racy Danie l M ayer 
przekazał 10 stycznia 30 m ilionów  

ahków na rzecz rozłam ow ców spod 
*naku „FOj&CE O U V R IE R E “ . pu nd n- 
*e Przesłano ja ko  subwencje m in i-  

“ restwa p racy“ .

Nch strajkowy
^ Belgii

SRU KSELA, 26.1. (PAP). P raco w n i- 
Poństwcwej fa b ry k i b ro n i „H e r-  

jednogłośnie postanow ili porzu- 
~ c Pracę w  dn iu  29 bm. o ile  nie o trzy 

podw yżk i płac.

r. urządzenia przemysłowe, a w 
szczególności dla nowej wielkiej hu­
ty  stali urządzenia energetyczne, u- 
rządzenia dla fabryk chemicznych, 
(nawozy azotowe, soda, karbid itd .), 
a także urządzenia dla przemysłu 
metalowego, włókienniczego i innych 
gałęzi przemysłu oraz urządzenia dla 
odbudowy miast i portów.

Na pokrycie tych dostaw Związek 
Radziecki zgodził się udzielić Polsce 
średnioterminowego kredytu w wy­
sokości do 450 milionów dolarów.

Poza tym rząd radziecki zgodził 
się sprzedać Polsce dodatkowo na 
warunkach kredytowych 200.000 
ton zboża, co razem z poprzednimi

dostawami zboża ze Związku Ra­
dzieckiego do Polski wyniesie w 
bieżącym roku rolniczym łącznie pół 
miliona ton.

Nowozokupione 200.000 ton zbo­
ża zostaną dostarczone do Polski w 
ciągu najbliższych trzech miesięcy.

W  toku pertraktacji omówiono 
także sprawy związane z wykona­
niem umowy z dnia 5 marca 1947 r. 
o współpracy technicznej oraz spra­
wy związane z dostawami w 1948 
roku, przypadającej Polsce części 
niemieckich dostaw reparacyjnych.

Rozmowy toczyły się. w przyjaz­
nej atmosferze, pełnej wzajemnego 
zrozumienia i serdeczności.

Depesze z okazji 30 rocznicy powstania
Ukraińskiej Republiki Radzieckiej

2, okazj: 30 ro c z n ic y  powstania USRR zostały wysłane następująca
depesze: % \
Do Przewodniczącego Rady M in is tró w  USRR
Pana D. S. KO R O TC ZE N K O , K ijó w .
W  dn iu  30 roczn icy pow stan ia U kra ińsk ie j R e p u b lik i Radzieckie j p rze­

syłam  Panu, Fanie P rem ierze i  N a rodow i U kra ińsk iem u serdeczne życze­
n ia  w im ien iu  swoim  i  Rządu Rzeczypospolitej Polskie j.

Naród U kra ińsk i, od w ieków  sąsiadujący z narodem polskim , uzyskał 
dzięki W ie lk ie j R ew o luc ji P aźdz ie rn ikow e j możność zbudowania swego 
by tu  państwowego i  w  ciągu la t trzydz iestu  przekszta łc ił swą Ojczyznę 
w  kw itn ący , bogaty k ra j socja lizm u. Dziś b liżs i sobie, niż k iedyko lw iek, 
pam ię tn i na, straszliw e zniszczenia zadane obu naszym k ra jom  przez fa ­
szystowskie hordy, łączym y się z b ra tn im  narodem  R e pu b lik i U k ra iń ­
sk ie j we wspólnych dążeniach do zapew nienia pokoju.

We w spółpracy naszych narodów  w id z im y  gw arancję  odbudowy i  d a l­
szej rozbudowy naszych k ra jó w , gw arancję naszego i  ogólnego bezpie­
czeństwa i  pokoju.

(—) JO ZEF C Y R A N K IE W IC Z
Do Pana D. Z. M A N U IL S K IE G O ,
M in is tra  Spraw  Zagranicznych USRR, K ijó w .
W  zw iązku z trzydziesto leciem  U k ra iń s k ie j Socja listycznej R epub lik i 

Radzieckie j proszę p rzy jąć Panie M in is trze  m oje najserdeczniejsze ży- 
ezenia. Naród nasz z dum ą i  radością przyg ląda się sukcesom i  osiągnię­
ciom  bra tn iego Narodu U kra ińskiego, z k tó ry m  łącza go serdeczne sa- 
siedzkie w ięzy. W spólna w a lka  P o lsk i i  U k ra iń s k ie j Socja listycznej Re­
p u b lik  Radzieckie j w  obronie pokoju um o ż liw ia  obu naszym narodom 
zaleczyć ciężkie rany , otrzym ane w  czasie osta tn ie j w o jny , ja k  rów nież 
przyczyn ia się do dalszego wzm ocnienia p rzy jaźn i i  w spółpracy m iedzv 
naszymi narodam i. v  "

_________  (—) Z Y G M U N T  M O D Z E LE W S K I

Plan Bevina przygotowany został
pod egidą Stanów Zjednoczonych
stwierdza prasa brytyjska

Wielka demonstracja ludności Kijowa
w 30 rocznicę Ukrainy Radzieckiej

M O S K W A  26.1. (PAP) W czoraj w  P a rt ii U k ra in y  Chruszczów, p rem ier 
K ijo w ie  odby ły  się w ie lk ie  uroczy- rządu ukra ińsk iego Korotczenko 
Si?®“ , f .  ,okazń  30-Iecłą_ is tn ien ia  oraz delegacje wszystkich rep u b lik  
U kra ińsk ie j R e pu b lik i Radzieckie j. radzieckich T łum  w iw a to w a ł na 

K u lm in a c y jn y m  punktem  obcho- i cześć rządu radzieckiego S ta lin , 
dow by ła  defilada w o jskow a oraz M oło iow a i b ra tn ich  narodów 
w ie lka ' dem onstracja ludności k i-  w iańsk ich  
jo w sk ie j z udzia łem  30 tysięcy osób.
Na tryb u n ie  honorowej

sło-

LO N D Y N , 26.1. (PAP). — Pisma kon  
serw atyw ne w  korespondencjach z Wa 
szyngtonu nie  > u k ry w a ją  wcale, że 
p lan B evina został przygotow any pod 
egidą S tanów  Zjednoczonych. „O bser­
v e r“  podkreśla, że przem ów ienie Be- 

1 v in a  w zm ocn i pozycje M arsha lla  w  
Kongresie. „S unday Tim es“  podaje, że 
w ystąp ien ie  B evina w  Izb ie  G m in po 
p ra w i w  dużym  stopniu pozycje T ru -  
mana i  M arsha lla  w  Kongresie.

B E LG R A D , 26.1. (PAP). —  O m awia 
jąc  m owę Bevina, dz ienn ik be lg radzki 
„P o łit ik a “  stw ierdza, że je dyn ym  u - 

D z ienn ik  „B o rb a “  po om ów ieniu mo 
w y  B evina i  po podaniu głosów reak­
cy jn e j p rasy europejskie j, stw ierdza,

1 że p rzyk ład y  p o lity k i,  stosowanej wdzeń przemysłowych".
Na podstawie tej umowy Związek I Grecji, Indonezji i Palestynie oraz po 

_ , . , , . - i j  . r> i lityka głoszona przez Bevm a, umac-
Radziecki dostarczać będzie Po sce j njają demokratyczne siły świata w
sukcesywnie w okresie 1948—1956 i przekonaniu, że należy bronić się

Na wczorajszej kon fe renc ji w M i­
n is te rs tw ie  Spraw  Zagranicznych, w  
zw iązku z pytan iam i dz iennikarzy na
tem at stanowiska Rządu Polskiego 
wobec ostatniego przem ów ienia m in .

będzie m ogła przystąp ić do p lanu B e­
v ina.

D em liiacja  franka starowi premią
dla spekulantów francuskich i bankierów amerykańskich
Mayer traktuje Francją jak kisyno w len ie  Carl»“

tycznie się zapatru ją  na m ożliwości P AR YŻ, 26.1. (SAP). — Dobrze po- 
zwiększenia francuskiego eksportu  ja k  in fo rm ow ane źród ła podają, że w o lny

P AR YŻ, 26.1. (PAP). Decyzja rzą­
du o dew a luac ji fra n ka  i  w o lnym  obro 
cie w a lu ta m i spotkała się z szerokim i 
kom entarzam i prasy francusk ie j, k tó ­
ra  om awia konsekwencje tego k ro k u  
na teren ie w ew nę trznym  i  m iędzyna­
rodow ym . Większość dz ienn ików  za­
p a tru je  się pesym istycznie na posunię 
cie rządowe, uważając, że dewaluacja 
fra n ka  w yw o ła  gw ałtow ną zwyżkę

S tra jku ją cy  w  Leoa ium  pracow nicy 
Skzowni i  e le k tro w n i zgodzili się przer
dnL s tra jkow ą  na okres 2 - 3  ^  ^  u w ew nę trznym .
,  celem przeprowadzenia rokow ań 
^  kom isją rozjemczą. 1 Równocześnie zaś dz ienn ik i scep-

C h iń s k a  a r m i i  l u d o w a
20 km od Nankinu

M o s k w a  26 1 (PAP). Agencja i ce Presse“  donosi z N ank inu  że po- 
TASS donosi z Szens pow o łu jąc się ważne s iły  ch ińsk ie j a rm ii ludowe 
na kom un ika t agencń Sinhua, że n a ' zostały zgromadzone w  po łudn iow ej 
Odoi„w.. . as*  z w i n n i !  K ians-S u . gdzie tocząobcinku fro n tu  '  Ćziansu chińska 
uh*1*3 budowa zniszczyła w  g ru dn iu  
“ “ • r. około 400 km  to ru  kolejowego 

a l in i i  P ekin  — M ukden oraz rozb i- 
•zereg jednostek w o jskow ych nie 

Przyjaciela, k ładąc trupem  lu b  ra -  
10.850 żo łn ierzy i  b iorąc do n ie - 

J r°tl 21.525. W śród w zię tych  do n iew o 
1 zna jduje się w ie lu  generałów.

PARYŻ, 26.1. (PAP). Agencja „F ra ń

części p ro w in c ji K iang-S u, gdzie toczą 
się zacięte w a lk i. Zanotowano obec­
ność oddzia łów  te j a rm ii w  okolicach 
m iasta L iu -H o . 20 km  na północ od 
N a nk in u  oraz m iasta Y i-C heng, 30 km  
na północny wschód od stolicy

W edług agencji, w iadom ości te zo­
s ta ły  potw ierdzone przez rzecznika m i 
n is te rs tw a obrony reż im u C zang-K ai- 
Szeka.

*  przewidywaniu dewaluacji funta
Argentyna wstnyimije yostawy do Anglii

Lo n d y n , 26.1. (p a p ), wiadomości
■^kie nadeszły z Buones A ires do Lon 

na tem at  przebiegu rokow ań go- 
ooaarczyca pomiędzy W ie lką  B ry ta -  

¡on,a .Argentyną w y w o ła ły  w  kołach
w » : c h  wielkie zaniepokojenie.

Wa . ł u g  doniesień prasowych roko - 
hliż»? są b lisk ie  zerw ania i  w  n a j-  
ró t t  dniach przew idu je  się pow- 
in b ry ty jg ^ ig j m is ji hand low ej. M. 
s*6 .U len ty  na m j aj a wstrzym ać da l-

dostawy mięsa do A n g li i

Korespondent „News Chron ic ie“  do­
nosi z Buones A ires że zm iana stano­
w iska  A rge n tyny  została spowodowa­
na dewaluacją franka , a lbow iem  pań­
stwo to  obaw ia się, że w kró tce  — w 
konsekw encji k ro k u  rządu francuskie­
go — nastąpi rów i.ież  dewaluacja fu n ­
ta szterlinga. Powodem odm owy da l­
szej w y s y łk i mięsa m a być fa k t że 
W ie lka  B ry ta n ia  n ie  jest w  stanie 
p łacić na podstaw ie w o lne j konw ers ji 
fun ta .

i  ściągnięcia do k ra ju  u k ry ty c h  zagra 
nicą dewiz.

„L ib e ra tio n “  pisze na ten tem at: 
„D ew a luac ja  to przyznanie się do ban 
k ru c tw a “ .

Zdaniem  „F ranc  T ire u r"  to co się 
obecnie dzieje we F ra n c ji p rzypom i­
na bardzie j ję zyk  kasyna g ry  n iż reto 
rykę  finansową.

Podobnie wyraża się „H u m an ite “  
pisząc, że oczyw iste jest, iż Rene M a­
ye r i  B ank Rotszylda g ra ją  na speku 
lac ję  i  t ra k tu ją  F ranc ję  ja k  kasyno w  
M onte Carło. Decyzja rządu — zda­
n iem  dziennika —  leży n ie  w  in te re­
sie narodowym , lecz kap ita lis tów . W 
istocie zyska li na tym  Am erykanie, 
k tó rzy  n a rzu c ili tę  dewaluację. Dzień 
n ik  p rzew idu je  n ieun ikn ioną  zwyżkę 
o 80 proc. cen węgla i  zboża am erykań 
skiego, a co za ty m  idzie, wzrost ceny 
chleba.

„C om bat“  zapowiada, że pryw atne 
k a p ita ły  am erykańskie będą stara ły  
się inwestować we F ra n c ji podobnie, 
ja k  to ju ż  uczyn iły  we Włoszech. Za­
m iast p raw dz iw e j pom ocy F rancja  zo 
stanie w  istocie wcie lona do p ry w a t­
ne j gospodarki i ogólnej p o lity k i ame­
rykańsk ie j.

„Ce Soir“  kom entu je  następująco 
zarządzenia dewaluacyjne: F ranc ja  
zna jdu je  się w  obliczu o lb rzym ie j ope 
rac ji, k tó ra  w yw o ła  dalsze zubożanie 
mas. W szystkie płace, k tó re  już  i  tak  
n ie  w ystarcza ją , staną się jeszcze bar 
dziej niedostateczne wobec w zrasta ją  
cych kosztów u trzym ania .

D z ienn ik podkreśla, iż  w  grę wcho­
dz ił interes am erykański. A m erykan ie  
będą po trzebow ali o połowę do la rów  
m n ie j, n iż przedtem, aby nabywać we 
F ra n c ji przedsiębiorstwa, bądź udzia­
ły  w  nich.

Stany Zjednoczone liczą na załama 
nie się w a lu t europejskich po decyzji 
rządu francuskiego o re form ach f i ­
nansowych.

przed zakusami W a ll S treet, zm ierza­
ją cym i do przekszta łcenia poszczegól­
nych k ra jó w  w  ko lon ie  am erykańskie, 
spraw ied liw ien iem  B evina , m ogłoby 
być to, że m ó w ił on n ie  to, co m yś li, 
ty lk o  to, co m u nakazał W a ll-S tree t.

Szwecja nie przptąpi
efo piasty ie u a

S ZTO K H O LM , 26.1. (PAP). —  Prze­
m ów ien ie m in is tra  B evina w  Iz b ie . Bevina, rzecznik Rządu m in is te r pe ł- 
G m in , spotkało się z licznym i kom e n-, pomocny W ik to r  Grosz pow iedział, 'co 
ta rzam i prasy szwedzkiej, k tó ra  k r y -1 następuje:
tycznie zareagowała na p ro je k ty  b ry -  N ie w idzę powodu, aby p rzyp isy- 
ty jsk iego  m in is tra . Najpoważnie jsze wać przem ówieniu p. Bevina, z k tó - 
dz ien n ik i szwedzkie zw racają jedno - ry m .ta k  bardzo ha rm on izu je  przem ó- 
m yśln ie  uwagę, że Szwecja n igdy _nie w ien ie  p. C hurch illa , jak ieś „p rze ło ­

mowe znaczenie". W ym owa jego spro 
wadza się raczej do tego, że re z y g n u j 
jąc  z n iek tó rych  niedopowiedzeń, sta­
w ia  k ilk a  kropek nad „ i “ .

Stosunek , Rządu RP do w sze lk ich 
prób podziału św iata na b lo k i jest 
powszechnie znany. Rząd RP uważa 
ta k i podział za niebezpieczny dla spra 
w y  budowania trw ałego pokoju. Po­
lity k a  nasza — p o lityka  współpracy 
ze w szys tk im i państwam i, k tó re  prag­
ną z nam i współpracować na g ru n ­
cie wzajemnego poszanowania suwe­
renności — dowodzi, że zm ierza­
m y w  p raktyce  do zacieśnienia w ię ­
zów w spółp racy m iędzynarodowej.

Na ty m  tle  uw agi p. B evina pod a- 
dresem P oisk i nie zaw iera ją n ic no­
wego. Zdradzają może ty lk o  iry ta c ję  
z tego powodu, że Polska, dz ięk i en­
tuz jazm ow i m ilionów  prostych ludzi, 
odbudowuje się w łasnym  w ys iłk ie m  
na w łasną modłę i nie chcę podpo­
rządkować się planom  sprzecznym z 
suwerennością i interesem  Polski.

W yłuszczony przez p. Bevina plan 
Zw iązku Zachodniego nie służy ani 
spraw ie pokoju, an i spraw ie Europy, 
je j rozw o jow i i. niezależności.

D z iw i nas o g ro m n ij fa k t następu­
jący, P  B evin  tłum aczy zaniepokojo-

W po łudnie w  pa rku  nad D nie- 
. . .  . , zna:idow ali ; p rem  odbyło się uroczyste odsłonie-

się: m in is te r M olotow , sekretarz K o - cie pom nika oswobodziciela 
m ite tu  Centralnego K om un is tyczne j generała W atutina. K ijo w a

Pian Bevina nie służy sprawie pokoju
Oświadczenie rzecznika Rządu ?.?. min. Grosza

handel do la ram i i  po rtu ga lsk im i escu- 
dos w prow adzony będzie od czw a rtku  
lu b  p ią tku  bieżącego tygodnia.

W toku  są rokow ania  o wprowadzę 
nie wolnego hand lu  rów nież i  w a lu tą  
szwajcarską.

LO ND YN, 26.1. (PAP). Na giełdzie 
londyńsk ie j panuje przekonanie, iż  de­
w a luacja  fra n ka  pociągnie za sobą de­
waluacje  fun ta  szterlinga.

LO N D Y N , 26.1. (PAP). —  Decyzja 
rządu francuskiego w  spraw ie dewa­
lu a c ji fra n ka  w yw o ła ła  powszechną 
konsternację w  W ie lk ie j B ry ta n ii.
N astro je  te  cha rakte ryzu je  na jd ob it­
n ie j wczorajszy „Reynolds News“ , 
okreś la jąc decyzję francuską jako / nej op in ii św iatow ej dyktow aną przez 
ciężki cios d la  p lanu  odbudowy W ie! j Stany Zjednoczone p o lity k ę  ro z b ija - 
k ie j B ry ta n ii i  jako ca łkow ite  pokrzy j nia św iata i budowania b loku zachód 
żowanie p lanów  koo rdynac ji gospo- niego, tego bloku, którego cementem 
d a rk i Europy Zachodniej“ . ______ będą N iem cy Zachodnie. Tłumacząc

i’.?, min.
tę Skażaną na niepowodzenie p o lity ­
kę, m in . B evin  uznał za m ożliw e za- 
ataKować Polskę na odcinku naszych 
spraw  w ewnętrznych.

Odrzucam y wszelkie insynuacje ne 
tem at decyzji Po lski odnośnie planu 
M arshalla . W ydaje nam  się nato­
m iast, że te państwa, k tó re  w z ię ły  u- 
dzial w  tzw. plan ie M arshalla , muszą 
dz is ia j tłum aczyć się przed w łasną o- 
p in ią  publiczną, szczerze zaniepokojo­
ną znanym  powszechnie rozwojem  
wydarzeń.

O pin ia polska śledzi z całym  spo­
ko jem  krzątan inę dookoła b loku za­
chodniego w  pe łnym  przekonaniu, że 
w yzw olone w  w y n ik u  zwycięstwa 
nad faszyzmem potężne siły pokoju 
pokrzyżu ją  próby odrestaurowania 
m onach ijsk ie j Europy.

18 kw efnia kr. -
wyimry we Włoszech

R ZYM , 26.1. (PAP). — Prem ier de 
Gasperi ośw iadczył na łamach ,,Mes- 
sagero“ , iż rząd w łosk i nie ma źamia 
ru  zm ieniać daty w yborów , wyzna­
czonych na 18 kw ie tn ia  br.

Gripps zapowiada obronę funta
S p a M  akcji na giełdzie londyńskiej

LO N D Y N , 26.1. (PAP). Na posiedze­
n iu  Izby  G m in w yg łos ił m in is te r 
C ripps przem ówienie, w  k tó ry m  • w y ­
ra z ił się l i r y  tycznie o francuskie j re ­
fo rm ie  finansowej.

M ówca zaznaczył, że rząd francusk i 
n ie  p rz y ją ł do w iadom ości poważnych 
zastrzeżeń b ry ty js k ic h  przeciw ko re ­
fo rm ie  finansowej, m im o że W ie lką 
B ry tan ię  łączą z F ranc ją  stosunki han 
dlowe i  ścisła współpraca po lityczna.

Rząd b ry ty js k i —  zaznaczył-C ripps 
— będzie m usia ł podjąć odpowiednie 
środki, aby zachować dotychczasową 
wartość fun ta  szterlinga. Ś rodki te 
mogą się u jem n ie  odbić na życiu go­
spodarczym F ranc ji.

Następnie Cripps podał do wiadomo 
ści, że rząd b ry ty js k i nie zamierza 
zm ienić kursu fun ta  szterlinga w  sto­
sunku do innych w a lu t w  końcu

Cripps w y ra z ił przekonanie, że fra n ­
cuska re fo rm a finansowa będzie m ia ­
ła  cha rakte r prze jśc iow y i nie będzie 
stanow iła  przeszkody na drodze do u - 
rzeczyw istn ien ia  p lanu Bevina.

Po przem ów ien iu Crippsa konserw a­
ty w n y  poseł Sm ithers zw ró c ił się do 
przedstaw icie la rządu z zapytaniem , 
czy rząd b ry ty js k i n ie  uważa, że* re ­
fo rm a finansowa we F ra n c ji podw a­
żyła w  zupełności b ry ty js k i p rogram  
gospodarczy. Cripps odpow iadając in ­
terpe lantom  oświadczył, że zarządze­
n ia  finansowe rzą4u francuskiego’ m a­
ją  cha rakter prze jściowy.

LO N D Y N , 26.1. (PAP). Na giełdzie 
londyńskie j zanotowano poważny spa­
dek kursów  b ry ty js k ic h  a k c ji państwo 
wych. K u rs y  a k c ji kopa lń  złota, pod­
n ios ły  się. Z m iany  te pozostają w  zwią 
zku z dewaluacją , franka .

□  LO N D YN . — W yn ik i ankie ty, 
przeprowadzonej przez dz ienn ik

to k ijs k i „M a n ih i“  w ykazały, że 54% 
ludności Japon ii w ypo wiada się za na 
tychm iastow ym  rozw iązaniem  p a rla ­
mentu, zaś 24 proc. za dymisją, rzą­
du K a ta  ja m y , k tó ry  coraz bardzie j 
tra c i na popularności.
□  P A R Y Ż. — W edług doniesień a- 

gencji France Presse, w niedzie­
lę p rzyb y ła  do K a iru  radziecka de­
legacja handlow a celem om ówienia 
spraw y rozw o ju  stosunków hand lo­
w ych  m iędzy ZSRR a Egiptem.
□  S O FIA . — Prezyd ium  W ielkiego 

Zgrom adzenia Narodowego B u ł­
g a rii ra ty fik o w a ło  w  poniedziałek 
bu łgarsko - rum uńsk i pakt przy jaźn i 
i  w za jem nej pomocy, podpisany 16 
stycznia w  Bukareszcie.
D  PR AG A. — Sekretarz genera ln j1 

ONZ T rygve  Lie, p rzyb y ł samo­
lo tem  do Pragi. Na lo tn isku  p o w ita li 
go m in is te r spraw  zagranicznych Ma 
saryk oraz in n i członkow ie rządu.
CD RZYM . — W  jednym  z k in  w 

Udine w ybuch ła  panika, gdy 
ktoś z publiczności pozw o lił sobie na 
n ie fo rtu n n y  żart i  zawołał, iż nastą­
p iło  trzęsienie ziem i. W  ścisku, k tó ­
ry  w y tw o rz y ł się u wyjścia, k ilk a -  
dziesiąt osób odniosło lekk ie  obra­
żenia.
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B e n a ta a e p  ir s a k a

Różnią systemów nie stanowi przeszkody
j d l a  p o p r a w y  s to s u n k ó w  m ię d z y  Z 8 M R  a  U S A
I stwierdza Paniuszkin —  ambasador radziecki w Waszyngtonie

Sprawa de w a lua c ji fra n ka  budzi 
powszechne i  zrozum ia le  zaintereso 
wanie. Jest to  zagadnienie, k tć /e  
wykracza daleka* poza ram y spraw 
dotyczących wewnętrznego położę - 
n ia  gospodarczego F ranc ji. Spory i 
protesty, k tó re  w y w o ła ła  dew a lua­
cja  i  k tó re  trw a ją  nadal, dyp lon ia  - 
tyczne i  n iedyplonsłtyozne in te rw e n  
cje g łów nych pa rtn e ró w  obro tu  m ię 
dzynarcdowego w  ram ach „b lo ku  
m arshallow skiego“ , • wreszcie cała 
skom plikow ana i roz leg ła  gra nac i­
sków* i kon trnacisków , k tó ra  poprze 
dziła dewaluację, rzuca ją  nowe św ia 
tło  na w ew nętrzne sprzeczności, roz 
fizierające od w ew ną trz  obóz im p e ­
r ia lis tyczny  i  na w a lkę , k tó rą  w  ło ­
n ie  tego obozu toczy w ie lk i monopo 
lis tyczny  ka p ita ł am erykańsk i o cal 
ko w ite  i  n iepodzielne panowanie 
nad każdym  z osobna i  w szys tk im i 
razem pa rtn e ra m i p lanu  M arshalla .

Rząd Schumanna zarządzając de­
w aluację  i  znosząc ograniczenia de­
w izowe w  stosunku do do la ra  m ia ł 
na oku stworzenie zachęty d la  kap i 
ta lis tó w  francusk ich  i  obcych do „de 
tesauryzacji“ , czy li up łyn n ie n ia  u - 
k ry ty c h  w  k ra ju  i  zagranicą zaso - 
bów złota i  dewiz. Z  d ru g ie j strony 
chodzi n ie w ą tp liw ie  rów n ież o czę - 
ściowe choćby w yró w na n ie  o lb rzy ­
miego de ficy tu  w  b ilansie  handlo - 
w yru  przez udzie len ie pewnego ro - 
dza ju  p re m ii zagranicznym  nabyw ­
com tow a rów  francuskich .

Co do pierwszego z zam ierzonych 
celów to  idzie  on w  p ierw szym  rzę­
dzie na rękę rek ino m  speku lac ji i  
g ie łdy, d la  k tó ry c h  w o ln y  ob ró t de­
w izam i i  złotem , czy li zalegalizowa 
na spekulacja, będzie znakom itą o - 
kazją do pomnożenia fo r tu n  kosztem 
drobnych re n tie ró w  i  d robnych c iu ­
łaczy oraz kosztem skarbu państwa. 
W ydaje się rów nież, że francusk i 
przem ysł eksportow y jako  całość 
n iew ie le  skorzysta na dew a luac ji 
w  zw iązku z tym , że n ie  rozporządza

M OSKW A, 26.1 (PAP). — Prasa opublikowała wywiad, udzielony 
przez ambasadora radzieckiego w Stanach Zjednoczonych, Paniuszki- 
na, korespondentowi agencji Associ ated Press.

Pytania korespondenta i odpewied zi ambasadora Paniuszkina brzmiały:
P ytan ie : Czy p rzew idu je  Pan po­

p raw ę  stosunków  m iędzy Zw iązk iem
R adzieckim  a Stanam i Z jednoczo­
nym i?

Odpowiedź: Poprawę stosunków
m iędzy Z w iązk iem  Radzieckim  a Sta 
nam i Z jednoczonym i uważam  za po­
żądaną, tym  bardzie j, że na rody obu 
k ra jó w  jednakow o są w  n ie j zain­
teresowane.

Pytan ie: Czy nie  uważa Pan wzra 
stających p rzec iw ieństw  m iędzy 
Zw iązk iem  R adzieckim  i  S tanam i 
Z jednoczonym i za n ieuchronne ze 
względu na różnice m iędzy dwom a 
system am i po litycznym i?

Odpowiedź: P o lity k a  zagraniczna
Z w ią zku  Radzieckiego uznaje - fa k t 
is tn ien ia  dw óch różnych systemów. 
G eneralissim us S ta lin , odpow iadając 
na analogiczne pytan ie  H aro lda Staś 
sena 9 k w ie tn ia  1947 r. s tw ie rdz ił, 
że Zw iązek Radziecki i  S tany Z jed -
noczone mogą n ie w ą tp liw ie  w za jem - 
nei ze sobą współpracować.

Różnice m iędzy n im i, gdy chodzi 
o współpracę, n ie  m a ją  istotnego 
znaczenia. Gospodarcze system y Sta 
nów  Z jednoczonych i  N iem iec są je ­
dnakowe, n ie  m n ie j doszło m iędzy 
n im i do w o jny . Gospodarcze syste­
m y  Stanów  Zjednoczonych i  Z w iąz­
k u  Radzieckiego różn ią  się od sie­
bie, jednak w  czasie w o jn y  nie w a l­
czy ły  one ze sobą, lecz w spółpraco­
w a ły . Jeśli dwa różne system y m o­
g ły  w spółpracow ać w  czasie w o jny , 
dlaczegóż by  n ie  m og ły  współpraco­
wać w  czasie pokoju?

Rzecz jasna, że je ś li będzie wo la

dnoczone mogą na jskutecznie j po­
móc Z w iązkow i Radzieckiemu w  od­
budow ie zniszczonych podczas w o j­
ny  terenów?

Odpowiedź: Jak w iadom o, Zw iązek 
Radziecki rea lizu je  5 -le tn i p lan od­
budowy i  rozw o ju  swej gospodarki 
narodowej. P lan ten op iera Się na 
wszechstronnym  w yko rzys ta n iu  w łas 
nych zasobów k ra ju .

Naród radz ieck i z powodzeniem 
w ykonu je  ten plan, odbudow ując 
w łasnym i s iłam i zniszczone podczas 
w o jn y  tereny. Równocześnie Z w ią ­
zek Radziecki w znaw ia  i  ro z w ija  
swe stosunki handlow e z in n y m i k ra  
jam i.

D latego odpow iedzią na Pańskie 
pytan ie  by łaby  no rm a lizac ja  hand lu 
radziecko-am erykańskiego. N ie na le­
ży pom inąć m ilczeniem  okoliczności, 
że rea lizac ja  ja łta ń sk ich  i  poczdam­
skich uchw ał w  spraw ie repa rac ji 
m ia łaby w ie lk ie  znaczenie.

Pytan ie: Czy spodziewa się Pan
rychłego w znow ien ia  p e rtra k ta c ji z 
Departam entem  Stanu w  spraw ie u - 
regu low ania  rozliczeń, w yn ika jących  
z „Lend-leasu“ ?

Odpowiedź: Tak jest. Jeszcze 16

grudn ia  1947 r. rząd radzieck i przed­
s ta w ił w  nocie w erba lne j rządow i 
am erykańskiem u swe w n iosk i w  
spraw ie uregu low an ia  tych  ro z li­
czeń.

Pytan ie : Czy Pan zamierza obec­
nie  lub  w  na jb liższe j przyszłości 
w znow ić radziecko -  am erykańskie  
rozm ow y w  spraw ie pożyczki dla 
Z w iązku  Radzieckiego w  wysokości 
1 m ilia rd a  dolarów?

Odpowiedź: N ie. W obecnej sy tu ­
ac ji nie m am  zam iaru  w ystąp ić  z 
in ic ja ty w ą  w  tym  k ie run ku . Myślę, 
że pożyczka, o k tó re j mowa, po w in - 
naby być trak tow a na  jako norm alne 
handlow e przedsięwzięcie w  in te re ­
sie obu k ra jó w . N iektó re  jednak ko ­
ła  am erykańskie odnoszą się do te­
go zagadnienia inaczej.

Pytan ie: Co Pan, ja ko  o fic ja ln y  
przedstaw ic ie l Z w iązku  Radzieckiego 
w  K o m is ji d la Dalekiego Wschodu, 
sądzi o tryb ie , w  ja k im  K om is ja  kon 
tra łow a ła  p o lity k ę  sojuszników  w  
stosunku do Japonii?

Odpowiedź: Jak  w iadom o, do n a j­
ważnie jszych zadań K o m is ji dla Da 
lekiego W schodu należy niedopusz­
czenie do odrodzenia się m il i ła ry -  
stycznaj Japon ii oraz dem okra tyzacja 
tego k ra ju . Jednakże sytuacja pod 
ty m  względem nie jest zadow ala ją­
ca, na co należy zw rócić  baczną 
uwagę.

Umowa kulturalna polsko-węgierska
przyczyni sią do zacieśnienia współpracy
między obu krajami

Armia rządowa jest zbyt słaba
by odpierać ataki partyzantów
oświadcza ateński minister wojny

BUD APESZT, 26.1 (PAP). We w to ­
re k  26 bon. p rzyb y ła  na W ęgry polska 
delegacja rządow a dla  podpisania kon 
w e n c ji o w spółp racy k u ltu ra ln e j m ię­
dzy Polską a W ęgram i.

W  skład delegacji wchodzą: m ini­
ster oświaty dr Stan is ław  Skrzeszew 
ski, minister pełnomocny Józef O l­
szewski, wiceminister oświaty dr 
H e n ryk  Jabłoński, wiceminister k u l­
tu ry  i  sztuki Jerzy D rew now ski, w i­
ceminister zdrowia d r  Jerzy Sztacheł- 
ski, który jest prezesem Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko-Węgierskiej. 
Delegacji towarzyszą: wiceprzewod­
niczący Stołecznej Rady Narodowej 
G rodzicki, przewodniczący K C ZZ 
K az im ie rz  W itaszewski oraz szereg 
wyższych urzędników, przedstawicie­
l i  św iata naukowego, związku l i te ­
ra tó w  i prasy.

Na pow itan ie  gości po lsk ich p rzy­
b y li: m in is te r ośw ia ty  O rtu tay,
przedstaw icie le  s fe r rządow ych, zw ią 
zfców zawodowych, św iata nauki, 
prasy, P o lon ii W ęgierskie j oraz po­
seł RP w  Budapeszcie d r F ide rk ie - 
w icz na czele członków poselstwa

W ęgierski m in is te r ośw iaty w  i-  
m ien iu  rządu węgierskiego po w ita ł 
serdecznie gości po lsk ich i  s tw ie r­
dził, że tak, ja k  100 la t tem u Polska 
i  W ęgry w a lczy ły  w spóln ie o w y ­
zwolenie, tak  i  dziś Nowe W ęgry i 
Polska sto ją  razem w  walce o de­
m okrację, w  m yśl tych samych ide­
ałów. M in is te r O rtu ta y  w y ra z ił prze 
konanie, że um owa ku ltu ra ln a  p rzy­
czyn i się b. poważnie do zacieśnie­
n ia  w  ty m  duchu wzajem ności współ 
p racy i  wzm ocnienia p rzy jaźn i m ię­
dzy obu narodam i.

W  odpowiedzi m in is te r Skrzeszew­
s k i s tw ie rd z ił m. inn .: „S ta jąc w  sto­
lic y  pięknego waszego k ra ju  przeży­
w am y uczucie dum y, że nasi przód-

tyzrnow i i zaborczym dążeniom nlej
m ieckim . Po g run tow nych  zmianach* 
k tó re  w  w y n ik u  zwycięstwa nad nie­
m ieck im  faszyzmem, dokonały się W 
waszej ojczyźnie, znaleźliśm y się na 
w spólnej drodze, k tó ra  przez przebu­
dowę us tro ju  gospodarczego i społecz­
nego oraz przez umocnienie pokoju 
prow adzi do szczęśliwej przyszłości 
w szystkie wyzw olone na rody“ .

Uroczyste podpisanie kon w e nc ji 
k u ltu ra ln e j nastąpi w  sobotę. W  przy 
szły poniedziałek delegacja polska u- 
da się z powrotem  do k ra ju .

Prasa węgierska w ita  z zadowole­
niem  przybycie! de legacji po lsk ie j, ja ­
ko  ob jaw  pogłębienia p rzy jaźn i m ię­
dzy obu k ra ja m i. D z ienn ik  „N agy y i~  
lag “  pośw ięcił p rzy jazdow i d e le g a c ji' 
po lsk ie j specja lny num er, zredago­
w any częściowo w  języku polskim .

— _~o-------

Wozniesiesiski
ministra oświaty RFSRR

M O S K W A , 26.1. (PAP). Prezydium  
Rady Najwyższej RFSRR m ianowało 
A leksandra Wozniesienskiego m in i­
strem  ośw iaty RFSRR na m iejsce u- 
stępującego Kałasznikowa.

LO N D Y N , 26.1. (PAP) — Jak dono
współpracy, to  będzie ona w  pe łn i i szą z A ten, najpoważniejsze w a lk i 
m ożliw a , n ie  bacząc na różnice sy - , w  ciągu ostatn ich 10 d n i toczą się w  
stemów. Jeśli zaś n ie  będzie te j w o - j 
li,  to  może dojść do ta rć  nawet p rzy  j 

¡ je dn akow ych  systemach, Różnice sy- I
¡s tem ów  n ie  s tanow ią w ięc przeszko-

techn icznym i m ożliw ościam i d la  po- d la  pop raw y i  d la  rozw o ju  p o li­
tycznych, gospodarczych ł  k u ltu ra l-k ryc ia  zwiększonego zapotrzebowa - 

nia.
O gólny wzrost cen, ja ko  n ie u n ik ­

n iony w y n ik  dew a luac ji odb ije  się 
przede wszystk im  na po łożeniu fra n  
cuskie j k lasy robotn icze j, obniża - 
jąc  jeszcze bardzie j rea lną wartość 
płac, a zatem i  stopę życiową. Wresz 
cie podwyższenie podatków , dalsze 
n ieun ikn ione następstwo dew alua - 
c ji i  wzrostu cen, pogłębi ru in ę  chło 
pów, drobnych rzem ieś ln ików  i  drób 
nych kupców.

N a p ływ  kap ita łów  z zagranicy (w

m iędzy naszym inych stosunków 
“ k ra ja m i.

Pytan ie : Czy m a Pan zam iar pod­
jąć  s ta ran ia  o zw iększenie obrotów  
hand low ych m iędzy Z w iązk iem  Ra­
dzieckim  a Stanam i Z jednoczonym i? 
Jakie to w a ry  Zw iązek Radziecki 
chc ia łby sprowadzać ze Stanów Z je ­
dnoczonych?

Odpowiedź: Oba nasze k ra je  są
jednakow o zainteresowane w  zw ię­
kszeniu w za jem nych ob ro tów  han-

v d łowych.
p ierw szym  rzędzie z A m eryk i), k tó  f  Jeśli idzie o Zw iązek Radziecki, 
ry m  będzie się teraz lep ie j „k a lk u lo  j n i _e  w yrze ka ł się on rozw o ju  sto-
w a ł“  penetrować gospodarkę F ran  - 
c ji, stanie się nowym  instrum entem  
ekonom icznej i  po lityczne j p re s ji z 
zewnątrz.

W całości dew aluacja jes t ciosem 
podw ójnym . Po pierwsze przeciw  
życiowym , bezpośrednim  interesom  
mas pracujących F ranc ji, po d ru  - 
gie przeciw  ekonom icznej, a co za 
tym  idzie i  po lityczne j suwerenno 
ści F ranc ji.

O stry  pro test przeciw  dew a luac ji 
ze s trony rządu angielskiego n ie  w y  
n ika l, rzecz jasna, z tro s k i o in te re ­
sy F ra n c ji. Po części b y ł on w yw o - 
ła ny  obawą o to, że n iek tó re  gałęzie | 
eksportu angielskiego mogą ucier - 
pięć w sku tek w zrostu ko n ku re n cy j­
ności eksportu francuskiego. A le  
przede w szystk im  pro test angie lski 
b y ł spowodowany obawą o los fu n  - 
ta. Dew aluacja  fra n ka  i  w o ln y  o- 
b ró t do la ram i i  z łotem  we F ra n c ji 
pociąga za sobą chaos w  m iędzyna­
rodow ym  układzie  stosunków han­
d low ych  i  w a lu tow ych . Ten chaos 
może ła tw o  przerodzić się w  ka ta  - 
s tro fę  d la  chw ie jne j bu do w li „b lo  - 
k u  szterlingowego“ . Załam anie się 
fu n ta  i  „system u szterlingowego“  o- 
znacza lik w id a c ję  resztek n ieza le i - 
ności A n g lii w  płaszczyźnie finanso 
w  ej.

D yktando W a ll - S treet i  in te re ­
sy am erykańskich  m agnatów prze­
m ysłowo -  hand low ych są praw em  
d la  p a r ti i „am erykańsk ich“  w  Euro 
pie, d ia  reakcy jnych, an ty ludow ych  
i  an tynarodow ych rządów. N ie  są 
jednak  prawem  dla narodów. Demo 
kra tyczny  fro n t obrony niepodległo 
ści i  poko ju  w zm acnia się i  rozsze­
rza skup ia jąc się w okó ł ruchu  robot 
niczego, w o kó ł k lasy robotn icze j i  
je j politycznego przedstaw icie lstw a.

(S. D.)

sunków  hand low ych  ze S tanam i Z je 
dnoczonym i na w a runkach  no rm a l­
nej, hand low ej p ra k ty k i.  W iadomo, 
że' w  Stanach Zjednoczonych pewne 
ko ła  róym ież życzą sobie rozw o ju  
i  zacieśnienia stosunków  hand low ych 
ze Zw iązk iem  Radzieckim .

Obecnie jednak am erykańskie o r­
gany, regu lu jące w ym ianę  hand lo- 

_ | wą, stosują wobec hancHu ze Z w ią ­
zkiem  R adzieckim  m etody, mające 

. | cha rak te r dysk rym inacy jny , co oczy­
w iście n ie  sprzy ja  ro zw o jo w i hand lu 
m iędzy naszym i k ra ja m i.

P ytan ie : W ja k i sposób Stany Z je -

E to loaka rna ii, zwłaszcza na tere* 
nach, położonych na północ od m ia ­
sta Navpaktos. Po zajęciu przez a r­
m ię dem okratyczną m iasta A ra kh o - 
va  rozb ito  2 ba ta liony  rządowe i  od­
dzia ł żandarm erii. -P artyzanc i zaata­
k o w a li m iasto P latanos, gdzie b y ły  
skoncentrowane oddzia ły rządowe, 
k tó re  nie zdążyły z odsieczą do A ra - 
khova.

W edle in fo rm a c ji p rasy ateńskie j 
w  re jon ie  m iasta P latanos toczą się 
zażarte boje. R ezu lta ty  ich  prasa 
przem ilcza, opub likow ano jedyn ie  
wiadom ość o sam obójstw ie 3 ofice­
ró w  w o jsk  rządowych, broniących 
tego miasta.

M in is te r w o jn y  Stratos podkreśla­
jąc zaciekłość w a lk  pod Platanos i 
K on icą  ośw iadczył, że a rm ia  rządo­
w a  jest zbyt słaba, by z powodze­
niem ' odpierać a tak i pa rtyzan tów  we 
wszystk ich częściach G recji.

Rozgłośnia kom u n iku je , że w  ra ­
mach tego rozkazu, poseł libe ra ln y , 
Koutsapotalos, uprow adzony n ie ­
dawno przez powstańców w ydany 
zostanie rządow i ateńskiem u, po

zw o ln ien iu  przezeń czołowych przy­
wódców ruchu  powstańczego — 
G avrilid isa , Hadżybeja, Serapisa i 
Iu r isa  i w yd an iu  im  w iz  w yjazdo­
w ych  do Włoch, F ra n c ji łu b  Czecho­
słowacji.

Austria domaga się
wydania
von Papena i von Schiractia

W IEDEŃ, 26.1. (PAP). — Z  k ó ł m ia 
roda jnych  in fo rm u ją , iż  kanclerz 
F ig i, zw róc ił się do Sojuszniczej Ra­
dy K o n tro li w Londyn ie  z prośbą o 
w ydanie A u s tr ii F ranza von Papena 
i B a łdura  von Schiracha, celem po-

kow ie, k tó rzy  pochodzili z w a rs tw  lu -  ; ciągnięcia ich do odpowiedzialności 
dowych, pod wodzą Józefa Bema. za zbrodnie popełnione w  tym  k ra ju , 
generała Dem bińskiego i W ysockie- ; Podobno Rada Sojusznicza przychyl 
go na waszej ziem i toczy li bó j za w a - nie ustosunkowała się do prośby Ath- 
szą i  naszą wolność przeciw ko despo- s tr ii.

Jasia wilka
zafcsńczy się zwycięstwem* 

t w i e r d z i  g e n .  M a r k o s
LO N D Y N , 26.1. (PAP). —  Jak  dono­

si rad iostacja  W olnej G recji, gene­
ra ł M arkos w  tow arzystw ie  m in is tró w  
swego rządu b y ł obecny na uroczy­
stości wręczenia dyp lom ów  now om ia- 
now anym  oficerom , k tó rzy  ukończy li 
szkołę oficerską a rm ii dem okratycz­
nej.

W  przem ów ien iu swoim, wygłoszo­
nym  przy te j okazji, generał M arkos 
s tw ie rdz ił, że zapowiedziana przez 
wroga ofensywa zakończy się taką 
samą klęską, ja k  ofensywa w  roku  
1947, gdyż za arm ią  dem okratyczną 
sto i lu d  g reck i i  cała dem okratyczna 
ludność św iata. Gen. M arkos w  koń ­
cu w y ra z ił pewność, że faszyzm w p ro  
w adzony do G rec ji przez obcych na­
jeźdźców zostanie zmiażdżony, a Gre­
c ja  zostanie uw oln iona.

Robotnicy amerykańscy polskiego pochodzenia
protestują przeciwko polityce zagranicznej USA

Zwycięstwo wyborcza komunistów
entuzjastycznie witane przez mieszkańców MaSakoff

PARYŻ, 26.1. (PAP). —  Oczekiwa­
ne z w ie lk im  zainteresowaniem  w y -

Marszałek lito  przemawia na Kongresie
Antyfaszystowskiego Frontu Kobiet

B E LG R A D , 26.1. (PAP). — W dn iu  
wczorajszym  rozpoczęły się 3-dniowe 
obrady Kongresu A n ty faszys tow sk ie ­
go F ro n tu  K ob ie t Jugosłow iańskich z 
udzia łem  delegacji kob ie t B u łga rii, 
A lb a n ii, Czechosłowacji, F ra n c ji, Pol 
ski, R um un ii, T ries tu  i  Węgier.

przem ówieniach pow ita lnychPo
przedstaw ic ie lek de legacji zagran icz­
nych zabrał głos obecny na K o n g re ­
sie m arszałek T ito , k tó ry  . po dkreś lił 
zasługi kob ie t jugosłow iańskich  w  w a l 
kach wyzw oleńczych oraz w  dziedzi­
n ie  ug run tow an ia  u s tro ju  socjaiistycz 
nego.

W skazując, iż  Jugosław ia w in n a  l i ­
czyć przede w szystk im  na swe własne 
s iły  i  n ie może spodziewać się ja k ie jś  
szczególnej pomocy ze s trony  państw  
zachodnich, —  m arszałek T ito  wezwał 
kob ie ty  jugosłow iańskie  do dalszej w y  
tężonej p racy nad rea lizac ją  p lanu  5- 
le tn iego, nad w ychow aniem  młodego 
pokolen ia  oraz zwalczaniem analfabe­
tyzm u.

Na zakończenie m arszałek zaapelo­
w a ł do kob ie t jugosłow iańskich  by na 
w iąza ły  ścisłą współpracę z kob ie tam i 
innych  k ra jó w  dem okra tycznych i 
w raz z n im i podniosły głos p rzeciw ko 
w o jn ie  i podżegaczom w ojennym .

n ik i w yborów  na stanowisko m era w  
M a la k o ff pod Paryżem  zakończyły 
się zwycięstwem  kandydata  p a r t i i ko ­
m unistyczne j — Salaguac‘a. W  rę ­
kach kom un is tów  pozostały rów nież 
stanow iska zastępców mera. Zgro­
m adzeni tłum n ie  m ieszkańcy M a la ­
k o f f  p o w ita li w y n ik i w yborów  okla­
skam i oraz odśpiewaniem  M arsy lian - 
k i  i  M iędzynarodów ki.

F ak t, że w  w yborach nie  doszło do 
porozum ienia m iędzy ra d n ym i trze ­
c ie j s iły  i  R FP zw róc ił powszechną 
uwagę prasy, k tó ra  zaznacza, że gło­
sy trzecie j s iły  u leg ły  rozb ic iu :

K om is ja  C entra lna Zw . Zawodo­
w ych  otrzym ała  ze Stanów Z jedno­
czonych m em oria ł uchw a lony przez 
rob o tn ików  polskiego pochodzenia, 
zgromadzonych na Kongresie Zw. 
Zawodowych R obotn ików  Samocho­
dowych USA i  w ys łany do prezy­
denta T rum ana i  do Kongresu USA.

M em oria ł głosi m. in.:
Jako lo ja ln i i  w ie rn i obywatele 

am erykańscy polskiego pochodzenia, 
na jis to tn ie j zw iązani ze Stanam i 
Z jednoczonym i i  żywo zainteresowa­
n i stosunkam i m iędzynarodow ym i, 
k tó re  mogą w yw rzeć w p ły w  na do­
b ro by t naszego państwa — śledzim y 
z głęboką troską i  dużą sym patią 
w a lkę  bohaterskiego narodu polskie­
go, k tó ry  p rzys tąp ił do odbudowy 
swego spustoszonego przez w o jnę 
k ra ju .

Jesteśmy przekonani o konieczno­
ści u trzym an ia  obecnych nowych 
granic  P o lsk i n ie  ty lko , ja ko  częścio­
wego zadośćuczynienia za straszli­
we s tra ty  w  ludziach i m a ją tku  na­
rodow ym , ale przede w szystk im  —

celem zagwarantowania 
bezpieczeństwa Polski, 
świata.

poko ju  i 
Europy •

Uważam y, że w szelk ie pożyczki 
USA — w  gotówce i sprzęcie —  na­
leży przeznaczać na przyśpieszenie 
odbudowy przem ysłu tych  narodów, 
k tó re  u c ie rp ia ły  z powodu w o jn y  i  
pkupac ji n iem ieckie j. Natom iast 
przem ysł n iem iecki nie pow in ien być 
rozbudowany poza granice w ew nę­
trzne j konieczności gospodarczej 

N iem iec.
M em oria ł domaga się w  dalszym 

ciągu zbadania i zrew idow ania przez 
Kongres p o lity k i USA wobec N ie­
miec, powzięcia przez Kongres u - 
chw a ły  o ja k  na jrych le jszym  rozpa­
trzen iu  n iezw ykle p iln ych  potrzeb 
P o lsk i nie podejm ow ania żadnej 
a k c ji w  spraw ie re w iz ji obecnych 
granic P o lsk i oraz skrupulatnego 
przestrzegania żasady, że N iem cy 
mogą być odbudowane ty lk o  w  ra ­
mach ich elem entarnych potrzeb 
wewnętrznych.
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„ 0  T R W  IŁ Y  POKÓJ, r
0 D E M O K l f i E j Ę  LUDOWA“ Nr D
w  języku  rosy jsk im  i  francusk im  — ju ż  do nabycia w  cenie 
z ł 10, we w szystkich Oddziałach Robotniczej Spółdzie ln i W y­
dawniczej „P rasa“  i  Oddziałach „C zy te ln ika “ .

Skład G łów ny w  W arszaw ie w  W ydzia le K o lpo rtażu  R.S.W. „Prasa"
przy u l. Sm olnej 12 —  te le f. 87-180. 260-B

P R A G A . 26.1. (TELEPRESS). — W  | chosłowackie j agenci są z pochodzenia 
ub ieg łym  tygodn iu , korespondent Te- N iem cam i sudeckim i, k tó rz y  doskona- 
lepressu doniósł o wyznaczeniu p rz e z Ile  o rie n tu ją  się w  stosunkach m iejsco

Ostatni wspólnik Polewskiego
skazany na 15 lat więzienia

R ejonow y Sąd W ojskow y w  Łodzi 
zakończył serię spraw  zw iązanych z 
sabotażową działa lnością Dolewskiego 
Na ław ie  oskarżonych zasiadł b y ły  
dy re k to r naczelny C e n tra li Z by tu  
P rzem ysłu Papierniczego —  A rk a ­
diusz Ajszczak.

O skarżony w  początkach ro k u  1946 
zaczął współpracować z D o lew skim , 
zapewniając mu, dzięki sw o im  w p ły  
wom  zwiększone p rzydz ia ły  papieru 
bezdrzewnego, za co pobiera ł od Do­
lewskiego po zł 10 — od każdego kg. 
Poza ty m  A jszczak w spóln ie z Dołew  
sk im  za łożyli spółkę papierniczą w  
T orun iu .

Doprowadzony z w ięzienia- D o lew - 
sk i w  całej rozciągłości p o tw ie rdz ił 
dań* zaw arte w  akcie oskarżenia. W

toku  prowadzen ia śledztwa przeciw  
ko A jszczakow i zgłosiło się szereg 
osób. k tó re  s tw ie rdz iły , iż  w  czasie 
okupac ji oskarżony przebyw ając w  
obozie koncen tracy jnym  zachow ywał 
się niegodnie, przynosząc u jm ę m ianu  
Polaka.

W  godzinach poobiednich został o - 
głoszony w yro k , na podstaw ie którego 
oskarżony został uznany w in n y m  za­
rzucanych m u aktem  oskarżenia prze­
stępstw i  skazał go na 15 la t  w ięzie­
nia, u tra tę  p ra w  obyw ate lsk ich  i  ho­
norow ych na la t 5 oraz kon fiska tę  

' m ien ia na rzecz Skarbu Państwa.
I Na zasadzie am nestii ka ra  w ięzienia 
zmniejszona została skazanemu o je ­
dną trzecią. Skazanemu zaliczono a- 
reszt śledczy.

Wywiad niemiecki działa w Czechosłowacji
Agenci Guderiana wspólnie z „wilkołakami"
dokonali szeregu aktów sabotażu

władze am erykańskie  znanego prze - 
stępcy wojennego, b. generała h itle ro w  
skiego, G uderiana, na stanowisko sze­
fa  n iem ieckiego w yw iadu . Ta odnowio 
na niem iecka p lacówka w yw iadow cza 
popierana jes t us iln ie  przez A m eryka  
nów  i organizowana przez A llena 
Dullesa, b ra ta  znanego podżegacza wo 
jennego John Foster Dullesa.

W  dn iu  dzisiajszym  schwytano na 
g ran icy czechosłowackiej 15 agentów 
Guderiana.

Czechosłowackie w ładze bezpieczeń­
stwa, po przesłuchaniu zatrzym anych 
szpiegów, zostały zaskoczone ścisłym  
zw iązkiem , is tn ie jącym  pom iędzy a -  
gentam i Guderiana, a tzw . „w ilk o ła k a  
m i“ .

Wszyscy schw ytan i na g ran icy  cze-

wych. Ludzie  c i n ie ty lko  p racow ali 
nad zbieraniem  w o jskow ych  i  przem y 
s łow ych in fo rm ac ji, ale rów n ież  łącz - 
n ie  z „w ilk o ła k a m i“  podpa la li szereg 
fa b ry k  na granicy czechosłowackiej. 
W  w y n ik u  te j a k c ji sabotażowej, w  
ciągu osta tn ich dwóch tygodn i trz y  fa 
b ry k i zosta ły zniszczone. 1

Sieć szpiegowska, k tó re j cen trum  
zna jdu je  się w  A llendo rfie , siedzibie 
sztabu G uderiana, kon tro low ana jest 
rów n ież przez am erykańskich w o jsko­
wych.

A genci Guderiana s tara ją  się naw ią  
zać stosunki z ta k im i przede w s z y s t­
k im  elem entam i, k tó re  chę tnym  uchem 
słuchają ich  propagandy. Zadaniem  
tych  szpiegów jest stopniowe przenika 
nie  w  ja k  najszersze w a rs tw y  spo łe -

Centralny Zarząd Energetyki P O S Z U K U J E

r 'itżyaisra lab technika -  chemika
obznajmionego z zagadnieniami materiałów ogniotrwałych

Padania wraz z życiorysami należy składać w Wydziale 
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czeństwa i  szerzenie „szeptanej“  p ro ­
pagandy, oraz krzew ien ie  zasad narodo 
wego socja lizm u i  nienawiści rasowej 
—  słowem  w szystk ich  daw nych zasad 
h itle row sk ich .

Szerzenie te j propagandy odbywa 
się zgodnie z in s tru k c ja m i generała 
C laya, k tó ry  domaga się p rze p ro w a­
dzenia w  Niemczech antykom unistycz 
ne j kam pan ii, ja ko  podstaw y d o k try ­
n y  Trum ana.

K ie d y  agenci zdobędą ju ż  sobie sym 
pa tię  i  zaufanie w  danym  środow isku, 
wówczas zaczynają on i rekru tow ać 
sw ych słuchaczy do służby w  w y w ia  -  
dzie, lu b  też nam aw ia ją  do n ie le g a l­
ne j e m ig rac ji do am erykańskie j stre­
fy  okupacyjne j, obiecując złote góry.

O rgan izacja  G uderiana ko n tro lu je  
obecnie w szystkie k lu b y  i  stowarzyszę 
n ia  „vo lksdeutschów “ .

O p in ia  publiczna w  Czechosłowacji 
jest bardzo zaniepokojona i  oburzona 
faktem , że w łaśnie ten k ra j w yb ran y

Strajk protestacyjny
studentów madryckich

Tylko faszyści
mają prawo Jeść
w Hiszpanii

P A R Y Ż, 26.1. (TELEPRESS) —  M i­
n iste rstw o A p ro w iza c ji faszystowskiej 
H iszpan ii zakom unikow ało , że przy* 
dzia ł chleba dla „z w y k ły c h  konsu­
m en tów “  zm niejszony będzie o 20 <1° 
40 proc. K ategoria  „z w y k ły c h  kon­
sum entów“  obejm uje w szystk ich  oby'
w a te li h iszpańskich, począwszy

został ja ko  teren dla  niebezpiecznych n iem ow lą t do rob o tn ików  ciężko p r * '  
eksperym entów nazistowskich. cujących, k tó rzy  nie są cz łonkam i f a'

Panuje tu ta j przekonanie, że am ery szystowskich o rgan izacji 
kańskie  m etody używ ania daw nych „W yró żn ionym i konsum entam i“  *0* 
Oficerów gestapo i  cz łonków  A b w e h ry l fa lang iści, funkc jonariusze  po lic ji* 
d la  swych ciem nych celów  m og łyby n iek tó rzy  urzędn icy k le r  k a to lic k i 1
zgodnie z in te rp re tac ją  praw a m iędzy 
narodowego, stać się powodem  prze 
dłożenia spraw y Radzie Bezpieczeń 
stwa ONZ.

i )

P AR YŻ, 26.1. (PAP). B iu le ty n  in fo r 
m acy jny hiszpańskiej p a r t i i kom un i­
stycznej „M undo O brero“  zamieśfcil 
w iadomość, iż  studenci w yd z ia łu  nauk 
po litycznych i  ekonom icznych u n iw e r­
sytetu m adryckiego og łos ili s tra jk  na 
znak protestu przeciw ko nie dotrzym a 
n iu  przez w ładze przyrzeczeń udziele­
nia  pracy absolwentom  un iw ersytetu.

„M undo O brero“  podaje rów nież, że 
w  P uerto liano (p row inc ja  S iudad Rial) 
w yw iąza ła  się zaciekła w a łka  między 
pa rtyzan tam i a oddzia łam i tzw. gw ar­
d ii cyw iln e j, w  w y n ik u  k tó re j pięciu 
żo łn ierzy g w a rd ii oraz 2 partyzantów  
zostało zabitych.

oA

ofice row ie  armii.. P rzydz ia ły  prze* 
n ich otrzym yw ane są ta k  duże, 
mogą on i nadm ia r sprzedawać 
czarnym  ry n k u . -

0»
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Płonne obawy i bezpodstawne żale
O kapitalizmie państw ow ym  w Polsce Ludow e!

jest

'W E S T IA  stosunków między 
sektorami nie schodzi u nas z 
porządku dziennego i  nadal 

przedmiotem częstej wymiany 
Ostatnio sprawa ta została pod- 

j^siona ponownie przez pewnych, do­
wolnych raczej, obrońców sekto- 

Ia Prł rWatnego, którzy dają wyraz 
swemu zaniepokojeniu w  związku z 
I°so%eą aktywnością sektora państwo 

*9° na odcinku wymiany to wazo- 
Ĵ jJ ^ ° 2i>udowa państwowego apara- 

nan<Dowego, a w szczególności 
Uî rzenie Powszechnych Domów To- 

■“ ^yeh, traktowane jest w pew- 
C, połach jako dążenie do „wypie- 
^  sektora prywatnego z jego po- 

c* ' tej podstawie niektórzy po- 
ają się do twierdzenia, że wano- 

j ^ a aktywność gospodarcza państwa 
rzekomo równoznaczna z zakłó- 

^ lem »równowag: między sektora- 
1 naruszeniem kompromisu, leżą- 

.9 °  u podstaw naszego modelu spo- 
c*n°  * gospodarczego.

W

C z y t e l n i k o w i  w y s t a i  c z y

kden  „ Czytelnik*’
Nie zawsze przyjemnie jest 

im iennika. Świadczą o tym  
°y itn ie  niektóre drobne ogłosze- 

l**a w gazetach, gdzie np. n ie jak i 
*9  — uczciwy urzędnik zazna., 
g ż e n i e( - tą samą osobą co
nny x if — odprowadzony do ko- 

Irilsariatu m ilic ji za pijaństwo, 
CzU kradzież.

Czasem jest jeszcze gorzej. O- 
kazuje się, że zw ykły śm iertelnik 
nazywa się tak ja k  jakaś wybit­
na osobistość. I  cóż wtedy za kio 
Pot! Zac zyna się czuć brzemię od 
P°u>iedzialności za to co się mówi, 
lab co gorzej pisze, — bo jeszcze 
Pomyślą, że to właśnie tamten...

Ale już  najgorzej, gdy poważ­
na, szanowaną instytucja staje 
n>obec faktu, że pod je j firm ą  
działa inna, o wiele m nie j poważ 
na i w  założeniach odrębna.

W  tak ie j właśnie sytuacji jest 
‘̂ ó jdz ie ln ia  Wydawnicza „ CZY-

i ^ S j e  się, że w  Krakowie 
fn!eje

^ Ł d z i e l n i a

któr

K S IĘ G A R S K A  
„C Z Y T E L N IK "

r° utlaśnie wydała omawianą 
^ d z ie ln y m  numerze naszego 

c*Słłla powieść „Podlotek“  tkana- 
?N<1 z  niemieckiego.

_ dodatku książka firm owa  
Jest w  sposób następujący —

W A R S Z A W A  1947 
S K Ł A D  G ŁÓ W N Y  

P° Ł D Z IE L N IA  K S IĘ G A R S K A  
„C Z Y T E L N IK "

I ^*eszylibyśm y się bardzo, gdy_ 
y zacytowany przez nas fakt 

i ,y j dopomóc w  zlikw idowaniu  
l  dwuznacznej sytuacji, która 

aża na szwank dobre imię 
o j Zd^e{nika“  przez istnienie nie_ 
jPowiednich jego im ienników. 

Qk długo działalność poszczegól 
Wydawnictwa nie stoi w ja - 

rawej  sprzeczności z przepisa- 
1 prawa, glos może mieć jedy. 
i  °p in ia  publiczna, która przez 

£  kowity bojkot, ja k  już  pisaliś- 
y, potrafi raz na zawsze dobił- 

A(‘ Przekonać panów księgarzy, 
' e społeczeństwo nie będzie fole- 
c°Wać i popierać akcji ubliżają- 

J Pojęciu jak ie  przywiązujemy 
0 książki polskiej.

łom gdzie w  grę wchodzi 
°. _e im ię In s ty tuc ji ogólnie zna 

i szanowanej jaką jest „CZY  
« h N /J r1 — rzeczą nas wszysL 

ło domagać się aby nie by
ono przez niepowołanych 

"oieriników narażane na szwank.
NiewątpUw ie omawiana przez 

ncts książka jest tego dobitnym
przykładem _

1‘ czytelnik kupuje ją  z całym  
-oofaniem widząc firm ę w której 
Przywykł widzieć cenne pozycje. 

2- recenzent krytyku jący slusz- 
™ Ojołego „Czytelnika“ z Krako 

Jeśli nie doda do tego obszer 
e3° omówienia, rozgraniczające 

?° obie firm y  — wbrew swoim in  
cocjom może trafić w cel do któ 
Po wierzyć nie chciał—

r ? i l DAJE NAM SIĘ. ŻE DLA 
N n I E LN lK A  BYŁOBY STA- 
i n r ^ c z °  EEPIEJ BY IS T N IA Ł  

„CZYTELNIK“ .
¿hazei)

Inni znów, uznający potrzebę nor­
mowania przedsiębiorczości prywat­
nej przez państwo, wysuwają zarzut 
przeciwko nadmiernej rzekomo inge­
rencji rządu w sprawy sektora pry­
watnego, Twierdzą oni, że w  rezultat 
cie pozostanie „inicjatywa bez inicja­
tyw y", tzn. że sektor prywatny po­
zbawiony zostanie swych podstawo­
wych cech, jakim i są giętkość, zwrot- 
ność, szybkość działania, zdolność 
reagowania na potrzeby rynku itd.

SZYSTKIE powyższe zarzuty 
i  obawy oparte są na niepo­
rozumieniach, które warto po­

krótce wyjaśnić.
Potrzeba takiego wyjaśnienia dyk­

towana jest przez samą sytuację, któ­
ra na przestrzeni ostatniego roku ule­
gła gruntownej zmianie.

Przed rokiem sytuacja była inna i 
wówczas nie słyszeliśmy ani obecnych 
zarzutów, ani teraźniejszych obaw. 
Przed rokiem sektor państwowy zaj­
mował pozycję obronną i znajdował 
się w sytuacji krytycznej. Ale wów­
czas obecni rzekomi obrońcy „rów ­
nowagi“  między sektorami nie do­
strzegali, że nastąpiło zakłócenie w 
podziale dochodu społecznego, że sek 
torow i państwowemu zagraża wręcz 
dekapitalizacja na rzecz spekulantów 
i  paskarzy. Dopiero podjęta przez

zorów rokiem pomyślności dla sekto­
ra prywatnego. Był rokiem dużego 
wzrostu obrotów handlu prywatnego, 
liczebnego wzrostu zakładów przemy­
słu prywatnego i rzemiosła oraz zwięk 
szenia na tych odcinkach stanu zatrud 
nienia i zakresu aktywności gospodar­
czej. Stwierdzają to przedstawiciele 
tzw. samorządu gospodarczego w 
swoich enuncjacjach.

Bezpodstawny jest również często 
powtarzany przez rzekomych obroń­
ców .in icjatyw y prywatnej“ zarzut 
przeciwko nadmiernemu fiskalizmowi 
państwa. Operuje się przy tym poje­
dynczymi przykładami niesłusznego 
wymiaru podatkowego. Nie negujemy, 
że aparat skorbowy może popełniać 
czasem jakieś błędy. Ale generalizo­
wanie poszczególnych wypadków nie 
jest niczym uzasadnione. Każdy, kto 
pamięta czasy przedwrześniowe przy­
zna, że obecŁie dalecy jesteśmy od 
epoki masowych egzekucji podatko­
wych i licytacji. Przeciwnie, wypad­
k i przymusowego ściągania podatków 
są bardzo rzadkie. W  okresie przed- 
wrześniowym polityka wielkiego ka­
pitału i obszarnictwa celowo zmierza 
ła do niszczenia drobnej wytwórczo­
ści, do jej m iny gospodarczej i  pod­
porządkowania warstw pośrednich 
kartelom.

rząd, wspólnie z klasą robotniczą, 
skuteczna walka z chaosem na ryn- ■ A S S 1W O  ludowo - demokra- 
ku i  z nadużyciami podatkowymi zro- ' |  tyczna nie uprawia takiej poli-
dziła wspomniane zastrzeżenia i  oba- j tyk i i nie dąży do ruiny warstw
wy. Ale w istocie rzeczy walka ta pośrednich. Polityka państwa chroni 
jedynie przywróciła równowagę, je- j drobną wytwórczość przed zagładą, 
śli o równowadze można w ogóle mó- j kierując jej działalność na właściwe

‘ tory, z korzyścią dla społeczeństwa

albo zgoła, że rządowi nie wolno po­
bierać należnych podatków.

N IESŁUSZNE jest zresztą samo 
stawianie kwestii „równowagi“ . 
Naiwnym ludziom wydaje się, 

że sektory są czymś w rodzaju wago­
ników, ustawionych w jednym szeregu 
i  mechanicznie ze sobą zczepionych. 
W  myśl tej „teorii' każdy z tych wa­
goników ma własny stały ładunek i 
prowadzi jbkiś samoistny i samowy­
starczalny żywot, nigdy nie ocierając 
się o inne sektory, nie zawadząjąc o 
ich interesy.

Takie pojmowanie życia gospodar­
czego jest jednakowo dalekie od nau­
kowej teorii, jak i od rzeczywistości. 
W  praktyce bowiem sektory nie są j 
od siebie oddzielone nieprzebytym mu ’ 
rem, lecz stale ze sobą współistnieją,

smetyków. Dla drobnej produkcji sa­
modziałów, pańczoćh, perfum i pasty 
do zębów była to groźna konkurencja, 
prowadząca prywatne zakłady do ban 
kructwa.

Innym skutkiem chaotycznego sto­
sowania prywatnej przedsiębiorczości 
jest brak jakiegokolwiek planu w tej 
dziedzinie. W  interesie kraju leżało 
napewno znacznie bardziej, aby kapi­
tał prywatny mniej inwestował w sa­
modziały i pastę do zębów, ale wię­
cej w budownictwo, produkcję części 
zamiennych itp.

T A K I stan rzeczy nie jest do po­
godzenia z państwową polityką 
gospodarczą ‘i z hierarchią po­

trzeb w odbudowie kraju. Toteż pań­
stwo dąży do poddania prywatnej 
przedsiębiorczości planowej regulacji, 

stale się ścierają, stale rywalizują. Te- jeśli idzie o kierunki inwestycji i pro-

wić w związku z tą sprawą. Akcja 
rządu i społeczeństwa doprowadziła 
do bardziej sprawiedliwego podziału 
dochodu narodowego, kładąc kres 
bezprawnemu przywłaszczaniu przez 
prywatne pośrednictwo nad™;»™ oj 
części tego dochodu,

Ałe przecież tego nikt chyba nie 
nazwie dyskryminacją sektora pry­
watnego?

Z AR ZU T „wypierania" czy „od­
bierania chleba“  jest zgoła bez- 

. podstawny. Wskazywaliśmy 
już na to, że rok 1947 był mann po-

i dla właścicieli drobnych warszta­
tów wytwórczych.

Bezpodstawny jest dalej zarztu o 
zakłóceniu „równowagi" i naruszeniu 
kompromisu między sektorami. Bez­
podstawny przede wszystkim dlatego, 
że został wymyślony przez domniema­
nych obrońców rzekomych „krzyw d". 
N ik t bowiem nigdy nie tw ierdził i 
nikt nie zawierał żadnego „kompro­
misu", z którego wynikałoby, że pań­
stwu nie wolno zajmować się np. han­
dlem detalicznym, lu b  skupem zboża»

renem ścierania się i  rywalizacji jest 
rynek krajowy, na którym interesy 
poszczególnych sektorów głęboko prze 
nikają się nawzajem,

W  tej nieuniknionej rywalizacji na 
rynku musiałaby się zatracić najmi- 
sterniejsza „równowaga", gdyby ją 
w ogóle można było wykoncypować. 
Jakaż bowiem może być „równowa- j 
ga“ między wielkim i  nowoczesnym | 
przemysłem państwowym, a prymi­
tywnym przemysłem prywatnym?

PR AW ID ŁO W E funkcjonowa­
nie sektora państwowego w na 
szym ustroju społeczno-gospo­

darczym nie jest możliwe bez głębo­
ko sięgającej ingerencji państwowej. 
Drobną wytwórczość i d robny  handel 
cechuje żywiołowość działania. Pry­
watny kapitał rzuca się tam, gdzie ist-

dukcji, o metody zaopatrzenia, zbytu, 
ceny, stopę zysku itd. Im bardziej 
przedsiębiorczość prywatna podda 
się tej regulacji państwowej, tym 
większe będzie i rozleglejsze jej miej­
sce w naszym modelu społeczno - go­
spodarczym.

Planowe kierownictwo państwowe 
potrafi bowiem najlepiej wykazać in i­
cjatywie prywatnej najbardziej po­
trzebne dla społeczeństwa i najbardziej 
korzystne dla właścicieli zakładów 
kierunki działania, zapewniając tym 
samym ciągłość pracy sektorowi pry­
watnemu.

Tak pojmowany sektor prywatny 
został przez tow. min., Minca określo­
ny mianem kapitalizmu państwowego, 
tj. sektora, kierującego się zwykłymi 
kapitalistycznymi pobudkami, ale dzia­
łającego pod kierunkiem państwa lu-nieia większe możliwości zysku. , M ,* ,r r , . , , , , ; dowo - demokratycznego.W czoraj na rynku odczuwany b y ł1

gwałtowny brak wielu artykułów.
Prywatna przedsiębiorczość rzuciła 
się do produkcji wszełkliego rodzaju 
artykułów przemysłowych, nie zaglą­
dając w  przyszłość i  nie zastanawia­
jąc się nad perspektywami. Ale oto 
na arenę wstąpił odbudowany wielki 
przemysł państowy, rzucając na ry ­
nek masę wysokogatunkowych towa­
rów wełnianych, pończoszniczych, ko

Płonne są wszelkie obawy, aby sek­
tor kapitalistyczno - państwowy oka­
zał się „inicjatywą bez inicjatyw y". 
Państwowej regulacji podlegać będą 
tylko ogólne wytyczne i ogólne wa­
runki działalności gospodarczej. Dla 
giętkiej, rzutkiej i przedsiębiorczą' in i­
cjatywy prywatnej pozostanie bardzo 
szerokie pole do działania .

ALEKSANDER S Ż P A ftÓ W lćŻ

L E O N  C H A I N
Wiceminister Sprawiedliwości

'■51— i n V.» ‘ id!

Tam dzie ô  dotarli rewolucja
© demokratyczną praworządność

Ze względu na w ielką ważność 
spraw poruszonych przez w icem in i­
stra sprawiedliwości Leona Chajna  
w artyku le  zamieszczonym w „R o ­
bo tn iku " z dn. 25 bm. — a rtyku ł 
ten podajem y w całości.

Jest w  Polsce pow ażny w yc inek  ży­
cia państwowego, k tó ry  dotąd, pom i­
mo u p ły w u  przeszło trzech la t od h i­
storycznych d n i lip cow ych  —  n ie  zo­
s ta ł ob ję ty  re w o lu cy jn ą  świadomością. 
T ym  don ios łym  w y c in k ie m  naszego ży 
c ia  państwowego, śm iem  tw ie rdz ić , 
je s t w y m ia r  spraw ied liw ości.

Z m ien iło  się w ie le  w  Polsce w  życ iu  
robo tn ika , w  życ iu  chłopa, w  pozyc ji 
fa b ry k a n ta  i  obszarnika. W  w y n ik u  
wstrząsu, spowodowanego podziałem  
z iem i w śród bezro lnych lu b  m a ło ro l­
nych, w sku te k  dopuszczenia ro b o tn i­
k ó w  do współgospodarow ania fa b ry ­
k a m i i  w a rs z ta ta m i;— w zrasta ła  i  po­
g łęb ia ła  się świadomość rew o lu cy jn a  
te j o lb rzym ie j masy narodu. Do p ro ­
cesu tego w przągn ięc i zosta li inżyn ie ­
row ie , technicy, agronom i i  część in -  
te lign ec ji, zw iązana z procesam i p ro ­
d u kcy jn ym i. Inaczej z rozum ia ł s k u tk i 
po lsk ie j re w o lu c ji obszarn ik i  fa b ry ­
kan t. A le  zrozum ia ł lu b  m usi zrozu­
mieć. D o ta rła  świadomość re w o lu c y j-  
-na do p ra cow n ika  a d m in is tra c ji pań­
s tw ow ej. N ie  ty lk o  dlatego, że na sta­
now iskach m in is tró w , w o jew odów , sta 
ros tów  i  nacze ln ików  w yd z ia łów  zna­
le ź li się ro b o tn icy  i  chłop i. D o ta rła  
dlatego też, że w  p racy  sw o je j spot­
k a li się z n o w y m i fo rm a c ja m i samo­
rządu te ry to ria lnego , opartego o rze­
czyw istą  k o n tro lę  społeczną w  postaci 
ra d  narodow ych, zw iązków  zawodo­
w ych  i  o rgan izac ji społecznych.

Z m ien ia  się pozycja  kupca i  rzem ieśl 
n ik a  w  Polsce, k tó ry c h  działalność go­
spodarcza jes t podporządkow ana in te ­
resom zbiorowości, co n ie  przekreśla 
ic h  in d y w id u a ln y c h  u p raw n ie ń  do w ła  
sności. W artość ich  dz ia ła lności jes t o 
ty le  po zy tyw n ie  oceniania i  to le row a­
na, o ile  zaw iera  e lem enty fu n k c ji spo 
łecznej. Zaczynają rozum ieć is to tę  do­
konanych zm ian w  Polsce p racow n icy 
szkół i  un iw e rsy te tów , bo m u ry  ich 
ucze ln i zapełn ia ją  się coraz częściej 
no w ym  elementem, rzadko przed w o j­
ną spo tykanym  —  synam i i  córkam i 
robo tn ików , chłopów , in te lig en tó w  
pracujących. Zaczynają rozum ieć, bo 
zm ien ia ją  się program y nauczania, bo

inne j p ro b le m a tyk i domagają się ła ­
w y  szkolne i  un iw ersyteckie .

A  w  sądzie?

L U D Z IE  SPRZED W O JN Y
Do sądu p rzysz li c i sam i ludzie, k tó  

rz y  tam  p ra cow a li p rzed w o jną . Ci 
ludz ie  w  zasadzie posługu ją  się przed­
w o je n n ym i przepisam i p ra w n ym i. C i 
ludzie  posługu ją  się p rzedw o jennym i 
narzędziam i pracy.

A  trzeba pam iętać, że przedw ojenne 
przepisy p raw ne c h ro n iły  in teres k la ­
sy, k tó rą  po lska rew o lu c ja  bezpow rot­
n ie  pozbaw iła  w ładzy  w  Polsce. N a­
leży pam iętać, że narzędzia p racy  (u- 
s tró j sądowy, procedura) b y ły  dosto­
sowane do w a ru n kó w  lib e ra liz m u  po­
litycznego i  gospodarczego, przekreślo 
nego m an ifestem  lip co w ym  i  trz y le t­
n im  dorobkiem  obozu po lsk ie j demo­
k ra c ji.

Ludzie. Zosta li ludzie, k tó rz y  dużą 
część sw ej p racy  zawodowej pośw ię­
c i l i  w a lce z ustro jem , budowanym  
dzis ia j o lb rzym im  w y s iłk ie m  mas lu ­
dowych.

Specyficzny u k ła d  s ił w  m omencie 
dokonyw ające j się re w o lu c ji pozosta­
w i ł  tych  lu d z i p rzy  pracy. Zostając 
w  sądow n ic tw ie  P o lsk i pow ojenne j — 
n ie  c ieszyli się on i je dn ak  pe łnym  za­
u fan iem  po lsk ie j dem okrac ji: okazano 
im  ty lk o  częściowe zaufanie na k re ­
dyt. N ie  u lega w ą tp liw ośc i, że n ie  
wszyscy na ten k re d y t zaufan ia zasłu­
ży li. Zosta li w  aparacie sądow nictwa 
i  tacy, k tó rzy  w  ty m  aparacie pozo­
stać n ie  po w in n i. C i w y jd ą  z tego apa­
ra tu . Zastąpią ich  in n i, k tó rych  posta­
w a św iadczy o dobre j w o li, i  k tó rz y  
pragną tą  postawą zadokum entować 
swoje przyw iązan ie  i  współuczestnic­
tw o  w  budow ie  N ow e j Polski.

O REW O LUC JĘ W  S Ą D Z IE
A le  trzeba im  s tw orzyć w a ru n k i d la  

um oż liw ien ia  okazania te j postawy. 
Trzeba u ła tw ić  ty m  ludz iom  rew o lu ­
cy jne  rozeznanie. T rzeba w prow adzić 
rew o luc ję  do sądu, T rzeba im  dać de­
m okra tyczne p ra w o  i  dem okratyczne 
narzędzia pracy. N ie  m ożna całego są­
dow n ic tw a  określać m ianem  reakc jo ­
n is tó w  a przecież usuw ając rzeczyw i­
stych reakc jon is tów  z sądow nictwa 
nie  nadam y jeszcze w  ten sposób po­
zostałym  dem okratycznego oblicza.

Demokratyczny charakter działalno­
ści sądów wojskowych i  K o m is ji Spe­
c ja lne j do w a lk i ze szkodnictw em  go­
spodarczym nie  tylko jes t oparty na 
elemencie ludzk im , k tó ry  tam  pracuje.

M ie liśm y  n ie je dn okro tn ie  możność za­
obserw owania, że „re a k c y jn y “  sędzia 
czy p ro k u ra to r z sądow nictw a powsze 
chnego, gdy przechodził do K o m is ji 
S pecja lne j, czy Sądu W ojskowego, pra 
cow a ł i  p racu je  tam  ja k  szczery i  u - 
czc iw y dem okrata. Sądy powszechne 
też chcą z całą surowością praw a 
zwalczać nadużycia i  szkodnictw o go­
spodarcze. Chcą zwalczać bandytyzm  
po lityczny. D zis ia j n ie  mogą tego ro ­
bić.

W  głośnej spraw ie o nadużycia po­
pe łn ione w  1945 r. w  toku  a k c ji oka­
zania pom ocy ludności, K ie lecczyzny — 
obaj oskarżeni: Ł u p iń s k i i  Żerański 
zosta li skazani na na jw yższy w y m ia r 
k a ry , 12 i  15 la t w ięzienia. A3b karę  
dosta li po dw óch la tach  od m om entu 
pope łn ien ia  przestępstwa i  sprawa nie  
je s t praw om ocnie osądzona. Będzie a- 
pe lacja, kasacja. Zakończy się ta  spra 
w a praw dopodobn ie w  1949 r., t j.  po 
3— 4 la tach. O to Skuteczność d rog i są­
dowej w  zw a lczan iu  szkodnictw a go­
spodarczego. Ta sama sprawa w  K o ­
m is j i Specja lne j bez naruszenia pod­
staw ow ych zasad praworządności mo­
że być zakończona p raw om ocnym  orze 
czeniem po 2— 3 miesiącach.

137 D N I I  3 D N I
Najb łahsza sprawa o pędzenie b im ­

b ru  w  sądzie powszechnym  p rzy  w y ­
idea lizow anych  w a runkach  p racy — 
m usi trw a ć  137 dni. W  K o m is ji Spe­
c ja ln e j może być zakończona po 2— 3 
dniach.

G dy m in is te r przem ysłu z try b u n y  
se jm ow ej naw o łu je  do szybkie j repre­
s ji k a rn e j d la  spekulantów  —  po­
wszechny w y m ia r sp raw ied liw ośc i mo 
że okazać tę pomoc z re a ln ym i skut­
k a m i po 2 latach. Bo o trzy ins tan cy jn y  
proces, bo procedura stw arza p rz y w i­
le je  d la  oskarżonego i  niesumiennego 
d łużn ika  —  w  k ie ru n k u  przew lekan ia  
procesu i  p rzekreślen ia  skuteczności 
d ro g i sądowej. D em okra tyczny sąd — 
to  n ie  tylk< dem okra tyczny sędzia — 
to  także dem okratyczne praw o, demo­
k ra tyczn y  us tró j sądow y i  dem okra ty­
czna procedura. Tego nam  b ra k  w  są­
do w n ic tw ie  powszechnym.

W  czasie sesji budżetowej w  Sejmie, 
jeszcze w  czerwcu ubiegłego roku , w  
sw o im  exposé p re m ie r Rządu — Cy­
rank iew icz , oŚY/iadczył m. inn.: „ M i­
n is te rs tw o (S praw iedliw ości) opraco­
w u je  re fo rm ę u s tro ju  sądow nictwa dla 
dostosowania przestarza łych fo rm  u- 
s tro jo w ych  i  p rocedura lnych — do no­

w ych  w a ru n kó w  budow y naszego b y ­
tu  państwowego na zasadach uspołe­
cznionej i  p lanow e j gospodarki“ . W 
prak tyce  oznacza to: nadanie sądow­
n ic tw u  w a lo ró w : w ysokiego poziom u 
pracy, szybkości i  skuteczności drog i 
sądowej. Te podstawowe e lem enty mo 
żna osiągnąć przez skrócenie toku  in ­
s tan c ji sądowych w  sprawach c y w il­
nych i  ka rn ych  do dwóch, u jedno lice ­
n ie  i  podniesienie poziom u orzekania 
p ierw sze j ins tanc ji, przekształcenie 
Sądu Najwyższego z kasacyjnego na 
kasacyjno -  re w iz y jn y  i dostosowanie 
ta k  p rocedury  karne j, ja k  i cyw iln e j, 
do w yże j usta lonych w ym ogów  (un ie­
m oż liw ien ie  przew lekan ia  procesu i  po 
zbaw ienie je j zby tn ie j fo rm a lis tyk i).

Spraw a ta dotąd spoczywa w yłącz­
n ie  w  rękach p ra w n ików .

W ydaje m i się, że sprawa ta nie 
jes t sprawą w yłącznie p ra w n ików . 
Głos w in n i zabrać p o litycy , społeczni­
cy, z w y k li prości ludzie. Ta sprawa 
żyw o tn ie  in te resu je  prostych ludzi. 
P rosty  człow iek w  Polsce pragnie, aby 
karząca ręka szybko dosięgnęła spe­
ku lan ta , lichw ia rza , złodzie ja i  szkod­
n ika . P rosty  cz łow iek chce, aby jego 
żyw otne in te resy sporne o krow ę, o 
m ieszkanie, o należność za pracę, o 
wynagrodzenie szkód wyrządzonych, 
o rozw ód —  b y ły  szybko i tan io  roz­
strzygane przez sądy.

U JE D N O LIC E N IE  S Ą D O W N IC TW A

In te res tych  prostych ludzi, in teres 
naszego państwa, dem okracji, w ym a­
ga, aby w y ją tk o w e  fo rm y  sprawowa­
n ia  w y m ia ru  spraw ied liw ości przez 
nadzw yczajne kom is je  różnego typu , 
przez sądy w o jskow e w  odniesieniu 
do ludności c yw iln e j —  zostały ja k  
na jszybcie j z likw idow ane. A b y  postu­
la t naszego Sejmu, w yrażony  w  art. 
25 *) uchw a lone j k o n s ty tu c ji —  został 
ja k  na jszybcie j zrea lizowany.

W tedy procesowi n o rm a liza c ji i  sta­
b iliz a c ji dokonyw u jące j się na w ie lu  
odcinkach naszega życia państwowego 
—  będzie tow arzyszy ł proces g ru n to ­
wania się dem okra tyczne j p raw o rząd­
ności.

*) A rt. 25 U staw y K o n s ty tu cy jn e j 
z dn. 19 lu tego 1947 r . pow iada: „U sta 
w y  określa ją  us tró j ł  zakres w łaśc i­
wości sądów oraz sposób przejęcia 
przez sądow nictw o powszechne całego 
w y m ia ru  sp raw ied liw ośc i.“

Uwaga Red.

Wyniki spłat
podatku gruntowego

W  związku z otrzym anym i - terenu 
całego k ra ju  w ynikam i sp ła ty podatku  
gruntowego za rok 1947 główny pe ł­
nomocnik rządowy do spraw tego po­
datku D Y B . M IE R Z W IŃ S K I udzie­
l i ł  przedstawicielowi P A P  szeregu in ­
fo rm ac ji.

K am pan ię  podatkow ą roku 1947 
na odcinku podatku gruntowego, 
należy w łaśc iw ie  uważać za zakoń­
czoną. N ie w ie lk ie  stosunkowo zale­
głości. k tó ry m i się ju ż  dz is ia j za j­
m u ją  ty lk o  egzekutorzy, n ie  w p ły ­
ną na zm ianę zasadniczych osią­

gnięć. Podatek g ru n to w y  w  roku  ub. 
rea lizow any b y ł w  gotówce oraa 
częściowo w  zbożu. Do magazynów 
na dzień 1 stycznia br. w p łynę ło  
392,370 ton ziarna. Podatnicy m og li 
w yb ie rać spłatę podatku żytem , 
pszenicą lu b  jęczm ieniem , a w n ie ­
k tó rych  okręgach i  owsem. B iorąc 
pod uwagę fa k t, że część poda tku 
w  ziem iopłodach, d la  gospodarstw 
w arzyw n iczo  - ogrodniczych i  la ­
sów została zam ieniona na gotów­
kę, w p ły w y  z w ym ienionego podat­
k u  da ły 88 proc. w ym iaru .

G otów ką ty tu łe m  podatku g ru n ­
towego ża ro k  1947 oraz z zaległo­
ści za la ta  1945 i  1946 w p łynę ło  
15.570 m ilio n ó w  zł. Podatek w  go­
tówce za ro k  1947 został uiszczony 
przeszło w  90 procentach. Od 
c h w ili rbzpoczęcia dzia ła lności apa­
ra tu  Pełnom ocnika Rządowego do 
spraw  podatku gruntow ego do dn ia 
1 stycznia b r. ro ln ic y  ty tu łe m  tego 
poda tku  w p ła c ili 9.597 m ilion ów  sł.

Jeżeli chodzi o w y n ik i szczegóło­
we, to na jw iększe sp ła ty  w' z ie­
m iopłodach w yka za ły  w o jew ódz 
tw a : w roc ław sk ie , gdańskie, po­
m orskie, poznańskie i  m. W arsza­
wa z przecię tną 91,6%. We wszyst­
k ich  w o jew ództw ach znalazło się 
w ie le  gm in  i  pow ia tów , k tó re  po­
datek u iś c iły  w  100%. Np. ro ln ic y  
pow ia tu  raw ick iego , w o j. poznań­
skiego u iś c ili podatek zarówno w  
zbożu, ja k  i  gotówce na 15 d n i 
przed term inem . T rudno  je  w ym ię  
n ić  wszystkie , gdyż by łab y  to zbyt 
d ługa lis ta .

W  kam pan ii poda tkow e j wzię ło  
udz ia ł całe społeczeństwo. Bardzo 
poważną rolę, je że li chodzi o je j 
rezu lta ty , odegrała współpraca rad 
narodow ych, w szystk ich  p a r t i i po­
litycznych , o rgan izac ji społecznych 
i  m łodzieżowych, Z w . Samopomo­
cy C h łopskie j, nauczycie lstwa, ro ­
bo tn ikó w  itd . ’Ł

Nad spraw ied liw ośc ią  w y m ia ru  
czuw a li obok pe łnom ocn ików  rzą ­
dowych, specja ln ie  do tego powoła 
n i poborcy. W śród 3.000 poborców 
b ra li żyw y  udzia ł członkow ie  PPR, 

.. PPS, S I*  SD. ok, X 3 t poborców  sta- 
, n o w il i be zpa rty jn i. T rzeba p.od- 
... k rć * il*ć ., Że p rzy  pe łn ien iu  czynno­

ś c i poborców  poda tkow ych  w y k o ­
n y w a li on i rów n ież  sw oją codzien­
ną pracę zawodową.

W  stosunku do zalegających p ła t 
n ikó w , apara t pe łnom ocn ików  rzą ­
dow ych, za jm u jący  się w ym ia rem  
i  poborem  podatków , p rzy  czynnym  
w spó łudzia le  poborców  społecz­
nych, ro zp a tryw a ł w  toku  postę­
pow ania  odwoławczego w n iosk i 
tych  p ła tn ik ó w , k tó rzy  ub icg n li s ę 
o zm ianę w ym ia ru . W  w ypadkach 
uzasadnionych, w y m ia r ten  został 
poważnie zm niejszony. Tam  je d ­
nak, gdzie stw ierdzono oc" ’ • anie 
się, pom im o m ożliwość' w ; n a -  
n ia , zastosowano postępowanie eg­
zekucyjne.

C harakterystyczne są cy fry , 
stw ierdzające, k to  od t o  '' -h  w ią z  
k u  uchy la ł się najczęściej B iorąc 
p rzyk ładow o  w ojew ódz i  kie:

zaległości w  grupie gospo­
da rs tw  o dochodowości do 40 q 
wynoszą 3,2%;

zaległości w  grup ie  gospo­
da rs tw  o dochodowości od 40—60 
q wynoszą 8%;

zaległości w  grup ie  gospo­
da rs tw  ponad 60 q wynoszą 
11,3%.
To samo dotyczy in nych  w o je ­

w ództw . Np. w  w o j. w arszaw skim  
zaległości g ru py  osta tn ie j wynoszą 
38,9%. L iczby  te świadczą, że n a j­
w iększe w yrob ien ie  obyw a te lsk ie  i  
poczucie obow iązku w ykaza ł chłop 
m ało i  średnio ro ln y , k tó ry  w  
p ierw szym  rzędzie obow iązek na­
łożony przez Państwo w ykona ł.

O siągnięte w y n ik i należy ocenić 
ja ko  bardzo korzystne, szczególnie 
jeże li się uw zg lędn i stan zniszczeń 
pow o jennych  w  gospadarstwach 
ro lnych , zeszłoroczne susze i powo 
dzie.

Umowa tranzytowa
z  C z e c h a  a w a e f ą

W  ram ach um ow y zaw arte j m ię ­
dzy D epartam entem  P ortów  M in i-  
s tres tw a Żeglug i a pe łnom ocn ikam i 
czechosłowackiego przem ysłu h u tn i 
czego, usta lono rozm iary  tra n zy tu  
przez po lskie p o rty  rud y , p iry tó w  i  
fos fa tów  przeznaczonych d la  czes­
kiego przem ysłu. Ustalono, że w  ro 
ku  1948 przez p o rty  G dyn ia  —  
Gdańsk i  Szczecin sprowadzone zo 
stan ie d la  Czechosłowacji ok.
1.150.000 ton rud y , p iry tó w  i  fosfa­
tów .

Ruda tranzy tow a  d la  Czechosło­
w a c ji przew ieziono będzie przez 
Polskę częściowo Odrą, częściowo 
zaś ko le ja m i

Łącznie z p lanow anym  im portem  
ru d y  dla  Polski k tó ry  p rzew idu je  
się ponad m ilion  ton. nasze g łów ­
ne p o rty  w  r. ! ! ) ' . .. •  ̂ : . ;j{0j0
2.200.000 ton rudy , p iry tó w  i  
tów .
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Dekret zobowiązuje lecz

NIE
bliska

M R ZO N KI
r z e c z y w i s t o ś ć

Mieszkańcy W arszawy, którzy po~ 
szt& u ją  pracy , dobrze znają skromny
budynek Urzędu Zatrudnienia na Pro  j Trasa W — Z. Nazwa b rzm i ta jem n i­
c e .  | czo, coś ja k  X —27, V — 13 lu b  :nnv

K ilka  dn i po re jestracji, zaintereso \ szyf r - N iew ie le  w ie  o n ie j zapędzony do
•wani o trzym ują in form ację, zawiado-

Kowoezesna arteria komunikacyjna stolicy

mienia o wakującej posadzie, lub pro  
pozycje wyjazdu.

Niestety zapominają o urzędzie i o 
swoich względem niego obowiązkach 
pracodawcy. Obowiązki te wyn ika ją  
ju ż  z samego faktu  wydania dekretu 
o powołaniu do życia Urzędu Z a tru d ­
nienia. Zgłoszenia muszą być obopól­
ne: ze strony poszukujących pracy i 
ze strony pracodawców, którzy urinni 
zawiadamiać Urząd o wolnych m ie j­
scach w swuch zakładach.

D la przyk ładu: zatrudnionych jest 
w Warszawie przeciętnie 150 tysięcy 
osób, z tego 5 proc. czyli 7,5 tysięcy 
to element p łynny, zna jdujący się w 
ciągłym ruchu, a więc siłą rzeczy obo­
wiązany do przejścia przez ewidencję 
Urzędu. Kwestia bałaby rozwiązana w 
zupełności gdyby ten element rzeczywi 
ście przez ewidencję przeszedł: Tak 
jednak nie jest.

Z  dziwnych powodów niektórzy pra  
codawcy nie chcą powiadomić Urzędu 
o wolnych miejscach pracy. W olą przy

gorączkowej pracy warszaw iak. (Do­
chodzą go w praw dzie  słuchy, że BOS 
p lanu je , że w łaśnie W —Z, to  odbudo­
w a i  przebudowa Warszawy. Pocichu 
jednak każdy wyobraża sobie ową ira  
sę .jako pieśń bardzo jeszcze odległej 
przyszłości.

A  jednak sprawa jest nie ty lk o  waż 
na, ale kon kre tna  i  b liska. Roboty są 
w  pe łnym  toku , a zakończenie prac
przew idziane jest na koniec ro ku  1949.

NO W OCZESNA A R T E R IA  
K O M U N IK A C Y J N A  W S C H Ó D - 

ZA C H Ó D

Trasa W  (wschód) —  Z  (zachód), ja k  
ju ż  wskazuje sam skró t będzie główną 
a rte rią  kom un ikacy jną , łączącą w  l i ­
n i i p roste j Pragę poprzez m ost Ś ląsko- 
D ąbrow sk i (daw ny K ierbedź) z lew o­
brzeżną częścią sto licy.

B udow a te j a r te r ii W— Z ju ż  się roz 
poczęła na przyczó łku  m ostu K ie rb e - 
dzie, p rzy  rozb ie ranym  obecnie w ia ­
dukcie Pancera. na P lacu Zam kow ym , 
w zd łuż u lic y  K apucyńsk ie j oraz na ty ­
łach zabudowań u 'ic y  H ipotecznej.

U lica  Zygm untow ska i  Radzym ińska 
na Pradze, to początek te j w ie lk ie j 
pracy. A rte r ia  V7—Z łączyć się będzie 
z u licą  Targową poprzez zabudowania

jąć  na to miejsce kogoś prywatnie, nie j Dw orca W ileńskiego, k tó re  ulegną roz 
rzadko po protekc ji. Tak nieszczęśliwa i biórce. Dalszy ciąg trasy — most Slą-

I sko -  D ąbrow sk i będzie zbudowany z 
i najnowocześniejszych elem entów kon-

współpraca Urzędu Zatrudnienia z 
pracodawcami nigdy oczyiciście nie 
przyniesie pozytywnych wyników.

Najwyższy czas by dyrekcje i kie­
rownictwa zakładów (najczęściej p ry ­
watnych ) po ję ły  swe zobowiązania

strukcy jnych .

P O D Z IE M N Y  T U N E L

Od lewobrzeżnego przyczó łka mostu 
Śląsko -  Dąbrowskiego bierze sw ó j 
początek druga część a r te r ii W — Z.

względem ludzi, poszukujących pracy ■ Będzie się ona łagodnie p iąć w  górę, 
i zajęcia. ( a r)  ' w  k ie ru n ku  K rakow skiego Przedm ieś-

NOWINY TYGODNIA

K in o  na M okotow ie . W 1943 r.
P ilm  P o lsk i p rzys tąp ił do budow y 
k ina na M oko tow ie  p rzy  ul. N a r- 
bu tta  (A l. N iepodległości). Dzie ln ica 
W arszawa — Południe , licząca 30 tys. 
m ieszkańców, do tego czasu nie  po­
siada ani jednego k ina.

W a ły  na W iś le  zagrożone. Do Sta- 
ostwa W arszawa — P ołudnie na-

Zeby prędzej skończyć

„Początek seansu w kin ie p o lo n ia ’' 
o godz. 13, 15, 19 i 21” , —  czytamy 
u: ogłoszeniach prasy codziennej. A  
jednak....

Na ekranie „ P o lon ii“  ukazał się ra­
dziecki f ilm  „Przysięga” . W ybrałem  
się. po całodziennej pracy na godz. 21.

Przyszedłem 20 m inut przed godz. 
21, okazało się jednak, że było ju ż  za 
późno. F ilm  rozpoczął się o 20.30.

Na d rug i dzień znów zaglądam do

cia. Dokładnie ko ło  kościoła Sw. A n n y  nym  odbyło się pod przew odnictw em  
a rte ria  W — Z zn ikn ie  w  tune lu . m in is tra  odbudowy, d ra  M. K aczo row -

T une l prze jdzie  pod K ra ko w sk im  skiego, trzecie p lenarne posiedzenie 
Przedmieściem, skośnie do u lic y  M io - NROW  Po w ys łuchan iu  re fe ra tu , inż. 
dowej. Za u licą  M iodową W —Ż w y j-  I J. S igalina i  in i .  S. Jankowskiego, o - 
dzie na pow ierzchnię, i  przebiegnie da jj m awiającego p ro je k t w stępny trasy W 
le j w  l in i i  proste j przez przebicie u i i -  j —Z oraz w ypow iedz i K onserw atora 
cy H ipotecznej 5, B ie lańsk ie j do Lesz- i Generalnego R. P., p ro f. J. Z achw ato- 
na. Długość całej trasy  W— Z w y n ie - J wieża, Naczelna Rada O dbudowy W ar­
sie 6.250 m etrów , zaś długość tune lu—  j szawy, powzię ła szereg konkre tnych  
474 m etry . J wniosków , dotyczących na jb liższe j

Z rozum ia łą  rzeczą jest, że przebicie przyszłości. (w. b.)
tak  w ie lk ie j a r te r ii kom u n ikacy jn e j ; 
będzie m usia ło  za sobą pociągnąć w y -  j 
burzenie n iek tó rych  zarówno ob iektów  j 
zabytkowych, ja k  i  kam ien ic  częścio- j 
w o  zamieszkałych. I  ta k  zn ikn ie  np. 
na zawsze dom  Tepera. Wszyscy ludzie  ; 
zam ieszkali w  w yburzonych  kam ien i­
cach, o trzym a ją  pomieszczenia w  no­
w ych  obiektach, wzniesionych w okó ł 
ry n k u  na M ariensztacie.

RU CHO M E SCHODY 
Przez nową trasę muszą kursować 

z konieczności tram w a je . Ruch pieszy 
odbywać się będzie przez tun e l po ru ­
chomych, schodach, poruszanych me­
chanicznie. Schody tak ie  o trzym a W ar 
szawa w  darze od M oskw y.

Trzeba zaznaczyć, że budowa trasy  i 2  sfeW  ° b i a,w to  bardzo P°“
W— Z, to na jw iększe tego rodzaju | mieszający. Św iadczy to o zaufaniu, 

- - — ■ J —zą nasze kob ie ty  L igę
L iga

Drewniana kurtyna otwiera plac Zamkowy. Za parkanem wre praca

Na brak zająsia a it mże narzekać
L ig a  K o b i e t  n a  W o l i

22 K o ła  Dzielnicowe. W  ty m  10 te ­
renow ych i  12 p rzy  zakładach p ra ­
cy. Razem 1.600 członkiń . P rzew a­
żają robotn ice, go s p ły n ie  domowe 
i... bezrobotne.

Ciągną one do L ig i K o b ie t z na- 
' dzie ją  szybszego dostania pracy.

przedsięwzięcie w  całej Europie. !, ja k im  darzą nasze kob ie ty  L igę  K o -
W dn iu  24 bni. na U jazdow ie  G ór- ' b *eb Z d ru g ie j zaś strony

p łyn ę ły  m e ldu nk i od ludności zam. 
w  S iek ie rkach —  w s i i  w  re jon ie  
Augustynów ka, że w sku te k  częścio-. 
w e j zm iany k ie ru n k u  n u r tu  W isły, 
część plaży, leżąca m iędzy w ałem  
a s ta rym  ko ry te m  rzek i została 
zm yta. N u rt zbliża się do samego 
w a łu , k tó ry  w  tym  m ie jscu jest 
w y ją tk o w o  słaby. S tarostw o zaa­
la rm ow a ło  odpow iednie czynn ik i.

Z zebrania K om ite tów  A n ty d ro - 
żyżnianych. W  dn iu  23 stycznia od­
b y ło  się zebranie p rzedstaw ic ie li 
K o m ite tó w  A ntyd rożyźn ianych  pod 
przew odnictw em  przew . D.R.N. W ar­
szawa — Południe. Okazało się, że 
K o m ite ty  te z trudn ośc ią  uzysku ją  
p ra cow n ikó w  od d y re k to ró w  fa ­
b ryk . N a leży podkreślić  zrozum ienie 
te j a k c ji ze s trony  p racow n ików  
M .Z.K., k tó rzy  w  dn iach k o n tro li 
n ie o trzym u ją  p rem ii.

D la na jb iedn ie jszych dzieci. K o­
m is ja  zaopatrzenia uzyskała od j 
S.R.N. 20 płaszczyków dziecięcych 
na podszewce, uszytych w  naszych 
zakładach. Rozdano je  n a jb ie d n ie j­
szym s ie rotom  i pó łs ie rotom  dzie l­
ą c y -  i C e n tra ln y  K lu b  T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź ń !

Trudności w  porozum iew an iu  sic | P o ls k o  -  R a d z ie c k ie j A l .  S ta lin a  N r  26 za-

K ę d z i ©  l e p i e f !
pasfcisinki Straży Ogniowej

Z O O  też rusza z mięjsca
w plan ie  robó t in w es tycy jn ych  na ¡ osiągnie poważniejsze re z u l-

ro k  bieżący w  budżecie m ie jsk im  j ta ty , za inw estu je  się w  ZOO w ię k -  
przeznaczono 10.300.000 zł na po- i sze sumy.
trzeby S traży O gniow ej. Za te p ie - 1 N adzie ją napawa w arszaw iaków  
niądzs w ybudu je  się dwa nowe po- 1 fa k t przeznaczenia na ulepszenie 
s te runk i p rzy  u l. C h łodne j i  na P e l- ta rgow iska  p rzy  u l. K oszykow ej 
cow iźnie, gdzie b ra k  takow ych  d a - ; 20 m ilio n ó w  zło tych. A n tyh ig ien icz - 
w a ł się poważnie odczuć, o raz w y ­
rem ontu je  się is tn ie jące  ju ż  poste­
ru n k i p rzy  u l. Polne j, M a rc in k o w ­
skiego i  T o ruń sk ie j. Reszta k w o ty  
pó jdzie na l^zupełn ienie wyposaże­
nia, domagającego się ju ż  w iększe­
go rem ontu.

Z ak ład  W odociągów i  K an a lizac ji
p ro je k tu je  w  tym  ro k u  naw odnie­
nie Sieci długości 20 km  oraz w łą ­
czanie ‘'tío Sreei Kahálizacyjrio -  w o­
dociągowej w szystk ich  now ych nie­
ruchomości, w ybudow anych w  ręku  
1948.

Rusza też z m iejsca praca nad 
rozbudową W arszawskiego ZOO.
W ydzia ł O grodniczy ma przeznaczo­
ną na ten cel sumę w  wysokości 
4.000.000 zł. N ie jest to dużo, jest 
jednak nadzieja, że skoro się w y ­
korzysta  z dobrym  w y n ik ie m  tę su-

ne w a ru n k i sprzedaży a rty k u łó w  
żywnościowych, ja k ie  się dotychczas 
obserw ow ało na popu la rnych  „K o ­
szykach“  zniechęcały do kupna 
większość w arszaw skich gospodyń.

(ar.)

N ada l się zapada

K ob ie t nie jest w  stan ie za trud n ić  butów , ubran ia . L iga  K ob ie t stara 
w szystkich . Zresztą nie jest to  je j się im  dopomóc. Jednak w s z y s tk ic h  
zadaniem. L iga  K o b ie t ty lk o  szkoli ! dzieci n ie  jest w  stanie okryć. PO' 
kob ie ty, k tó re  zgodnie z ob ie tn icą ; trzebna jes t tu  pomoc społeczen- 
M in is te rs tw a  P racy i O piek i m a ją  ! stwa.
być Później za trudn ione na różnych j Wyi(teiał o p ie k i nad M a tką  i  D z i*  
p lacówkach. i k iem  za jm u je  się teraz organizowa-

CO SIĘ DA... | n iem  żłóbka na Kole, gdzie dziec;
P rob lem  za trudn ian ia  kob ie t, czę- ! zna jdu ją  się w  specyficznych w arun 

ściowo rozw iązu je  L iga  K ob ie t na j kach. Bardzo dużo kob ie t te j k o k i' 
W o li w e w łasnym  zakresie. W  na j ; p racu je  i  dzieci zostają w  dom
bliższym  czasie organ izu je  kursy 
szkoleniowe szycia na maszynach. 
M aszyny do szycia są ju ż  zapew nio­
ne. Od 26 bm. tzn. od dzis ia j, p rz y ­
stępuje się do rem ontu  loka lu . W 
ciągu na jb liższych dw u  m iesięcy L i­
ga o tw o rzy  zakład fry z je rs k i 
ul. Bema 70.

Poza tym  w  m ia rę  sw oich m oż li­
wości pomaga sw o im  cz łonk in iom  
w  uzyskan iu  pracy, wSipomaga m a­
te ria ln ie , dogląda chorych. -To ty le  
dla sw ych członkiń .

A  CO D L A  IN N Y C H ?
W  czasie a k c ji gw iazdkow e j L ig a  

K ob ie t w y ło w iła  oko ło 70 dzieci w  
w ię ku  szkolnym , n ie  uczęszczają­
cych do szkół. P rzyczyna —  b ra k

zupełnie bez opieki, 
same.

W ychow ują  »6

TRO CHĘ DO BREJ W O L I

W ydzia ł O św ia ty  urządza dla  d® e'
_ ci świetlice w niewielkim lokaliku-

przy  ! Dzieci przychodzą bardzo chętnie- 
: P rzyszłoby ich  jeszcze w ięcej, gdV' 

by by ło  dla n ich  obszerniejsze po­
mieszczenie. P rob lem  ten jednak 
można b y  bez tru d u  rozwiązać. Lo­
k a l jest. I  to naw e t bardzo ładny- 
W ogródku jo rda now sk im  przy ul. 
L u d w ik i.  Trzeba ty lk o  dodać je d ­
ną zm ianę przedszkolanek. Dzieci 
będą m og ły  w ted y  spędzać popołud­
n ia  i  w ieczory  w  m iłych , p rzy tu lnych  
salach ogródka, (m)

Z życia organizacji warszawskiej PPR

Chemik, marynarz, generał 
tworzą piękną muzykę

w  porozum iew an iu 
z K om ite ta m i B lo kow ym i. W skutek 
b ra ku  pisem nych in s tru k c ji d la  K o ­
m ite tó w  B lokow ych , D.R.N. W ar­
szawa — P o łudn ie  ma dużo dodat­
kow e j pracy p rzy  in fo rm o w a n iu  
zgłaszających się in d yw id u a ln ie  przś 

i wodniezących b lo kó w  domowych. 
J N iek tó re  K o m ite ty  znów trw a ją  w  
' s łodk ie j bezczynności, czekając na

gazety. Stoi, ja k  byk  —  „Przysięga” ; o k ó ln ik i i  „ro zka zy “ . Toteż D.R.N. 
o godz. 13... i 21. A by się upewnić 
zadzwoniłem do „P o lo n ii” .

Wieczorem wybrałem się na wszelki 
wypadek o godz. 20.30 ale i  tym  ra ­
zem odszedłem z kw itkiem . Seans roz­
począł się dla odm iany o godz, 20.20.

Bardzo to nieładnie, panowie z k i-  
n o fik c ji tak dowolnie regulować sobie 
seanse w „P o lo n ii” .

z n iec ie rp liw ośc ią  czeka na opraco­
w yw ane przez S.R.N. in s trukc je .

P lenarne posiedzenie D.R.N. Na 
osta tn im  P rezyd ium  D.R.N. opraco­
wano porządek dz ienny plenarnego 
posiedzenia Rady. Posiedzenie to 
odbędzie się w  dn iu  30 stycznia, o 
godz. 17 w  sali „S po łem “ . No po­
siedzenie obow iązani są przyjść 
przewodniczący K o m ite tó w  B loko­
w ych  wzg lędnie ich  zastępcy.

prasza  w s z y s tk ic h  z a in te re s o w a n y c h  na od  
c z y t re d a k to ra  Je rzego  K u r y lu k a  p t.  „C h e  
m ik ,  m a ry n a rz , g e n e ra ł tw o rz ą  p ię k n ą  m u  
z y k ę " ,  k tó r y  odb ę d z ie  się  dz iś , 27 s ty c z n ia  
1948 ro k u  o  godz. 16.30.

P o  o d c zyc ie  k o n c e r t  w  w y k o n a n iu  K w a r 
te tu  P o ls k ie g o  R ad ia  i  s o lis tó w : B a rb a ry  
R u c k ie j — so p ra n  i  M . N ow osada  — b a ry ­
to n . W stęp  z ł 50 (d la  c z ło n k ó w  K lu b u  bez 
p ła tn ie ) .

.„jezdnia na skrzyżowaniu Nowego 
Św iatu z A l. Sikorskiego. Gdzie są te 
nieszczęsne do łk i można się zoriento­
wać po podskakujących niezdarnie na 
nich przeładowanych Chaussonach i  „ f i  
glarnych”  podrygach lekkich taksówek. 
Od czasu do czasu coś się tam popra­
wia. ale do łk i są uparte, gdyż po pew­
nym okresie znów się po jaw ia ją  w y ­
wołując uspraw iedliw ione żale ze stro  
ny szoferów. Sekundują im  w tym  
przechodnie piesi, któ rzy przy  p rzy ­
stanku autobusowym wpadają dla od­
m iany ta dz iu ry  wypełnione żółtą, gUm. 
nianą mazią.

Ciekawi jesteśmy, kiedy jeden z na j 
bardzie j ruchliwych punktóU) W arsza­
wy będźie wyglądał m nie j więcej p rzy  
zwoicie.

U W A G A  P K E L E N G E N C I S W  P P R  
W y d z . P ro p . K W  P P R  z a w ia d a m ia , że w  

sobotą, d n ia  31 s ty c z n ia  o godz. 17 w  sa li 
K o n fe re n c y jn e j KW P P R  (A l.  Jerozo lim ­
skie  57 I I I  p .) tow . w ice m in is te r S z y r — 
w y g ło s i r e fe ra t  n t .  „K lu c z o w e  za ga d n ie n ia  
g o s p o d a rk i na ro k  1948“ . O becność obowiąz 
kow a.

P O D Z IĘ K O W A N IE
S e k c ja  K u ltu ra ln o  -  O św ia to w a  K o m ite  

tu  W a rsza w sk ie g o  P P R  sk ład a  ze sp o ło w i 
a r ty s ty c z n e m u  C e n tra ln e j S zko ’ y P oU tycz  
n e j S tro n n ic tw a  L u d o w e g o  p o d z ię k o w a n ie  
i  w y ra z y  u z n a n ia  za w y k o n a n ie  części a r -  
ty c z n e j w  d n . 25 s ty c z n ia  b r .  n a  z e b ra ­
n iu  d z ie ln ic y  P P R  Ś ró d m ie śc ie  — P ó łn o c .

Z E B R A N IE  P R E L E G E N T Ó W  
D n ia  27 s ty c z n ia  o godz. 16 odb ę d z ie  się 

ze b ra n ie  p re le g e n tó w  w  lo k a lu  K D  Ś ró d ­
m ie ś c ie  — P ó łn o c . O becność o b o w ią z k o  - 
w a.

X
D n ia  28 s ty c z n ia  o godz. 16 odb ę d z ie  się  

ze b ra n ie  K D  w  lo k a lu  K D  Ś ró d m ie śc ie  —

P ó łn o c  u l.  S e n a to rska  42. O becność o b ° ' 
w ią z k o w a .

Z E B R A N IE  A K T Y W U  P P R  I  PPS 
D Z IE L N IC Y  P O Ł U D N IE

W  średę , 28 s ty c z n ia  o godz. 17.30 w  1°*® 
lu  K D  P P R  (W illo w a  8-10) odb ę d z ie  s ię  ze 
b ra n ie  a k ty w u  P P R  i  P P S  D z ie ln ic y  P ° ' 
lu d n ie .

Z E B R A N IE  K O Ł  P P R  I  PPS
D z iś , 27 s ty c z n ia  odbędą  s ię  z e b ra n ia  KO> 

P P R  i  PPS p rz y  o ś ro d k a c h  p ra c y :
godz. 15.30 P A P  (M ło d z ie ż y  Jugosłow iań­

s k ie j 11),
godz. 15.15 C Z P  M in e ra ln e g o ,
godz. 15.30 M in . A p ro w iz a c ji  (Chocim-

ska 28),
godz. 15.30 M in . A d m . P u b lic z n e j (Rako­

w ie c k a  4).
U W A G A ! P E P E R O W C Y  E L E K T R O W N I 

W A R S Z A W S K IE J
W  środę , 23 s ty c z n ia  o godz. 15 dbędżię 

się ze b ra n ie  ogó ln e  c z ło n k ó w  i  s y m p a ty ­
k ó w  P P R  p rz y  E le k t ro w n i W a rs z a w s k i0* 
(W yb rze że  K o ś c iu s z k o w s k ie ).

„Czego można żądać za zł 70”
Sprzedawali tylko dla „Dziedztlii46
co zainteresowało Komisję Kontroli Cen

TE A T R Y - K IN A  -R A D IO
„P rz yT E A TR Y

T E A T R  P O L S K I : (K a ra s ia  2): dz iś  
„ H a m le t " ,  ju t r o  „ C y d “ .

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I (M a rs z a łk o w s k a  
C): o godz. 19 „Z a b u s ia “ .

T E A T R  M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81): 
o godz. 19 „Ż o łn ie r z  i  b o h a te r“  S h a w 'a .

T E A T R  M IN IA T U R Y  (M a rsza łko w ska  69): 
o godz. 19 „M ą ż  1 żona “  F re d ry .

P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20) o godz.
19 „Ś w ie rs z c z  za k o m in e m “ .

O P E R A  (M a rs z a łk o w s k a  8) o godz. i»
„M a d a m e  B u t te r f ly “ .

T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  39): co dz ie n ­
n ie  o godz. 18.30, a w  n ie d z ie le  o  godz,
15 I 18.30 „R e w iz o r “  G ogo la .

P O L S K A  Y M C A : o godz 19 „D u b y  sm a­
lo n e “ . — . ,P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13). C o d z ie n n ie  
o g. 18.15 „B u rz a “  S z e k s p ira  z A d w e n  -
ło w ic z e m  I W ę g rz y n e m  w  ro la c h  g łó w  - 
i iy c h .

„W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I“  (Z y g m u n
ło w s k a  8): o  godz. 17.15 1 19.1_i r ' w l *  h “ ’  12.30 A u d . ro z ry w . 16.00 D z ."p o p o łu d n io w y , 
m o ru , s a ty ry  I tańca  p t. „ J a k  s ię  tw o rz y  , )fj u  n> gą  z a m ia ta „  Ü  a u d  d f a
’ -■ \ó . ¡d z ie c i.  16.55 „M a d e m o is e lle “  s łu c h o w is k o .

C O M O É D 1A  (u l.  S zw edzka  2-4): o godz. 17.40 „Z a g a d k i m u z .“  — a ud . s ło w n o -m u z .

K in o  P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56) 
s ięga“ .

Pocz. seansów  o  god2. tS, 15, 17, 19 1 21.
K in o  A K T U A L N O Ś C I (M a rsza łko w ska  

112) n o w y  p ro g ra m  a k tu a ln o ś c i o godz. 11. 
C e n y  b ile tó w  33 z ł

K in o  S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112): 
„P e p ita  J im e n e z " .

Pocz. seansów  o godz. l i ,  16, 17, 19 I 21.
K in o  S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2): „ P r z y ­

s ięga “ .
Pocz seansów  o godz. 15. 17. 19 ! 2 i.
K in o  T Ę C Z A  (S u z in a ) „J a s n e  Ł a n y “ .
Pocz. seansów  o  godz. 13. 15, 17. 19 1 21.
Z a m k n ię te  seanse d la  Z w  Z a w . w . .p o ­

lo n i i"  i  „ p a l la d iu m "  o godz. 17.
W  In n y c h  k in a c h  o godz 19.

R A D I O
W T O R E K , d n ia  27 s ty c z n ia  1948 r .

6.00 S y g n a ł czasu. 12.03 W ia d o m o ś c i p o  - 
łu d n io w e . 12.08 P rz e g lą d  p ra s y  s to łe c z n e j. 
12.20 ,.Z  m ik ro fo n e m  po  k r a ju “  — re p o r ta ż

19 „ N ie  ig ra  się m iło ś c ią 1

»KINA
K in o  A T L A N T IC  «C hm ie lna  

Z o r r y “ .

M u sse t *a.

33) ..Z nak

Pocz «eansów o godz !3. 15. 17 m i 21 
K in o  P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9): „S y m fo n ia  

p a s to ra ln a

18.00 R. U . L . „K ie r o w n ic tw o  n e rw o w e  o r ­
g a n iz m u “  w y k ła d ,  doc. d ra  J a n in y  K o w a l­
c z y k . 19.00 „ Z  zaga d n ie ń  ś w ia ta  p ra c y “ . 
iD.10 „ Z  zagadn ień  w ie js k ic h “ . 19.30 R e c i­
ta l fo r te p . Jana  E k ie ra . 21.03 K o n c e r t  s y m f. 
W y k . O rk ie s tra  S y m f. P  R. 22.15 K o n c e r t  
K ra k o w s k ie j  O rk ie s try  P . R. pod  d y r .  Je­
rze go  G e rta . 23.00 O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i. 

PociT’ seansów  o godz. l i ,  15, 17, 19 t  2 1 ,1 23.20 M u z . ta n e czna  z p ły t .  24.00 H y m n .

K om is ja  K o n tro liSpołeczne 
W arszawa —  Śródmieście, ro z w ija  co­
raz skuteczniejszą działalność na te­
ren ie  sw o je j dzie ln icy, kon tro le rzy  spo 
łeczni roztaczają szczególnie tro s k liw ą  
opiekę nad ty m i kupcam i, u  k tó rych  
daje się zauważyć skłonność do speku 
la c ji i  paskarstwa.

T R Z Y  K A R T O F E L K I
Oto, onegdaj przeprowadzono kon ­

tro lę  w  barze p rzy  u l. N ow ogrodzkie j 
n r  40. K o n tro le rzy  społeczni w esz li na 
salę w łaśnie w  c h w ili, k ie d y  w ydaw a­
no obiady popularne. M ie li w ięc moż­
ność dokładnego zapoznania się z w a r 
tością odżywczą tych  obiadów. M enu 
ob iadu popularnego w  barze p rzy  u l. 
N ow ogrodzkie j 40 sk ładało się: pó ł 
ta le rza wodnistego k rupn iczku , k ilk u  
ow łosionych skórek ze s łon iny, dosłow 
nie  z trzem a k a rto fe lk a m i i  jedną łyżką  
kapusty. Za w yraźne przekroczenie 
przepisów o w yd aw a n iu  obiadów po­
pu la rnych  i  z łe j w o li w laściecie la  ba­
ru , ob. W rony, ko n tro le rzy  p rzys tąp ili 
do spisywania p ro tokó łu .

Do rozm owy wmiesza! się przedsta­
w ic ie l Z w iązku  G astrónom ików , ob. 
K aw eck i i wszczął o rdyna rną aw an tu ­
rę, zarzucając ko n tro le ró w  stekiem  o- 
be iżyw ych słów, w  rodza ju : „T y ik o  ta 
cy id io c i ja k  W y, mogą żądać lepszego 
obiadu za 70 z ł itd , W łaściciela baru

C e n  | K o m is ji Specjalnej. Spraw a obydwóch 
znajdzie się prawdopodobnie w  rę ­
kach prokura to ra .

SCH AB D L A  „D Z IE D Z IL I I "
N iezbyt „up rze jm ie “  zachował się 

rów n ież  wobec kon tro le rów  społecz­
nych  rzeźnik, ob. W łoda rsk i M arian , 
K oszykow a 63. Na zapytanie kon tro le ­
ró w : „C zy posiada pan schab i  w  ja ­
k ie j cenie?“  odpow iedzia ł: „a  ju ź c i 
posiadam, jeszcze ile , zaraz spod fa r ­
tuszka wyciągnę. Cóż w y  m yślip ie , że 
będę sprzedawał schab po cenach u -  
r z ę d owych? Wolę wcale nie hand lo­
w ać ty m  a rtyku łe m “ .

R e w iz ja  dała jednak ob fite  rezu lta ­
ty . I  tak, w  lodówce znaleziono zapas 
schabu, k tó ry  b y ł rzekom o przeznaczo 
n y  dla b a ru  „D z iedz ilia “  p rzy  u l. M a r­
szałkowskie j.

K o n tro le rz y  społeczni wychodząc z 
założenia, że schab m usi być sprzeda­
w a n y  w szystk im  i  to po urzędowych, 
a nie „dz iedz iliow ych “  cenach, przeka 
zał sprawę ob. W łodarskiego do K o ­
m is ji Specja lnej.

Ogółem Społeczna K om is ja  K o n tro li 
Cen, W arszawa — Śródmieście, prze­
p row adziła  od dn ia 1 ¡do 21 stycznia 
14 akc ji, w  k tó rych  w zię ło  udzia ł 921 
kon tro le rów . S kontro low ano 1.692 skle 
py spożywcze, 45 w łók ienn iczych  oraz 
190 innych. Sporządzono 91 p ro to kó -

Za mało aktywności
wskazuje Zarząd Zw. Bankowców
as P re z y d iu m  W .R .Z .Z .

P rezyd ium  W arszawskiej Rady ■ w osta tn im  okresie prowadzone by' 
Z w ią zków  Zawodowych poświęca swe j ły  sem inaria w  W ojew ódzkie j Szkol6 
posiedzenia sprawom  poszczególnych , Z w iązków  Zawodowych, przeznaczof>e 
zw iązków  zawodowych i sp raw ozda-! w  p ierw szym  rzędzie d la  członków 
n iom  z dzia ła lności tych  zw iązków . * zarządów zw iązków  zawodowych, na

’ k tó ry c h  by ło  jednak stanowczo za
m ało lu d z i ze Z w iązku  Bankowców.

Poza ty m  poruszono sprawę węgla 
In terwencyjnego, zaopatrzenia w  za" 
ró w k i i  w yp raw e k dziecięcych, k tó ­
rych  członkow ie Z w iązku  nie o trzy­
m u ją  regu la rn ie  z powodu brak« 
k a rte k  żywnościowych pierwszej k a ' 
tegorii. Rozprowadzeniem  ty c h  w y ' 
p raw ek za jm uje  się dotychczas WY' 
dz ia ł O p iek i Społecznej, z dn iem  * 
k w ie tn ia  br. sprawa ta  będzie podle 
gać kom petenc ji Ubezpieczalni SP6' 
łecznej. (ar)

------ o------

Przed ty m  Rada w ysy ła  specjalnie 
pow ołanych do tego ko n tro le ró w  do 
Zarządu danego zw iązku, aby zorien­
to w a li się w  dzia ła lności zarządu w  
terenie.

Na „w arsztac ie“  ostatniego posiedzę 
n ia  b y ł Zw iązek Bankow ców , jeden 
z m n ie j licznych  w  W arszawie, bo l i ­
czący ty lk o  5000 członków.

S tw ierdzono za m ałą aktyw ność 
Zarządu Z w iązku , k tó ry  n ie  wciąga 
do pomocy w  swej żm udnej pracy 
żadnego członka z w yboru . M a ło  za­
in te resow an ia udzie la się także spra­
w om  k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow ym  w  od­
różn ien iu  od tychże prac w  terenie, 
gdzie dość często odbyw a ją  się odczy­
ty , koncerty , na w łaśc iw ym  poziom ie 
są postaw ione św ietlice .

Czy to tak trudno

W ronę i  przedstaw icie la Zw . G astro- , łó w  karnych, z czego  ̂ 59 przekazano 
norn ików  zatrzym ano i  skie rowano do i do K o m is ji Specja lnej. (w . b.)

Że w pomieszczeniu Urzędu Stanu 
Cywilnego w Zarządzie M ie jsk im  jest 
ciasnawo, pisaliśmy ju ż  n ie jednokro t­
nie. Jednakże w tyc li (n ie  zaprzeczamy) 
ciężkich warunkach dałoby się coś nie 
coś usprawnić.

Np. in fo rm ac ja : —  K toś  się żen*, 
ktoś rodzi, a znów trzeci co nie d a j 
Boże umiera. Jak  te szczęśliwe lub 
tragiczne fakty, zarejestrować. Jakie  
dokumenty, dowody i  form ularze są 10 

tym  celu niezbędne. In fo rm a c ji tych  
może udzielić ty lko  urzędniczka, do 
któ re j prowadzi pokaźna kolejka.

A przecież wystarczyłoby wywiesić 
! tab liczkę’ w poczekalni z objaśnieniem'. 
ł Czy to tak trudno f ,

„ L E N IN  — G E N IU S Z  R E W O L U C J I"
Z a rzą d  O d d z ia łu  S to łecznego  To'.v-4rZj . ,  

s tw a  P rz y ja ź n i P o ls k o  -  R a d z ie c k ie j u rZ^r 
dza d n ia  27 s ty c z n ia  1948 r .  o  godz. 1* ,5 
s a li C e n tra ln e g o  K lu b u  A l .  S ta lin a  N r  
ze b ra n ie  to w a rz y s k ie , na  k tó r y m  ob. 
j o r  H o e h b e r w y g ło s i o d c z y t na 
m a t „ L e n in  — gen iu sz  R e w o lu c j i" .

P o  o d c zyc ie  f i lm .

M*'
te-

O D C Z Y T  U  E L E K T R Y K Ó W
S e kc ja  T e le k o m u n ik a c y jn a  S to w a rz y sZ^ 

n ia  E le k t r y k ó w  P o ls k ic h  u rząd za  w  .  
szaw łe  w  g m a ch u  U rz ę d u  T e le k o m u n iK  
c y jn e g o  p rz y  u l.  N o w o g ro d z k ie j 45 (róg  r  
z n a ń s k ie j)  I I I  p ię tro ,  d n ia  27 s ty c z n ia  “ j .  
o godz. 16.15 z e b ra n ie  o d c z y to w e , na K . .  
r y m  in ż . Ś m ig ie ls k i H e n ry k  w y g ło s i 0 . 
e z y t p t . :  „U rz ą d z e n ie  T e le k o m u n ik a c jo  
W U S A " .

Z O M  Z A P O B IE G A  Ś L IZ G A W IC Y
Z a k ła d  O czyszczan ia  M ia s ta  p r z y s tą p i 

p o s y p y w a n ia  u l ic  W a rs z a w y  p ia sk ie m - ^  
d n iu  w c z o ra js z y m  z u ż y to  w  ty m  c e lu  u  5 
p ia s k u  na  b a rd z ie j r u c h l iw y c h  a r te r ’ 3 
m ia s ta . ¡e

W  czasie  o d w ilż y  — d o  p ia s k u  oou g, 
s ię  só l. P o w o d u je  ona  ro z ta p ia n ie  
d o w a c ia łe g o  śn ie g u , u ła tw ia ją c  sp rzą ’ 3 '
u llc- r O
B IB L IO T E C Z K A  Z A R Z A D U  M IE J S K I®

N a  o s ta tn im  s w y m  p o s ie d ze n iu  
d iu m  Z a rz ą d u  M ie js k ie g o  u c h w a liło  z3Ycj-  
n u m e ro w a ć  20 p is m  1 czasop ism  te c h 0 y  
n y c h  i  śc iś le  fa c h o w y c h  w  -ipzwcti 
s k im  z ty m , że będą one  s łu ^ t- ty  J»**? pe 
b lio te c z k a  p od rę czn a  do  u ż y tk u  Biur 1 
s o r tó w  Z a rz ą d u  M ie js k ie g o .
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IN ISTER lîevin  zabrał głos. 
Nie jako pi-zedstawiciel b ry­
tyjskiego socjalizmu, nie ja ­
ko rzecznik „obrony socjali­

stycznych osiągnięć W ielkiej B ry 
*> n ie jako organizator „m ar- 

Shallowskich socjalistów“ . Nie. M r. 
®evin w ygłosił na posiedzeniu Izby 

Dün exposé o b ry ty jsk ie j polityce 
Zagranicznej. Tyle od strony fo r­
malnej.

Faktycznie pan Bevin uczynił wię 
^3- Położył on jedną więcej cegieł- 

? na m ur mający podzielić w pół 
nropę. 2  jednej strony „parszywe 

owce“ — narody o trudzie budujące 
własny dom; z drugie j — „dobre 
z-e.ci' ‘> państwa i rządy, które z gó- 

^  3uż przyję ły dykta t Waszyngto- 
choć jeszcze nie są całkowicie 

®cydowane przyjąć pośrednictwo 
Wlelkiej B rytan ii.

Albowiem to co m inister Bevin 
wygłosił — to po prostu propozycja 

atwienia „m arshallizacji“  Europy 
Poprzez podanie Departamentowi 

anu na talerzu gotowego już „blo- 
u zachodnio - europejskiego“ . To 

^  z ciepłą aprobatą Churchilla rzekł 
ojalistyczny sekretarz stanu—to : 

pierwsze pośrednictwo w 
»•glajszaltungu“  Europy Zachodniej 

Perspektywą zarobienia na tym  
??*■ wysunięcie W ielkie j B rytan ii 

. 0 rodzaju ogniwa pośredniego, 
między . szczebla w feudalnej struk 
w i^e uir : 'łlow sk ie j Europy;

dr - ■ próba zrzucenia na 
. . “  i  dc: ; racje ludowe odpowie 

lalności za rrn  podział Europy, za 
ganianie wszystkich międzysojusz- 
mczych układów, brutalne tratowa 
me uroczystych zobowiązań i  cynicz 
®e nazywanie czarnego — białym.

biłybyśm y by li demagogami—wy 
tańczyłoby nam przeciwstawić pana 

®cvina — panu Bevinoivi:
W Grecji wszystko byłoby w 

Porządku, gdyby nie ź li partyzanci z 
Armii Ludowej Markosa ;

W Iraku wszystko byłoby w 
Porządku, gdyby nie „nasłani agita­
torzy” .

— W Egipcie pragnąłby Bevin u- 
®unąć „atmosferę zatargów, które

Bevin otwiera „drugi front”
m iały miejsce w przeszłości"

— We F rancji otrzym uje on „ka­
żdorazowo inform acje ...kiedy za­
mieszki mają się odbyć“ ...

Otóż jeś li jest coś, co łączy wszy 
stkie te kra je — to właśnie opór 
przeciwko wojskowym, gospodar­
czym i  dyplomatycznym „uściskom“  
anglosaskich im perialistów. Jeśli e- 
gipski fe llah i  iracki robotnik nafto­
wy, i  grecki chłop, i  francuski gór­
n ik walczą — czynią to właśnie w 
obronie niepodległości narodowej, 
prawa do życia, prawa do wolności 
zagrożonego lub deptanego przez pa 
na Bevina i  jego transatlantyckich 
przyjaciół.

W ystarczy porównać polityczną 
konsolidację Europy demokratycz­
nej (nie wschodniej czy zachodniej, 
bo tu  nie o geografię chodzi), któ ­
re j ostatnim  wyrazem jest pakt ru ­
muńsko - węgierski z polityczną de 
sintegracją terytoriów  pod kontro­
lą  brytyjską, k tó re j ostatnim  wyra­
zem są krwawe w alki w Palestynie, 
s tra jk i na Jamajce, masowe demon 
strancje w Iraku  i  Egipcie — by 
przekonać się ja k  bardzo exposé pa­
na Bevina — delikatnie powiedziaw 
szy — odbiegało od rzeczywistości.

Ale nie chcemy się nad tym  dłu­
żej zatrzymywać. Ostatecznie expo­
sé Bevina żadnych rewelacji nie za­
wierało. Było ono jeszcze jedną, od 
dawna zgraną, im perialistyczną pró­
bą krzyczenia „łapa j złodzieja“ , gdy 
nieporządki panują tymczasem we 
własnym domu. Ostatecznie, ze stro 
ny Bevina — i  Churchilla lirycznie 
rozczulającego się nad „jednością 
narodową b ry ty jsk ie j po lityk i za­
granicznej" — nie dziw i nas nawet 
nieprzyjazny stosunek wobec Pol­
ski, sojusznika, z którym  ma się na 
dał ważny tra k ta t i sojusz z r. 1939, 
ani nagła przyjaźń wobec do nieda­
wna wrogich Włoch, o których 
„p rzyjacie l" C hurchill mówił „niech

się duszą w swoim własnym sosie“ .
Albowiem nie do nas ani naszych 

przyjaciół zwrócone było przemó­
wienie Bevina .aczkolwiek nie bra­
kło  tam nieprzyjaznych zwrotów i 
ataków pod adresem demokracji eu­
ropejskich. Exposé brytyjskiego mi 
n istra było zwrócone przede wszyst 
kim  pod adresem opozycji w samej 
W ielkie j B ry tan ii; przeciwko coraz 
bardziej narastającej wrogości wo­
bec amerykańskich planów uczynie­
nia z wysp b ryty jskich  lotniskowca 
w walce o panowanie nad światem.

W ybory związkowe dały — pomi­
mo ohydnej i nieprzebierającej w 
środkach kampanii przywódców Par 
t i i  Pracy — znaczne zwycięstwo ko­
munistom. Nie ty lko , że wybrani zo

sta li wszyscy dawni działacze, i  to 
większą ilością głosów niż poprzed­
nie — ale cały szereg nowych miejsc 
kierowniczych przypadło komunis­
tom w udziale. Okazało się, klasa 
robotnicza A ng lii ma dość po lityk i 
„arm at zamiast masła", po lityk i wy 
dawania 900 m ilionów funtów  na 
zbrojenia, przy jednoczesnym ogro­
mnym głodzie mieszkaniowym i  wa­
żeniu ka rto fli na dekagramy.

Opozycja ta  rozszerza się na inne 
warstwy społeczeństwa. Dewaluacja 
franka pod dyktandem St. Zjedno­
czonych rysuje perspektywę bliskie; 
dewaluacji funta, co uderza nie ty l­
ko w klasy średnie, ale również po­
ważnie grozi eksportowemu plano­
wi Crippsa. Tak samo grożą temu

K*»m<&dÈi€a dü&mcMÆ Bjtiicacii
„MANCHESTERPoważny,

GUARDIAN“ przynosi niepoważ 
ną wiadomość o „zakończeniu" 
denazyfikacji w  strefie b ry ty j­
skiej.

„ MANCHESTER GUARDIAN" 
stwierdza, że w październiku 
Zarząd W ojskowy przekazał od­
powiedzialność za denazyfikację 
władzom poszczególnych kra jów  
niemieckich i  polecił im w ciągu 
trzech miesięcy opracować odpo 
wiednie ustawodawstwo. Ponie- 
waż żaden z „ rządów“  kra jów  u- 
stawodawstwa tego nie opcaco- 
wał, Niemcy zwrócili się do An­
g lików  z „prośbą“  o przedłużenie 
term inu do 30 czerwca. B ry ty jsk i 
Zarząd W ojskowy odmówił jed­
nakże sądząc, że „dw a i  pół ro­
ku denazyfikacji, to, zupełnie w y­
starcza i że nie można dłużej po 
zostawiać ludzi w  stanie ciągłej 
niepewności“ .

Pismo łaskawie zgadza się, że 
„możliw ie jest, iż gdzieniegdzie 
znajdują się jeszcze hitlerowcy" 
i dodaje, że „denazy fikać ja  nie

stała się początkiem moralnego 
odrodzenia Niemiec, ja k  tegó nie 
którzy oczekiwali". Wreszcie ga­
zeta przyznaje, że w  okolicach 
Liineburga i  Hamburga, istnieją  
organizacje hitlerowskie, które 
jednak „wolą tymczasem sie­
dzieć spokojnie“ .

A rtyku ł „Manchester Guar­
dian“  nie wymaga właściwie żad 
nych komentarzy. G orliw i N iem . 
cy prosili o ... przedłużenie okre­
su denazyfikacji, ale hum anitar­
n i Anglicy w  trosce o spokój i 
równowagę ducha ekshitlerow  
ców, postanowili skończyć z tą 
„ okrutną“  zabawą w  kotka 
myszkę. Komedia została odegra 
na raczej nieudolnie. B ryty jczy­
cy zdają sobie dobrze sprawę z 
tego, że hitlerowcy zostali w  
Niemczech — tylko, że „chw ilo ­
wo“ siedzą spokojnie. Spokój ten 
jest widocznie — według gene. 
rala ROBERTSON A — najlep­
szą gwarancją stabilizacji sto­
sunków w Niemczech i  ich „po­
kojowego" rozwoju. YALE

od Pełoefi do Rakosi
®to la t temu. rozpoczął się now y e- 

h is to r ii W ęgier współczesnych. 
Vvielfii łt  tem u, w  styczn iu  184Ś i\ ,  na j - 
p eto r-y na rodow y wieszcz. W ęgier, 
lem e ii’ w y s tą p ił z p łom iennym  a p e - 

0 Wolność i  niepodległość swego

, Gclciej i  następującej po tem  opresji
^ b u r s k i e j

pó łto ra w ie kow e j okupacj i

na ród m adzia rsk i 
l ^ c ie  w y w a lc z y ł sobie pewną nieza-

zjiość w  ram ach m on a rch ii au s tria - 
ciuej.

^ednakże k ró tk o trw a łabycz,
to b y ła  zdo 

Dopiero 70 la t później, gdy po 
srwszej w o jn ie  św ia tow e j w  g ru  -  
'm leg i0 dziedzictw o H absburgów — 

ty  bi*a godzina niepodleg łości W ęgier. 
Wa bern°h ra tyczn ym  przew rocie  zer -  
„  btle zostały w ięzy p rzykuw a jące  Wę 

y do w iedeńskiego tronu . Pow sta ła  
°Wa re p ub lika  w  środkow ej Europie, 
i  to zwycięstwo by ło  k ró tk o trw a łe .

w łasne j bu rżu a z ji i  
z

'^ e w o lu c ja  w iaon^j 
a-zarn ic tw a sprzym ierzonych z o b -

^ rai, _ najeźdźcam i p o tra fiła  szybko 
usić m łodą, posteoową repub likę . Na 

^ 6isce uc isku habsburskiego przyszła 
Jaszcze ostrzejsza d y k ta tu ra  H o rth y ‘e- 

D  steru w ładzy  stanęła na jb a rdz ie j 
cofana w  E uropie koa lic ja  obszarni 

K°w , w ie lk ic h  ka p ita lis tó w , slcorumpo
^ anych p o lity k ó w  i  k le ry k  a lnych dzia 

czy. \ \ i  Budapeszcie na d ług ie  la ta
^P a no w a ł „b ia ły  te rro r" .
W K R A IN IE  b i a ł e g o  t e r r o r u

.C h c ą c  zapewnić sobie w ładzę, w ie l-  
Ka własność ziemska i  w ie lk i p rz e -
i i  P ozbaw iły o lb rzym ią  większość 

j  ności p ra w  po litycznych. P raw o 
glosowania posiadała zaledw ie m n ie j-  
z°sć społeczeństwa, a głosowanie by 

ta jne ty lk o  w  dużych ośrodkach 
_ leiskich. P uchy postępowe prześlado

toigląd ię ilzparodoiy
Dnia 15 hm. ukazał się pierwszy

dwutygodnika ,P rzeg ląd  M ię1
pinarodowy", F a k t ten należy po- 
l *®c z uznaniem i  zadowoleniem. 

. P it\erwszy numer tego czasopisma 
«Jfifra  wyw iad z .min. M O D Z E -  

F .y ó S K IM  na temat p o lity k i p o l-  
le.1 1947 r. Również ciekawie o-

•jPffacotoany jest przez W O J C IE C H A  
a rtyku ł pod tytu łem  „N a

Proyu Nowego Roku” , będący b ilan - 
wydarzeń na arenie m iedzyna- 

rodowej. A r ty k u ł J . M A J S K IE G O  
nPo rozbiciu kon ferencji londyń- 

' '  zawiera nieznane u  nas szcze- 
■' konferencji, ponieważ autor, ja -  

, ,sllec ja lny  wysłannik „G łosu L u -  
* do Londynu m ia ł możność ob-

eOeacji biegu wypadkówco Omówi
,,na gorą-

> - « 'nuaneniem walk robotnika
I ) P n r Ŝ eQ° za ją ł się J Ó Z E F  

l ' ° Z T ) o W S K J ' w a rtylM le pt.
w ogniu wa lk s tra jko -

■' Dogate są dzia ły pod nazwą
m i ę d z y n a r o d o w e j re~

n~'11 i  inn.
M iędzynarodow i/' jest p i’

na
Dniała

wszech m ia r zasługującym
i  w ype łn i lukę, jdka_ i~ 

i.(ts w te j dziedzinie,

wane b y ły  na drodze ad m in is tra cy jn e j 
i  po licy jn ie .

B y ło  w ięc zupełn ie na tu ra lne , że ta 
k i  reż im  szuka ł w  sw o je j po lityce  za­
granicznej p rzy ja źn i z podobnym i dyk  
ta tu ra m i i  s ta ł się w  końcu sate litą  h i 
tle ro w sk ich  Niem iec.

D zięk i szybkim  postępom a rm ii ra ­
dzieckie j, k tó ra  w y z w o liła  k ra j,  m óg ł 
u tw o rzyć się w  Debrecenie tymczaso -  
w y  rząd, sk łada jący się z p rzedstaw i­
c ie li p ięc iu  p a r t i i opozycyjnych, k tó ­
r y  w y rw a ł W ęgry z objęć h itle ryzm u.

T a k i rozw ó j w ypadków  n ie  w  smak 
b y ł resztkom  faszyzmu węgierskiego, 
k tó re  zna lazły poparcie anglosaskiego 
kap ita łu . Jak  owo poparcie w yg ląda ło  
pokaza ł proces spisku a n ty re pu b iikań  
skiego. W iem y o n im  wszyscy.

Jednakże faszyzm  i  k a p ita lizm  nie  
poddaje się ła tw o . Dziś też k lik a  
H o rth y ‘ego popierana jes t przez n a j - 
ba rdz ie j reakcy jne  i  faszystow skie ele 
m enty. A gencja Reutera nadała swego 
czasu, że

„Franco wysyłał broń i  pieniądze 
dla spiskowców węgierskich i że u - 
dziela finansow e j pomocy zbiegłym  
do USA  reakcjonistom w rodzaju 
Nagy Ferenca i Zoltana Pfeiffera* 
Korespondent londyńskiego Times 

p isał, że
„w  angielskiej strefie okupacyjnej 
Austrii znajduje się 6.500 Węgrów  
wrogo nastawionych wobec obecne­
go ustroju demokratycznego. L u ­
dzie ci czynnie pomagali spisków -  
com“.
Sam Horthy przebyw a w  amerykań  

sk ie j s tre fie  okupacy jne j Austrii, w  
m ieście W eilhe im . Korespondent g a ­
zety New Y ork Times donosi, że „Hor 
thy żyje na wolnej stopie i  w  nadz­
wyczaj dobrych warunkach".

NA RÓ D W A L C ZY  P R ZE C IW K O  
W O JN IE

R zut oka na n iedaw ną h is to rię  
pozw o li nam  przekonać się, że jeże li 
is tn ia ła  na Węgrzech chęć ka lo b o ra c jj 
to  W łaśnie ze s trony  n ie liczne j g a rs tk i 
z otoczenia Horthy‘ego, podczas gdy 
szerokie rzesze społeczeństwa s ta w ia ły  
je j czynny opór.

U w y d a tn iło  się to  w yra źn ie  po d o j­
ściu H itlera  do w ładzy  i  po utworze­
n iu  osi R zym  —  B e rlin . Horthy n a ­
tychm ia s t zadeklarow ał ścisłą w spó ł­
pracę z Hitlerem . Horthy w iedzia ł, że 
nastro je  mas lu do w ych  są z g ru n tu  an 
ty h it le ro w s k ie  i  an tyn iem ieckie . Na -  
ró d  w ę g ie rsk i w iedz ia ł, że aw an tu ra  
w o jenna, do ja k ie j dążył h itle ryzm , 
skończy się k lęską tego ostatniego.

O pór mas ludow ych  p rzec iw ko  p o li 
tyce w o jenne j Horthy‘ego b y ł bardyo 
duży. N ie  będę cy to w a ł aktów sabo­
tażu we w szystk ich  dziedzinach go - 
spodarki. P rzytoczę je dn ak  jeden zna 
m ie nn y  fa k t: naw et wychodzący w_ ję  
zyku  n iem ieck im  w  Budapeszcie dzień 
n ik  Pester Lloyd został zawieszony.

W iem y też, że N iem cy w y w ie ra ły  
nacisk na państwa, wchodzące w  ich 
o rb itę , celem tw orzen ia  ochotniczych 
oddzia łów  SS. Otóż na sku tek posta -  
w y  społeczeństwa w ęgierskiego do

c h w ili okupac ji W ęgier, każdy k to  za­
p isyw a ł się do fo rm a c ji SS pozbaw ia­
ny  b y ł obyw a te ls tw a węgierskiego.

Szczególnie n iechętn ie  ustosunkowy 
w a ły  się m asy w ęg ie rsk ie  do aw an tu r 
na fronc ie  w schodnim . R ządow i Bar- 
dossy‘ego uda ło  się w ysłać na fro n t 
ty lk o  część a rm ii ka rp ack ie j tzn. oko 
ło  80 tysięcy ludz i, co s tanow iło  w ó w ­
czas 4 proc. przeszkolonych mężczyzn, 
a 16 proc. a rm ii zna jdu jące j się pod 
bronią. Na sam ym  fronc ie  od la ta  
1941 ro k u  do 15 październ ika 1944 r. 
zdezerterowało k ilkadz ies ią t tysięcy 
żo łn ierzy. Do A rm ii Czerwonej prze -  
szło 7.200 ludz i, w  ty m  4 dowódców ar  
m ii, 8 genera łów  i  14 w yższych o fic e ­
ró w  sztabowych. W iadom o też, że po 
puczu Szalasi'ego szereg jednostek a r­
m ii w ęg ie rsk ie j z łożyło b roń  i  prze -  
szło na stronę ZSRR.
Z W Y C IĘ S K I M A R S Z D EM O K R A C JI 

LUDO W EJ
Dziś W ęgry s ta ły  się państw em  o u - 

s tro ju  dem okrac ji ludow ej. Uciskane 
przez w ie k i m asy społeczeństwa w ę -  
g ierskiego po raz p ie rw szy  gospodarzą 
-na swoim . S iły  im peria lis tyczne  i  f a -  
szsytowskie na próżno s ta ra ły  się i  sta 
ra ją  narzucić na rodow i w ęgie rsk iem u 
swą w olę. Po stron ie  k ó ł ang lo-am ery 
kańsk ich  pozostały ty lk o  w y rz u tk i

spod znaku Horthy‘ego. Szerokie m a­
sy ludow e W ęgier op ie ra jąc się na 
w spó łp racy ze w szys tk im i państw a -  
m i dem okra tycznym i, w  dalszym  cią­
gu kroczą tw a rd o  po obranej przez 
siebie drodze g ru n tow nych  przeobra­
żeń dem okratycznych.

D z ięk i ty m  przeobrażeniom  um ożli­
w ione  zostało zaw arcie przed k ilk u  
dn ia m i porozum ien ia w ęgiersko -  r u ­
m uńskiego. Obok lik w id a c ji innych  
p rob lem ów  narodowościowych, usunię 
cie d ług o trw a łych  zadrażnień ru m u ń ­
sko -  w ęg ie rsk ich  stanow i poważny 
k ro k  naprzód w  dziedzin ie uporządko 
w an ia  stosunków  w  te j części Europy. 
P otw ierdza ono jeszcze raz starą p ra w  
dę, że usunięcie reakcyjnych, pod im  
perialistycznymi w pływ am i pozostają­
cych ustrojów pozwala usunąć stosun 
kowo łatwo „odwieczną wrogość“ na­
rodów. P otw ierdza ono raz jeszcze, że 
w  ustroju demokracji ludowej najbar 
dziej nawet skomplikowane problemy 
dziedzictwa historycznego mogą być 
rozwiązane przez bezpośrednią akcję 
ludowych rządów.

W reszcie jes t to jeszcze jeden cios 
zadany know an iom  anglosaskiego im ­
pe ria lizm u  i  jeszcze jedno ogniw o w  
coraz m ocnie jszym  fronc ie  pokoju.

J. Sawa -  Modzelewski

eksportowi klauzule planu Marshal­
la, kierujące im port uczestników 
prawie wyłącznie w stronę Amery­
k i.

Do tego dochodzi coraz silniejsza 
opozycja pewnych sekcji wielkiego 
kapitału brytyjskiego, ściśle związa 
nego z eksploatacją własnego im ­
perium i nie zamierzającego swych 
mocnych pozycji kolonialnych — 
szczególnie w dziedzinie surowców 
— oddać bez w alki St. Zjednoczo­
nym. Opozycja ta, z lordem Beaver- 
brookiem i  b. m inistrem  Amery na 
czele nie ukrywa bynajm niej swej 
wrogości wobec planu M arshalla i  
p o lityk i całkowitego podporządkowa 
nia się Ameryce uprawianej przez 
rząd P a rtii Pracy.

Stąd akcenty „niezależności" i  pró 
ba przedstawienia A ng lii siedzącej 
okrakiem na barykadzie „m iędzy St 
Zjednoczonymi a ZSRR". Stąd pod­
kreślanie parokrotne, że wojny nie 
będzie, że ty lko  połączyć kra je  Eu­
ropy zachodniej -— a zapanuje ra j 
na ziemi. Stąd wreszcie skargi na 
„złych ludzi", którzy w Grecji, Chi­
nach czy Indonezji paraliżują poko­
jowe w ysiłk i korpusów ekspedycyj­
nych.

M ister Bevin chce uspokoić za­
niepokojoną b ryty jską  opinię pu­
bliczną, że po lityka jego prowadzi w 
dobrym kierunku. M ister Bevin chce 
przyjść do M r Marshalla z większy-

I m i możliwościami targowania »ę. 
j M r Bevin chce wreszcie zrzucić na
wszystkich i  na wszystko odpowie­
dzialność za bezprzykładną serię nie 
powodzeń i  klęsk odniesionych przez 
politykę b ryty jską  od chw ili, gdy  
kierować nią zaczął m inister Bevin, 
I  dlatego jako radykalne lekarstwo 
na wszystkie bolączki b ry ty jsk ie  w 
chw ili obecnej Bevin proponuje przy  
łączenie do im periu ti... Luksembur­
gu-

•  ••
Bevin chciał przed światem przed­

stawić państwową w izję trzeciej si­
ły . Wyszła z tego próba klecenia 
drugiego fron tu , pomocniczego fron  
tu  w amerykańskiej ofensywie prze­
ciwko europejskim narodom.

Przemówienie Bevina przyjm ują-: 
my z całym spokojem. Potwierdza 
ono raz jeszcze słuszność naszej oce 
ny p o lityk i przywódców P a rtii Pra­
cy i  je j rządu. Na spokój zaś stać 
nas więcej aniżeli słuchaczów m ini 
Bevina, albowiem:

— nasza waluta nie zależy od ka­
prysów Waszyngtonu; — nasze osią 
gnięcia gospodarcze i  polityczne nie 
zależą od dobrej a raczej złej w oli 
W all Street;

— nasz pokojowy rozwój w przy­
szłości zagwarantowany jest mocny 
m i sojuszami ze Zw. Radzieckim i  
bratn im i narodami słowiańskimi.

I  dlatego z całkowitym  opanowa­
niem patrzym y na organizowanie 
przez Bevina „pokrewnych mu 
dusz", włącznie z Blumem, Schuma- 
cherem, Saragatem i  Spaakiem.

My duchów się nie boimy.

ü ftç  m € H u t

PANAMA
Określenie „panam a“  równoznacz­

ne było dotychczas z pojęciem po­
lityczno -  finansowej afery na ol­
brzym ią skalę. Nazwa ta przyjęła  
się, odkąd w  roku 1893 setki tysię­
cy ciułaczy francuskich straciło swe 
oszczędności, a rząd stracił w ięk­
szość w  wyborach, na skutek głoś­
nej afery panamskiej.

Po raz drugi wypłynęła sprawa 
Panamy w  roku 1903, gdy rząd Sta­
nów Zjednoczonych w ykupił od 
Francuzów koncesję i  szykował się 
do rozpoczęcia robót.

Rząd kolumbijski zgodził się na 
sprzedanie strefy wokół kanału, ale 
senat odmówił zatwierdzenia te j 
transakcji. Reakcja USA  nie dała 
długo na siebie czekać. W  części 
kraju  dokonała się „samorzutna“ re 
wolucja. Stan Panama odseparował 
się od Kolumbii, a utworzony pod 
nadzorem USA  rząd zaw arł ze Sta­
nami Zjednoczonymi traktat, który  
czynił zadość warunkom am erykań­
skim.

B ył to incydent mniej głośny od 
pierwszego, ale bodajże bardziej 
symboliczny —  jako prototyp me­
tod amerykańskiej polityki zagrani­
cznej, jako początek ery „dyploma­
cji dolarowej“.

Budowa lin ii została ukończona 
tuż przed pierwszą w e jną  św iatow ą. 
Rzut oka na mapę daje nam poję­
cie o olbrzymiej rc ii tego 81-łd io 
metrowego kanału, łączącego Ocean 
Spokojny z Atlantykiem . Czyniąc 
zbędnym okrążenie Am eryki połud­
niowej, skraca on o 14.500 kilom e­
trów  drogę z Nowego Jorku do San 
Francisko i  o 9.500 kilometrów drogę 
s Londynu do San Francisco. Sta-

SED o naszych granicach
Codzienny B iu le ty n  In fo rm a c y jn i 

ko m ite tu  centra lnego SED —  Presse 
Dienst zamieszcza a rty k u ł, poświęco­
ny k w e s tii g ran ic  po lsko -  niem iec­
k ich , w  k tó ry m  p ię tn u je  kam panię re ­
w iz jon is tyczną , prowadzoną przez re ­
akc ję  n iem iecką.

Czasopismo stw ierdza, że prasa an­
tydem okra tyczna , k tó ra  w ysuw a po - 
rfow nie na p lan  p ie rw szy sprawę n ie ­
m ie ck ie j g ra n icy  w schodnie j, nie czy­
n i tego w  trosce o podstawowe inte­
resy niemieckie, lecz ze względów 
czysto demagogicznych.

„T e  same osobistości, które w y­
stępują uporczyw ie przeciwko p rz y ­
wróceniu jedności niem ieckiej, —
stwierdza b iu le tyn  —  mówią znowu
0 „n iem ieckie j przestrzem  życiowe/ ’
1 o „k rw i i  ziemi” . P o litycy  ci p ro ­
pagu ją znowu lyDrang naćh dem 
O sten” , nie mając nic przeciwko 
przyłączeniu Zagłębia Saary do 
F ra n c ji. Chodzi im  bowiem głównie  
o interesy1 zachodnich w łaścicieli tru  
stów i  koncernów, którzy pragną u -  
niknąć przekazania kopalń i  zakła­
dów przemysłowych w ręce narodu. 
Tym  się właśnie tłumaczy nagła zgo 
da tych po lityków  na przyłączanie 
Zagłębia Saary do F ra n c ji.
Inaczej jednak przedstaw ia się spra

w a na Wschodzie. Polska jes t k ra je m  
now e j dem okracji. K lasa robotn icza 
P o lsk i w y w ie ra  w y b itn y  w p ły w  na lo 
sy państwa. R eform a ro ln a  da ła chło­
pom  ziemię, k tó ra  należała do obszar­
n ików . K ap ita lis tom  odebrano w ie lk ie  
zakłady przem ysłowe, k tó re  p racu ją

obecnie d la  potrzeb ludu . Toteż prze­
c iw ko  te j now e j Polsce k ie ru ją  c i po­
lity c y  swą akc ję  podjudzania, n ie  re ­
zygnując p rz y  ty m  z szow inistycznych 
haseł p rzec iw ko  in n y m  narodom .

Rzecz oczyw ista, p rzem ilcza ją  on i 
ca łkow ic ie  to, w  ja k i sposób granica 
n iem iecka na Odrze i  Nysie powstała. 
P rzem ilcza ją  rów n ież  to, że a lianc i je ­
dnogłośnie u s ta lili gran icę wschodnią 
na k o n fe re n c ji ja łta ń s k ie 4 Um owa po­
czdamska po tw ie rd z iła  tę uchwałę. 
B ry ty js k i m in is te r spraw  zagranicz­
nych, Bevin, w yraźn ie  skonstatował, 
że W ie lka  B ry ta n ia  zgodziła się w  Po­
czdamie „na zmiany na w ielką ska lę".

Po w yborach  be rliń sk ich , 24 paź­
d z ie rn ika  1947 roku , naw e t Teiegraph  
m us ia ł przyznać, że „widoki na zwrot 
obszarów, znajdujących się pod admi­
nistracją polską, są nader Wątpliwe." 
T ak  się też spraw a przedstawia w  rze­
czyw istości. A lia n c i n ie  ty lk o  p rzyzna li 
w spó ln ie  —  podpisam i Trum ana i  A tt-  
lee —  Rzeczypospolitej P o lsk ie j adm i­
n is tra c ję  w szystk ich  obszarów na 
wschód, do O dry, ale w spó ln ie  też 
u c h w a lil i wysied len ie  w szystk ich  N iem  
ców, usta la jąc następnie w  różnych 
tra k ta ta ch  w a ru n k i ich  osiedlenia w  
poszczególnych stre fach okupacyjnych 
N iem iec. Czy może ktokolwiek myśleć 
poważnie, że alianci są w  stanie po­
wtórzyć tę wielką wędrówkę?

U m ow a poczdamska —  podkreśla 
b iu le ty n  —  n ie  m ó w i n ic  o ja k ie jk o l-  ' 
w ie k  lin ii dem arkacy jnc j, a operuje 
ty lk o  p raw n ie  n iedwuznacznym  po ję­
c iem  granicy polskiej. W ysiedlenie

N iem ców  odbyło się pod k o n tro lą  ko 
m is ji m iędzysojuszniczej. W  te j sy­
tu a c ji by łoby  w p ro s t sam obójstwem  
d la  na rodu n iem ieckiego uleganie pod 
szeptom re a k c ji i  zamaskowanego fa ­
szyzmu, k tó ry c h  je d yn ym  dążeniem 
jes t p rzygotow anie  g ru n tu  d la  odwe­
tu. C zyn n ik i te chcą jedyn ie  odw ró ­
cić naszą uwagę od zamierzonego w y ­
e lim in ow an ia  Zagłęb ia  R u h ry  z gospo­
d a rk i ogó lnon iem ieckie j, od fa litu  oder 
w an ia  Zagłęb ia Saary i  rozczłonkowa 
n ia  k ra ju , k tó re  jes t urzeczyw istn iane 
w  c h w ili obecnej.

Gdyby inicjatorzy te j kampanii pod 
judzania byli naprawdę zaintereso­
wani w  rozmieszczeniu tysięcy prze­
siedleńców i  gdyby naprawdę chcieli 
zapewnić wyżywienie milionom ludzi, 
to powinni byliby przede wszystkim  
przeprowadzić reformę rolną na tere­
nie całych Niemiec. A le  re a k c ji n ie  
chodzi o dem okra tyzację  N iem iec. N ie  
chodzi je j o ca łkow ite  w yko rzys ta n ie  
wszystk ich zasobów gospodarczych dla 
dobra narodu niem ieckiego, ale o po­
djęcie now ych a w a n tu r i  wzbudzenie 
apetytu  na „Lebensraum “ .
, D r Friedensburg, członek CDU, zu­
pełn ie słusznie pow iedz ia ł, że

,,uregulowanie stosunków z tąsied 
mm narodem polskim w duchu pel 
nym zaufania i przyjaźni jest naj­
pilniejszym i  najważniejszym zada-̂  
mem Niemiec” .
Socjalistyczna partia jedności uważa 

za swe zadanie współdziałanie w tym, 
aby stosunki takie, oparte na zaufa­
niu powstały Jak najszybciej.

Przed upływem tego termiau  
rząd USA zwrócił się jednak do Pa­
namy z propozycją dalszego utrzy­
mania 13 baz wojskowych w  swoim  
rękn. M im o sprzeciwu panamskie- 
go Zgromadzenia Narodowego i 
prezydenta J IM E N E S A , nacisk St. 
Zjednoczonych skłonił rząd Panamy 
do przyjęcia żądań amerykańskich.

N a znak protestu przeciwko pod­
pisanej umowie, minister spraw za% 
granicznych, A L F  ARO, podał się do 
dymisji. Szereg wpływowych orga­
nizacji, jak: „Partldo del Pueblo", 
federacja studentów, a szczególnie 
panamska Federacja Zw . Zawodo­
wych z BR EW STEREM  na czele, 
rozwinęły szeroką akcję prostesta- 
cyjną, gorąco popieraną przez całą 
ludność.

Akcja ta odniosła skutek. Przy 
niebywałym  entuzjazmie społeczeń­
stwa, Zgromadzenie Narodowe od­
mówiło ratyfikacji układu.

*

Na półkuli zachodniej imperialiści 
amerykańscy bezceremonialnie na- 

.rzuc&ją swą wolę innym  państwom. 
Chw ytają się w  tym  celu wszelkich 
środków, od szantażu gospodarcze­
go do wojskowego włącznie. W  nie 
których krajach udało im  się prze­
kupić sprzedajnych lub też zastra­
szyć słabych polityków. Zdawało by 
się, że tu ta j przynajm niej wszystko 
gładko im  pójdzie.

Toteż Panama znów —  po raz 
trzeci w  swej historii —  stała się 
symbolem. M ały  ten kraj, liczący 
pół m iliona ludności, nie jest w  sta­
nie stawić czoła Stanom Zjednoczo­
nym  i zmusić je  siłą od odstąpienia 
nieprawnie trzymanych baz. A le  
tym  bardziej odważny krok Pana­
m y zasługuje na szczególną uwagę.
I  temu przypisać należy fakt, że rząd 
U S A  —  według depeszy Reutera —  
postanowił bazy na razie zlikwido­
wać.

Uchwała Zgromadzenia Narodo­
wego Panamy stanowi dobitny w y­
raz wrogości mas Indowych krajów  
Am eryki Łacińskiej wobec ekspan­
sji USA. Świadczy ona, że nawet 
narody najbliżej sąsiadujące ze St. 
Zjednoczonymi i najbardziej podat­
ne ich wpływom, zdecydowane aą 
bronić swej niezależności i  wolno« 
ści. —— - — - ^JaSk— l » * M '

nowi to oszczędność tysięcy okrę­
tów, milionów ton węgla i  —  szcze­
gólnie w  czasie w ojny —  bardzo dro 
giego czasu.

Nie zadowalając się kanałem, Sta­
ny Zjednoczono założyły podczas 
w ojny na terytorium  Panamy bazy 
wojenne, które m iały być zwróco­
ne w  ciągu roku po 
w ojny z Japonią.
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Miasto wielkiej przyszłości 1)

Fortuna ko łem  się toczjj
Elbląg słanie się znowu dużym ośrodkiem przemysłowym

Kiedy Gdańsk był małą niezna­
ną osadą rybacką, Elbląg był już 
znanym ośrodkiem handlowym.

Późniejsze dzieje tego miasta są 
tak organicznie związane z gospo­
darczym rozwojem ziem polskich, 
że obiektywny czytelnik na kar­
tach nawet najbardziej tendencyj­
nej historii niemieckiej dostrzeże,- 
że miasto porastało w dobrobyt i 
sławę tylko w okresie dobrych sto­
sunków handlowych i powiązania 
politycznego z Polską.

PERSPEKTYW Y 
ZNISZCZONEGO M IASTA 

W CZORAJ I DZIŚ

Elbląg w okresie przedwojennym 
liczył 90 tysięcy mieszkańców, zaj­
mujących 10 tysięcy domów i 33 
tysiące mieszkań.

Obok starego miasta, zawierają­
cego moc pamiątek polskości ist­
niało pięknie rozbudowane nowe 
miasto, które w ostatnim okresie 
czasu stało się poważnym ośrod­
kiem przemysłowym. Dwie tylko

największe fabryki elbląskie: fabry- 
' ka taboru kolejowego i stocznia za- 
, trudniały 25 tysięcy robotników. 
Obok tego, Elbląg był poważnym 

i portem rybackim oraz, dzięki posia- 
; daniu nowoczesnych elewatorów 
; zbożowych, groźnym konkurentem 
Gdańska w eksporcie zboża i prze­
ładunkach drobnicy.

Z  biegiem lat jednak, przy „wzo­
rowej" gospodarce niemieckiej, wo­

d y  Zalewu Świeżego przedstawiały 
coraz poważniejsze trudności nawi­
gacyjne dla większych jednostek 
morskich i miasto traciło systema­
tycznie swoją pozycję jako port 
morski.

Tuż Niemcy, którym nie w smak 
była budowa Gdyni i jej coraz wi- 

; doczniejsza hegemonia' na Bałtyku, 
‘ planowali budowę kanału, przecina- 
' jącego mierzeję i skracającego wy- 
! datnie drogę do Elbląga. Plany te 
, z biegiem czasu, z uwagi na roz­
wój wypadków politycznych zosta- 

j ły  zarzucone i Elbląg z pozycji 
' morskiej przeszedł na pozycję lą-

Przodownicy zespsłu Ostrzyca II
otrzym ali prem ie

Znany ju ż  na całą Polskę państwo j 
w y  m a ją tek  ro ln y  Ostrzyca I I ,  w  po- j 
w iecie  now ogardzkim  (w o jew ództw o j 
szczecińskie), którego rob o tn icy  p ie rw  
si zorgan izow ali u siebie wspólzawod 
n ic tw a  pracy i  w ezw a li inne m a ją tk i 
ro lne do pójścia w  ich  ślady, przeży - 
w a ł w  ubiegłą niedzielę radosny 
dzień. Do m a ją tku  p rz y b y li p ierwszy 
i  d ru g i sekretarz K W  PPR poseł tow . 
K ŁO S IE W IC Z  i  tow . LO R E K  oraz o- 
ko ło  200 gości rob o tn ików  z trzech 
m ają tków , k tó rzy  na wezwanie O - 
s trzycy I I  p rzy łączy li się do w spół - 
zawód n ic tw a  i  przedstaw icie le 10 in ­
nych m a ją tków  położonych w  o k o li­
cy. Powodem p rzybyc ia  ta k  licznych 
gości by ło  rozdanie nagród, p rzys ła ­
nych przez m in . Dąb - K ocio la  d la  
na jlepszych ro b o tn ikó w  O strzycy I I .  
W im ie n iu  gospodarzy w ita ł serdecz­
n ie  gości ad m in is tra to r zespołu tow , 
B A R T E L . O pow iedzia ł on ja k  doszli 
do zorganizow ania współzaw odnictw a 
i  ja k ie  ono p rzy ję ło  fo rm y . U zupełn ia 
U późnie j jego odpow iadanie in n i ro ­
botn icy, dzieląc się z duma z gośćmi 
sw o im  doświadczeniem. M ó w ili w ięc 
ja k  ro zd z ie lili pom iędzy sobą fun kc je  
w  zespole. K ażdy odpowiada za okre 
ś lony odcinek p racy; jeden za konie, 
in n y  za gn o jn ik , a jeszcze in n y  za na 
leżytą upraw ę bu raków  itd .

„Z rozum ie liśm y, m ó w ili robotn icy  
Ostrzycy, że je ś li na po lu  zm arnują 
się z iem n iak i lu b  zboże, to  przecież 
m arnu je  się nasze, chłopskie, a nie 
pańskie, że je że li popracu jem y lep ie j,

Chłopi woj. łó M ie  o
przystępują do współzawodnictwa pracy

Współzawodnictwo pracy w 
rolnictw ie zatacza w woj. łódz­
kim  coraz szersze kręgi.

Za przykładem powiatów: K u ­
tn o , P io trk ó w , Radomsko, Wie­
lu ń , aktyw iści Związku Samopo­
mocy Chłopskiej powiatu łaskie­
go na zjeździe odbytym w dniu 
22 bm. postanowili przystąpić do 
współzawodnictwa na odcinku 
produkcji roślinnej, hodowli, o- 
światy i  sprawności organizacyj­
nej, wzywając z kolei do współ­
zawodnictwa na tyck odcinkach 
pracy powiat B rze z in y .

Powiat poznański
wykonał plan

Na teren ie w o jew ództw a poznań­
skiego wszystkie fa b ry k i w yko n a ły  
wyznaczony plan. Na teren ie pow ia ­
tu  poznańskiego p lan  p ro d u kcy jn y  
przekroczy ły  następujące fa b ry k i:  L u  
boń -  W ro n k i — w yko n a ły  p lan  w  
125 proc., fa b ry k a  pap ieru  w  Czer­
w onaku —  120 proc., fa b ryka  aku­
m u la to ró w  w  M echow ie —  115 proc., 
cegie lnia w  Z ab ikow ie  115 proc. P lan 
p ro d u kc ji wagonów tow a row ych  i 
parowozów został w ykonany w  112 
procentach.

A l e  w y m i g a ł
się od kary

Na 6 m iesięcy obozu pracy i 300.000 
zł g rzyw ny  skazany został w łaśc ic ie l 
m łyn a  w  K a liszu  -  P iw on icach, W ła  
dys ław  M igasiew lcz, k tó ry  przem ie­
la ł m ąkę o procencie n iższym  od u - 
stalonego i  n a j io m ia r  złego us iłow a ł

jor» k o n tro le ro w i F u n -
seanai" o g

P  igo.

to sam i zbierzemy plony, to będzie 
ko rzys tn ie j d la  nas i dla wszystkich 
lu d z i p racy w  Polsce”

O w ie lu  innych  rzeczach opowiada 
l i  rob o tn icy  O strzycy I I  sw o im  go - 
ściom np. ja k  n iep iśm ienn i, k tó ry m  
ju ż  czw a rty  k rzyżyk  za pasem, za - 
p ragnę li nagle uczyć się pisać, ja k  
zorgan izow ali św ie tlicę  i  w y s ła li do 
Szczecina na ku rs  św ie tiiczanek có r­
kę jednego ze swoich rob o tn ików , ja k  
u rzą d z ili wspólne przedszkole dla 
dzieci z m a ją tku  i  ze wsi, bo n ie  ma 
różn icy  w  dzisiejszej Polsce pom ię­
dzy fo lw a rczn ym i i  w siow ym i.

N a jw ięce j jednak  opow iada li o 
tym , ja k  p racu je  ich  kom ite t fo l­
warczny. W szystkie sp raw y om aw ia­
ne są przez kom ite t wspóln ie  z adm i 
n is tra to rem  i  dopiero późnie j w p ro ­
wadzane w  czyn. To, że szybcie j niż 
inne  m a ją tk i zorgan izow ali u siebie 
współzaw odnictw o zawdzięczają prze 
de w szystk im  P o lsk ie j P a r t ii Robot­
n iczej, k tó re j ko ło  w  zespole skupia 
większość rob o tn ików  i  jes t bardzo 
aktyw ne. Radością za jaśn ia ły  wszyst 
k im  oczy, gdy poseł tow . K łos iew icz 
rozdzie la ł prem ie robo tn ikom . 24 ro  -  
bo tn ików , a w ięc w ięce j n iż połowa 
pracujących w  zespole, o trzym a ło  na 
grody. N ie b ra k  by ło  wśród n ich i 
dn iów kow ych  i kom orn ic. N a jlepsi 
przodow nicy o trzym a li peine kom p le l 
ty , złożone z płaszcza, bu tów  i  kupo ­
nu na ubrania. In n i o trzym a li po 
dw ie  rzeczy lub  ty lk o  kupony.

P rzem aw ia jąc na prośbę chłopów 
sekre tarz K W  PPR tow . K łosiew icz 
w y ra z ił w  im ien iu  P o lsk ie j P a r t ii Ro 
botn icze j uznanie d la  rob o tn ików  ze 
społu za to, że na jw cześnie j zrozu - 
m ie li i  zorgan izow ali na w s i ten w ie l 
k i ruch  współzaw odnictw a, k tó ry  
przyn iesie dostatek chleba w  Polsce, 
dobrobyt i k u ltu rę  po lsk ie j wsi.

JESTEM  P R Z E K O N A N Y  —  p o ­
w iedz ia ł na zakończenie tow . K ło ­
siew icz — ZE O STR YCA I I  S T A  - 
N IE  SIĘ D L A  RO ZW O JU W SPÓŁ 
Z A W O D N IC T W A  N A  W S I T Y M  
W  POLSCE, C Z Y M  S T A ŁY  SIĘ K A  
TO W ICE D L A  RO ZW O JU W SPÓŁ 
Z A W O D N IC T W A  W  P R Z E M Y Ś LE

dową, stając się jedynie ośrodkiem 
przemysłu metalowego.

W ŁASN YM I SIŁAM I TR W A 
ODBUDOW A

Po wyzwoleniu Elbląga, zniszczo­
nego w 90 niemal procentach, przed 
władzami polskimi stanął trudny 
problem do rozwiązania. Tym trud­
niejszy, że zniszczony wojną kraj, 
na wszystkich bez wyjątku odcin­
kach potrzebował koniecznie inwe­
stycji. Toteż siłą rzeczy Elbląg 
zdany był na własne siły. Powo­
jenne dzieje tego miasta dowodzą, 
że energia jego mieszkańców i za­
sługi robotników elbląskich są 
ogromne, dosłownie bowiem na rui­
nach potrafili zbudować nowe ży­
cie.

Zaplanowana przez Ministerstwo 
Przemysłu odbudowa stoczni elblą­
skiej, najpoważniejszego ośrodka 
tego typu na Wybrzeżu i stworze­
nia z niej wielkiego kombinatu me­
talurgicznego, ośrodka budowy ma­
szyn okrętowych, odbudowa fabry­
ki taboru kolejowego, uruchomienie 
wielkiej i montowni, samochodów i 
autobusów w. dawnych , zakładach 
„Bissinga" — to ogromny bodziec 
w kierunku . ożywienia samego mia­
sta. Według prowizorycznych tylko 
obliczeń,:: w : przemyśle znajdzie za­
trudnienie około 30 tysięcy robot­
ników elbląskich. A przecież Elbląg 
poza tym posiada już cały szereg 
odbudowanych i uruchomionych 
zakładów pracy, które wnoszą swój 
wkład do życia gospodarczego re­
jonu.

W SZYSTKO ZALEŻY 
OD KAN AŁU

Odrębną sprawą jest konieczność 
ożywienia portu elbląskiego. Już 
dziś z Zalewie Świeżym pracuje 
500 rybaków, którzy łowią na wy­
dobytym z dna Zalewu sprzęcie. 
Jednakże perspektywy ich, przy 
braku możliwości wyjazdu na mo­
rze, są wybitnie ograniczone. 
Szczególnie, że tuż za Mierzeją W i­
ślaną, w■’ odległości 5 kilometrów od 
brzegu, znajdują się znane na Bał­
tyku najobfitsze tereny łososiowe.

Drugim zagadnieniem jest ko­
nieczność wykorzystania ocalałych 
z pożogi wojennej magazynów por­
towych i elewatorów zbożowych.

których Elbląg posiada trzy. W y­
daje się, że sprawa przekopania ka­
nału, ewentualnie stworzenie inne­
go wygodnego połączenia Elbląga 
z otwartym morzem jest sprawą 
niecierpiącą zwłoki, jest sprawą 
którą życie samo narzuca.

Stemar Gmach Sądu Okręgowego w E lb lągu

Odra płynie przez Wrocław
'Ł w*zytq w Okręgowe! Dyrekcji Dróg Wodnych

(Od w łasn eg o  korespondenta)
W rocław  jest m iastem  leżącym na b y ł najsuchszym  rok iem  ja k i pam ięta 

15 wyspach zewsząd oblanych w odam i ją  od 50 la t za trudn ien i ńa Odrze wod
O dry. Najważnie jszych, przerzuconych 
przez liczne kana ły  i odnogi mostów, 
m ających ponad 100 m  długości jest 
17. W span ia ły jest jeden z n a jw ię k  - 
szych tego rodza ju  w  Europie w iszą - 
cy m ost G runw a ldzk i niedawno odbu 
dowany.

W rocław  poza Gdańskiem  jest jedy 
nym  m iastem  w  Polsce, gdzie kursu je  
tra m w a j wodny. Cudo to zwie się 
„D anus ia “ . W ydobyte z dna rzek i po 
odrem ontow aniu w ozi w roc ław iaków  
na spacery. Podobno, co n ie  jes t spraw 
dzone, ty lk o  zakochanych. W  bieżącym 
ro ku  dw ie  ta k ie  „gondolę“  będą k u r ­
sować po Odrze.

STARE D Z IE JE

W 1945 ro ku  O dra była  zatarasowa 
na w ra kam i, tabor leża ł na dnie, prze 
gradza ły ją  wysadzone m osty i  popsu 
te jazy. B rzeg i zosta ły zaminowane.

P lan p rac na ro k  1947 w ykona liśm y 
w  100 proc. m ów i ob. K a jzer, dyrek -  
to r  O kręgow ej D y re k c ji D róg W o d ­
nych we W rocław iu . W ydobyto ogó -  
łem  800 jednostek, usunięto p raw ie  
w szystkie  szczątki m ostów  i  u rucho - 
m iono stocznie,, w  ty m  jedna w  Głogo 
w ie  przystosowana do budow y no -  
w ych  jednostek.

Jeszcze ty lk o  trochę k ło po tu  swym  
m ałym , bo zaledw ie 12 m  św ia tłem  
spraw ia  p row izo ryczny  m ost w  Ścina 
w ie. Poza ty m  przeprowadzono cały 
szereg p rac w  re jon ie  K rosna  nad O - 
d rą  i  w  re jon ie  S łubic, co przyczyn iło  
Się do ożyw ien ia tych  m iast.

SUCHY R O K

G łów nym i „dostaw cam i“  w ody do 
O dry  są trz y  Nysy: K ładzka , Łużycka 
i  Rwąca. Są to bystre  górskie rzeki. 
W  O tm uchow ie na Nysie K ła dzk ie j 
zna jdu je  się zb io rn ik  na 143 m ilio n y  
m  sześć, i na M ałe j P anw i w  T u raw ie  
d ru g i na 90 m ilion ów  m  sześć. Dzięki, 
n im  reg u lu je  się poziom wody. M ie ­
siące „w ie lk ie j w ody“  to lip iec  i s ier­
pień. Nawiasem  m ów iąc ub ieg ły  rok

Elb ląg. W idok ogólny od u l. 1 M a ja  na Zarząd M iejski.

niący autochton i. S tanow ią oni duży 
procent pracow ników . Pochodzą prze 
ważnie z oko lic  Koźla i Opolszczyzny

TU ZY PORTY

W ęgiel i  ru d y  górnośląskie ładu je  
się w  portach Koźla i G liw ic . N a to  - 
m iast węgie l do lnośląski z W ałbrzycha 
ma swój w łasny p o rt podw rocławsk: 
w  Malczycach.

T ransportem  k ie ru je  od 1 stycznia 
1948 r. upaństw ow iona Polska Żeglu - 
ga na Odrze. W cyfrach  za ubiegły 
ro k  w yraża się to przew iezionym i 100 

¡tys iącam i ton, z czego na w ą g ie r i  
koks przypada 70 tys., na rud y  25 i.n a  
drobnice 5. Dokonano prze ładunki: 
1.120 tys. ton i  przew ieziono na b a r k  
Szczecin — G r y f in , 22 tysiące pasaże­
rów .

PORT M IE J S K I

W rocław  jako  szanujące się „w odne“  
m iasto ma też w łasny port. Udaje m i 
sie przychw yc ić  jednego z k ie ro w n i - 
ków  po rtu , tow. K nopła.

W słoneczny styczniow y dzień ciem 
noszara woda w  basenie stanow i silny 
kon tras t z wesołym i różow ym i m ura - 
m i odbudowanego magazynu.

W zeszłym roku  basen b y ł pod sam 
w ierzch zawalony w rakam i, a teraz 
praca może odbywać się no rm aln ie  
dz ięk i g runtow nem u oczyszczeniu ba­
senu i  pow ie rzchn i po rtu . Robi się to 
bez k re d y tó w  gospodarczym sposo - 
bem. W rezultacie 9 m ilion ów  nad wyż 
k i budżetowej1 przekazano Zarządów: 
M iasta. P racu ją  dźw ig i, k tó re  do n ie ­
dawna b y ły  stosem pogiętego żelaza.

O statn io w ydobyto  p ływ a jący  kran  
Jest to  cenna zdobycz d la  p o rtu  i  tow , 
K n o p f jest bardzo dum ny z niego. Cie 
szą się wszyscy robotn icy, a chyba 
na jw ięce j tow . E dw ard K osik, k ra n i-  
sta, od pierwszej c h w ili pracujący vv 
porcie i  najlepszy jego robo tn ik .

S T O C ZN IA  N A  Z A C IS ZU

W stoczni O kr. D yr. D r. W odnych 
na Zaciszu jednej z dz ie ln ic  W rocła - 
w ia  stoi „K il iń s k i“ , w ie lka  barka m o­
torow a. Pogięte, po k ry te  rdzą i  m u - 
łem, są maszyny „K iliń s k ie g o “  ta k  sa 
mo rude ja k  ko tw ica  wisząca z boku i 
w yg ląda jąca ja k  ja k iś  fantastyczny 
kw ia t.

A le  w  stoczni n ik t  się tym  nie m ar­
tw i. Pod doświadczonym  okiem  inż 

. -i B aye ra  oraz Da
nego zespołu rob o tn ików  wrócą one 
do daw nej św ietności i  sprawności. Po 
stara się o to 12 dz ia łów  stoczni. Gdy 
nad ta k im  rudzie lcem , obłażącym  ze 
skóry, k tó ra  odpada prze rdzew ia łym i 
blaszkam i, pochyla się grupa ro b o tn i­
kó w  w  niebieskich fartuchach, w yg lą  
da ją ja k  kon sy liu m  tro s k liw y c h  leka­
rzy.

CHRZEST BEZ S Z A M P A N A
Pewnego dn ia m o to ry  w rócą na sta 

tek, zalśnią nowością wszystkie odczy

szczone i w ym irn io n ó  częś i statek 
cicho bez rozgłosu zejdzie na wocłę 3a 
ko jeszcze jedna w yrem ontow ana ja" 
anostka.

Od w ody w ie je  ostry  w ia tr, wysoko 
_ sterczą w  górę kad łuby  „pa c je n tów “ - 

Pokaleczone b a rk i na łące — stanowią 
osobliw y w idok. Oto łamacz lodów 
N a rw a l w ysadzony w  pow ietrze przsź 
Niem ców. Remont — to p raw ie  budo 
wanie od nowa. D y re k to r inż. T u L ń ' 
i  k i.  z durną pokazuje p ływ ająca elek­
trow n ię  i p ływ a jący  1' son. Ten ostat 
n i służy do budow y f ila ró w  mosto­
wych.

W chodzim y na śliczny, ja k  z ba jk i
statek inspekcy jny „Ś w ia to w id “ . Z P° 
dziwem  oglądam eleganckie u m e b lo '  
w  .nie w y k " —me na m ie jscu w  stocz-

Jednakowo mozolą, sie tu  w  stoczni 
tow. Czesław K o łodz ie jsk i z PPR 1 
tow . S tan is ław  Stańezuk z PPS na j -  
lepsi robotn icy.

B ILA N S  U B IE G ŁE G O  RO KU
Stocznia ma na sw ym  „sum ien iu  

w ykonanych w  zeszłym ro k u  300 remofl 
tów , w  czym generalnych napraw  "
10 ho low n ików , 5 pogłębiarek i 16 ba
rek.

Jest to w ie lk ie  osiągnięcie. b iorąc 
pod uwagę, że robo tn icy  gdy zaczyn8
11 pracę w  stoczni, nie b y li fachowe8'  
m i.

M aja Szuleck»

K a ro l D ickens „Św ierszcz za ko­
m inem “ . A daptac ja  sceniczna Jani 
n y  M oraw sk ie j. Reżyseria Janusza 
Dziewońskiego. Dekoracje Jana

ŚGolusa.
IW IE R S Z C Z  za kom inem “  jest 
| uaram atyzowaną baśnią, k tó re j

się słucha zawsze z jednako­
w y m  rozrzew nien iem  i  zainteresowa­
niem.

A tm osfera  baśniowa ogarn ia nas od 
p ierw sze j odsłony, gdy pozna jem y ro ­
dzinę angielskiego poczty liona Dżona. 
O to w raca  do domu, oczekiwany przez 
kochającą go, stęsknioną żonę z m a­
ły m  dziecią tk iem . Jak  w  baśni, m am y 
kon tra s t m iędzy tym  W aligórą a drób 
ną, pe łną p ros to ty  i  subtelności m łodą 
kobietą. A le  oboje są dobrzy i  szla­
chetni. Jak  w  baśni jest także i  zło. 
Jest n im  p. Tackelton, z łoś liw y  sta­
ruch, k tó ry  z zazdrości wobec szczęś­
cia K ropeczk i i  Dżona, us iłu je  in try g o  
wać, ażeby zamącić ich szczęście.

D ruga  odsłona przenosi nas do m ie ­
szkania biednego zabawkarza —  cha­
łu pn ika , Kaleba. I  ten w ą te k  m a zna­
m iona baśniowe. K a leb  ir.a  córkę ka ­
lekę. B erta  jest ślepa. I  oto o jc iec po­
święca się, ażeby m óc w  n iczym  nie  
odm ów ić swemu nieszczęśliwemu 
dziecku. Z całą świadomością, roz ta ­
cza przed córką f ik c y jn y  obraz św ia­
ta,. w  k tó ry m  panu j e-^- rzekom o dobro 
i  wzniosłość. K a leb  nie  usta je  w  okra ­
szaniu rzeczyw istości. P odarty  łach­
man, k tó ry  go okryw a, w  jego opow ia 
dan iu  staje się p ięknym , uszytym  
przez najlepszego k raw ca płaszczem, 
nędzny pokó j-w arszta t, w  k tó ry m  ży­
je z córką, rów nież zatraca swoje p ra w  
dziwę cechy, a bezwzględny, obleśny 
T acke lton  urasta  do postaci szlachet­
nego dobroczyńcy.

tzmdycyjn« •lenMOtjr bwktf, jak

.......................................................................................................

] „Św ierszcz za kominem“ {

eąo

S IWIMHIMIIMHIMM
prosto ta  treści, nieżyciowość w ie lu  po­
staci, szczery sentym ent, ostre k o n tra ­
sty b a rw  i  c ien iów  Dickens w n iós ł mo 
ty w  społecznej k rzyw d y .

ZŁO  w  jego udram ątyzow anej opo­
w ieści je s t w ym ierne , jest złem 
społecznym. Tacke lton  nie  jest 

konw encjona lną fig u rą  baśniową, po­
siada rea lne cechy, społecznie uw a ru n  
kowane. T acke lton  —  to kupiec, lic h ­
w ia rz  i  skąpiec, k tó ry  n ie litośc iw ie  w y  
zyskuje nieszczęśliwego Kaleba, gnębi 
i  — m ia ta ludźm i, uboższym i od siebie.

W ogóle, w  odróżn ien iu  od postaci 
ludow ych, k tó re  au to r t ra k tu je  z wy­
raźnym  sentymentem , św ia t mieszczań 
ski, św ia t d robne j bu rżu a z ji u ję ty  jes t 
W „Świerszczu za kom inem “  rea lis tycz 
nie.

Jest w  „Świerszczu za kom inem “ 
jeszcze jeden w ą tek  baśniowy. M o tyw  
złe j, chciwej m a tk i i  krzyw dzone j 
przez nią  córki. M łoda dziewczyna ko ­
cha chłopca, k tó ry  w y je ch a ł do Am e­
ry k i,  i  czeka w ie rn ie  na jego pow rót. 
M a tka  tymczasem zmusza ją  do za- 
mążpójścia za ohydnego Tackeltona.

Otóż ta m atka  —  to mieszczka, cheł­
piąca się swoim  szlacheckim  pochodzę 
niem. Jest pełna urażonej dum y, wszę 
dzie węszy uchyb ien ia  dla swej god­
ności i  tłum aczy to  sobie tym , że n ie  
uda ł je j się interes z jak im ś żam or- 
sk m  zielem. Sprzedaje córkę staremu, 
bogatem u T acke ltonow i, bo tak ie  w  

tym  światku aą obyczaj«-

IIIMMIMMIMMMIMM
Rozw iązanie a k c ji „Św ierszcza“  jest 

ja k  w  baśni pełne pogody. Kończy się 
ona tr iu m fe m  dobra nad złem. K ro ­
peczka, żona pocztyliona, odzyskuje 
zaufanie męża. Tackelton nie dostaje 
m łode j M ay. W osta tn ie j scenie błaga 
w szystk ich , k tó rych  skrzyw dz ił, żeby 
m u  odpuśc ili jego w in y . Ten dusigrosz 
bez serca błaga swoje o fia ry  o trochę 
uczucia i  wszyscy m u wybaczają.

Uśm iecham y się na to zakończenie z 
pew nym  pobłażaniem  dla  na iw nych, 
baśn iow ych złudzeń Dickensa. W iem y, 
że w  życ iu  ta k  n ie  jest, że k rz y w d y  
społecznej n ie  lik w id u je  się uczuciem. 
A le  ważne jest, że to pogodne rozw ią ­
zanie zaw iera w  sobie jednak elem ent 
k lę s k i w ew nę trzne j wyzyskiwacza 
lu d z k ie j n iedo li. O statn ie słowa Tac­
ke ltona  b rzm ią : „P rzy jac ie le , dom m ój 
jest dziś bardzo sam otny“ .

PR ZEZ to  pow iązan ie n ie rea lnych  
elem entów  baśniowych z w ą t­
k iem  społecznej k rzyw d y , u w y ­

p u k lo n ym  przez kon tras t m iędzy szla­
chetnością postaci ludow ych a re a li­
stycznie od tw orzonym i postaciam i m ie 
szczaństwa. D ickens s tw orzy ł dzieło 
o w ciąż żyw e j treści, stanowiące że­
lazną pozycję w  repertuarze św iato­
w ym .

„Świerszcza za k o r  nem “ można by 
nazwać baśnią z epok} kap ita lis tycz­
nej. Jego jedyność polega na tym , że 
nadaje się d la  w szystk ich  roczn ików  
teatralnych. Słuchają „Świerszcza sa

Iowę szkoły, zawodowe
na Dolnym Śląsku

Z  początkiem  bieżącego ro ku  szkol 
nego uruchom iono we W roc ław iu  i  na 
te ren ie  w o jew ództw a wrocławskie!?0 
szereg now ych szkół zawodowych. 
W roc ła w iu  o tw a rte  zostało g im n a ' 
z jum  ga lan te ry jno  - tryko ta rsk ie , k tó  
re p rz y jm u je  kandydatów  po ukończę 
n iu  siedm iu klas szkoły powszechnej- 
Ponadto uruchom iono trz y le tn ie  g i '  
m nazjum  rzem iosł artys tycznych z 
w ydzia łem  w łók ienn iczym , * m a i» * ' 
sk im  i  po lig ra ficzn ym  Ze względu n® 
duże zapotrzebowanie fachowych sil 
d la  przem ysłu turystycznego i uzdro 
w iskowego. K u ra to r iu m  W rocławskie 
go O kręgu Szkolnego o tw orzy ło  we 
W roc ław iu  trzy le tn ie  liceum , które 
przygotu je  fachowe k ie ro w n iczk i Pc0 
s jona tów  1 dom ów wypoczynkowych- 
Równocześnie o tw a rto  jednoroczne 
szkoły przysposobienia w  gospoda*' 
s tw ie  dom ow ym  w  Kożuchowie, L u ­
ban iu  i  Ząbkow icach.

Z początkiem  bieżącego ro ku  W 
S trzegom iu na D o lnym  Śląsku PoW" 
stało g im nazjum  mechaniczne dla ucz 

_________________ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  n iów  po sk°ńczone] szkole powszech

kom inem “  z zadowoleniem  do jrza li w i | nej- W  W ałbrzychu, ża rach  i  L ę g n i' 
dzowie. M ożna go rów nież, ze w zględu ■ cy o tw a rto  rów nież w  bieżącym roku  
na jego prostotę, szczerość i  w a lo ry  j g im nazja żeńskie kraw ieck ie .
wychowawcze grać na scenach, przez- ................
naczonych d la  m łodzieży. In te ligen tna  
inscenizacja „Św ierszcza“  w  Teatrze 
Powszechnym  uw zg lędn iła  oba jego

w ydobyć e lem enty baśniowe. Szcze- tu i ówdzie straszy ieszcze
goln ie p iękn ie  z tego p u n k tu  w idze­
n ia  w ypad ła  odsłona druga, z u licą 
w ie jską , fro n to w ą  fasadą cha łupy i  
drzewem  przydrożnym , p o k ry ty m  szro 
nem.. N atom iast reżyser po łożył —  i 
słusznie —  duży w ys iłek , ażeby w yd o ­
być elem enty społeczne w idow iska.
Udało m u się to dz ięk i b. dobre j grze 
p. H a lin y  Jasnorzewskie j jako ślepej 
B e rty , p. K on rada  M orawskiego jako

W Urząrlach Ziemskich 
tu i ówdzie straszy ieszcze 
duch mikołajczynowstf

Na 15 m iesięcy obozu p racy skaza' 
ny  został K az im ie rz  K ow a lsk i 
G ierczak, re fe re n t finansów  r o ln :c£1 
przy s tarostw ie  w  N ow ym  M  ' 8 
Luba w sk im  (w o j pom orskie), je d n ° ' 
cześnie przewodniczący K om ite tu  Pr *J 
cow n ików  Urzędu Ziemskiego, uprze0 

Tackeltona oraz p .E d m u n d 7 S F id le ra  n io  ad m in is tra to r m a ją tku  państw0'  
jako  Kaleba. D z ięk i in te ligen tne j i  weg0 Buczek-
konsekw entnej in te rp re ta c ji ró l przez Jako ad m in is tra to r m a ją tku  K ° , 
tę tró jkę , w ą tek  k rz y w d y  społecznej w a lsk i rozporządzał się iobrem  PaP 
nabra ł na w yrazistości. P. M o raw sk i s tw ow ym  ja k  swoją p ryw a tną  w ia® 
każdym  ruchem , skrzekotem  głosu nością. Zboże przydzie lane dla  m 8'  
p rzyw odzi łn a  m yś li pa jąka, w ysysa - ją tk u  K o w a lsk i róz tja ł w śród Pra"
jącego k re w  o fia r. Dobrą (w  sensie ak 
to rsk im ) m am ą — chy trą  mieszczką 
by ła  p. Jadw iga Jaraczowa. S łabie j 
w y p a d li K ropeczka i Dżon w  in te rp re  
ta c ji p. S tan is ław y S tepń iów ny i  p. A -  
ieksandra M ichałowskiego. N ię udało 
im  się w ydobyć swoistego czaru baśni 
Dickensa. Za m ało by ło  bezpóśredmoś

R efera tu  Rob, . i Ł e'  
fo rm y  R olne j starostwa, n ie  k rz y v'r'  
dząc przy tym  siebie, bo na ogólhą 
ilość rozdanych 2.800 kg  sobie pi'z-v'  
d z ie lił 100 kg. Z m a ją tku  B u;czek 
„w ypożycza ł“  na w ieczne nieodda1}1® 
co się ty lk o  dało — m. inn. dachów 
kę, za k tó rą  osiągnął na w o lnym  r -'V

ci, za dużo re fe k s y jn o ś c i w  ich grze. k u . 88 tys. zł. W ypożyczył rów nież k 
W tr io  rodz innym  dobrze w ypad ła  p. nie i pieniądze, a to d la  m a ją tku  " 
Justyna Czartoryska jako  służąca T il ly  kubkow o, k tórego dzierżawcą b y ł “

Całość bardzo udana. N iepotrzebny - "  ......... ’ków Ur:>
jest ty lk o  k inem atogra ficzny t r ik  z ma go. K o w a lsk i m ając tak  w ie lko p a ^ j 
te ria liźac ją  świerszcza na ekranie. Psu sk i stosunek dc p ien iędzy nie uW°z
je  to c^zar poetyck i b a jk i. Dobrze b y -  rów n ież za stosowne n 
łoby zrezygnować z tego e fek tu  jesz- ja k ic h k o lw ie k  dowodó v 1 
cze przed przewędrow aniem  „S w ie r- w y n ik u  czego nie b y ł w 
szcza“  do W arszawy lewobrzeżnej. czyć się z * „d ro b n e j“  sum y 

Id w t r d  S ła w ite M  złotych.

T.vywaó 
ych *  

-i.-  w y j  

386.2‘ 4
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P O W R O T  D O  Ż Y C I A
M a szaro - zielone oczy o niezwy-
ei głębi. Oczy te, ich wyraz zwraca 

Przede wszystkim uwagę — dopiero 
Potem widzi się jasne, falujące włosy

Porucznik Czesława W u lf

^ ^ r z  porysowaną liniami przebyte-
se d °  U 1 c ie rP*enia- L in ie  te łagodzi 

oczny; jasny uśmiech.

OSIEM O D ZN AC ZEŃ
t:__  ruc'znik Czesława W ulf, odzna- 
y  na Krzyżem Grunwaldu III klasy, 
fryzem  Walecznych, Medalem za 
i  2aŴ ’ 2a ^ rb n , za Odrę, Nysę 

Medalem Zwycięstwa i  W ol 
_ *es*; inwalidą bez ręki i  nogi,
. 'Wadzieścia kilka lat i  pracuje ja- 
n rŁj^rent w biurze Zarządu Głów- 

związku Inwalidów Wojennych. 
. ' yie można powiedzieć w telegra- 

nym skrócie, który tak, jak i  wy~ 
I *  °czu porucznika Czesławy W u lf 

W sobie całą głębię przeżyć. 
Wychowywałam się na wsi — 

2acZyna swe opowiadanie <— jako cór­

ka drobnego rolnika. Fala wojenna 
zaniosła mnie z rodziną aż na Ural. 
Zaczęłam pracować w Krasnoural- 
sku. Ciężka to była praca-— niemniej 
nauczyłam się bardzo wiele. Było to 
moje życiowe przeszkolenie. Później 
po zmobilizowaniu przeszłam jeszcze 
jedno przeszkolenie, tym razem w 
wojsku.

•— W  roku 1943 byłam już w II 
D yw izji W ojska Polskiego. Skończy­
łam szkołę oficerską w Riazaniu i  zo­
stałam mianowana dowódcą plutonu 
moździerzy. 1 kwietnia 1944 r. prze­
niesiona zostałam do IV  Dyw izji, 
gdzie ćwiczyłam pluton rekrutów.

HISTORYCZNY MARSZ
■—1 A  potem... potem zaczął się ten 

historyczny marsz do Polski.
— Tak... — przerywa naszą roz­

mowę prezes Zarządu Głównego Zw. 
Inwalidów Wojennych, ppłk Kieł- 
czyński. .— Pamiętam ten marsz. Szli 
śmy aż, do Warszawy.

— Tak, aż do Warszawy .— kon­
tynuuje por. W ulf. — Później była 
Bydgoszcz i  mój pierwszy chrzest bo­
jowy pod Jaskrowiem. Bałam się. Ale 
tylko na samym początku. Potem, po­
tem... jak zabrakło amunicji, szliśmy 
na „ura“ do ataku. Byłam w ciężkich 
bojach przy zdobywaniu W ału Po­
morskiego. Pod Gross - Sabin w ybili 
nam piechotę. Dowodziłam wówczas 
desantem czołgowym.

— Aby dostać się do czołgów trze 
ba było przejść jeden kilometr otwar­
tym polem. Było ono pod silnym ob­
strzałem. Forsowaliśmy trzy razy ten 
odcinek.

— Brałam udział w bojach o Ko­
łobrzeg. Tam zginęła moja koleżanka...

POD BERLINEM
— Aż wreszcie marsz na Berlin. 

Pod Berlinem Niemcy zajęli punkt ob

Przedstawiciele czechosłowackich
Has o s z c z ę d n o ś c i
'v W arszaw ie

25 ban. p rz y b y ła  do W arszawy 
^® gacja  zw iązku  czechosłowackich 
neg^^^^ędności w  osobach genera l- 
kas dyrekto ra  i  prezesa zw iązku1 
ń® ihndze  d r. K a ro la  Svatona o- 
M u ra j^^k to ró w  kas inż. A nton iego 

i S tan is ław a P loceka —  w  
‘ ysttyie radcy  Am basady Cze­

chosłow ackie j w  W arszaw ie p. Sme­
tany.

W  d n iu  26 hm . delegacja czecho­
s ło w acka  zw iedz iła  stolicę, następnie 
M ie jską  i  P ow ia tow ą Kasę Oszczęd­
ności i  N a rodow y B an k  P o lsk i, gdzie 
b y ła  p rzy ję ta  przez prezesa N arodo­
wego B anku  Polskiego i  w ic e m in i­
s tra  skarbu E dw arda  D rożniaka.

to  p rzedstaw ic ie ls tw a han­
dlowe. transp o rt, us ług i i  inne.

tfotte przedsiębiorstwa handlowe
^fUchamia sektor prywtany
rnie p 0 Podnoszonych przez podzie- ; ro w y  —  55 i  na handel okrężny —  51 
fazy g0®P?darcze w  okresie p ierw sze j Reszta —  
zarzu ; . cb  koncesjonow ania ha nd lu  ~ 
go ■wtcrw> iż  u jęc ie  ha n d lu  p ryw a tne  
sbva rtBmy P lanowej gospodarki pań 
szy stanow i m om ent ham ujący  da l 
teren.0Zwój  in ic ja ty w y  p ry w a tn e j, na 
ma tv le W arszawy obserw uje się syste 

P rzyrost now ych  p ry w a t-  
Placówek hand low ych.

Ori!
^iczy ^ r n e n tu ,  k ie d y  u p ły n ą ł zasad 
W te rm in  P rzy jm ow an ia  podań o 
biortrffWu na prowadzenie przedsię- 
patj  "'Y hand low ych  tzn. od 15 lis to -  
Zgj. r. do 25 stycznia w p łyn ę ło  do 
ivy lo d z e n ia  K upców  m. st. Warsza 
dań } ,n °w y c h  podań. Większość po 
W a ż o n a  została jeszcze przed No 
Wuch Od 1 stycznia bow iem
ga 0Iruenie przedsięb iorstw a w ym a 
<®e . e ty lk o  tymczasowego zaśw iad- 
Kuoip ’ v'Yydawaneg ° przez Zrzeszenie 

ale —  ostatecznej decyzji 
z d ru g ie j in s tanc ji.

łJ jL  ° 8° lne i  liczby  podań, k tó re  w p ły  
r, n Yf W arszaw ie po 15 lis topada , ub. 
del rt ,  Y1' PrzyPada 11 podań, na han

serwacyjny na wzgórzu. Byliśmy pod 
obstrzałem czołgów. Pamiętam, jak 
dziś, krajobraz. Ziemia, poprzecinana 
kanałami i  wierzby przy rowach. Po­
legł dowódca — objęłam kompanię.

TR ZEC I POCISK
— Musiałam z zagrożonego odcin­

ka wycofać żołnierzy. Część już pa­
dła. Pierwszy pocisk z czołgu, drugi 
i... trzeci. Ten trzeci ranił mnie. Pa­
dłam nieprzytomna na ziemię. N ie pa 
miętam dokładnie, co się wówczas ze 
mną działo. Wiem, że ręka zwisała 
mi bezwładnie i  czułam ból w  nodze. 
Trzeba było amputować i jedno i  dru 
gie. Rok czasu byłam w szpitalu.

PRACOW AĆ—TO  Z N A C Z Y  ŻYĆ
<— Dalszego swego życia po w yj­

ściu ze szpitala nie wyobrażałam so­
bie bez pracy. Skierowano mnie do 
Związku Inwalidów Wojennych i zda 
je mi się, że z mojej pracy są tu ze 
mnie zadowoleni...

— A  sanatorium, albo jakiś cichy 
wypoczynkowy dom nie nęcił porucz­
nika?

— O nie! ■— przeczy kategorycz­
nie. Ja chcą pracować, ja chcę być 
pożyteczna w  odbudowie mojego kra 
ju, ja chcę żyć!

I w tym „ja chcę żyć —> ja chcę pra 
cować“ — zamyka się cały triumfal­
ny powrót do życia por. Czesławy 
W ulf

I nie jest to zdanie odosobnione. 
Powtarza mi je drugi pracownik Z w . 
Inwalidów Wojennych, por. Ryszard 
Kotwiński.

DO WOJSKA
Rdzenny warszawianin przeszedł 

całą okupację w  Polsce. Dwa dni 
przed powstaniem wyszedł z W ar­
szawy, aby dostać się do swej rodzi­
ny, mieszkającej pod Otwockiem. 
Gdy Armia Czerwona zajęła prawy 
brzeg W isły, por. Kotwiński wstąpił 
natychmiast do W ojska Polskiego. 
Przeszedł przeszkolenie, został wcie­
lony do 35 Pułku II A rm ii i  wraz ze 
swym oddziałem pomaszerowałem na 
Koło, Konin, Poznań.

W YBUCH M IN Y
— Po zdobyciu P iły — mówi po­

ru czn ik— przydzielony zostałem do 
Komendy Miasta. Oczyszczaliśmy Pi­
łę z pozostałości niemieckich. Tutaj, 
na przedmieściu trafiłem na minę. 
Dwóch towarzyszy moich, żołnierzy, 
wybuch miny zabił. Mnie urwał rękę.

W RÓCIŁEM  DO WOJSKA
— Byłem w  szpitalu pół roku, i po 

wyjściu zgłosiłem się do mojej jed­
nostki. Chciałem być w  wojsku. Ko­
niecznie chciałem. Przyjęto mnie. W ró 
ciłem do mego 35 pułku, do mego ba­
talionu. Skierowano mnie na Podkar-

| pacie, gdzie likwidowaliśmy bandy, 
i Była ciężka przeprawa z bandą „O -

gnia", później z bandami UPA. Ale 
daliśmy radę, oczyściliśmy teren. 

D LA  NOW EJ POLSKI
<— Jakże się teraz czujecie, porucz­

niku?
— Doskonale. Chcę pracować. 

Czuję się pełnowartościowym praco­
wnikiem. Mam żonę, dziecko. U trzy­
muję swoją rodzinę, jestem pożytecz­
ny mojej nowej Polsce.

I kiedy słucham tych szczerych 
słów, zaczynam rozumieć jak istotne 
i celowe jest hasło, wysunięte w T y ­
godniu Inwalidy Wojennego. „Przez 
pracę inwalida odzyskuje radość ży­
cia".

S. Kazanowska

„ Czujecie się dobrze?’“ —  py ta  prezes Zarządu Gł. Zw. Inw . W o j. p łk . K ie ł-  
czyński por. Ryszarda Kotw ińskiego. —  „ Doskonale p u łk o w n ik u f’  —  pada

odpowiedź

K o n fe re n c ja  k r a j o w a
dyrektorów O g n is k  K u ltu ry  Plastycznej

Dn. 26-go bm. odbyło Się w  M in i-  I 
ste rstw ie  K u ltu ry  i  S z tuk i o tw arc ie  f 
p ierwsze j ogó lnokra jow e j kon fe ren ­
c j i  dy re k to rów  O gnisk K u ltu ry  P la ­
stycznej, zwołanej przez M in is te r­
stwo.

O tw arc ia  ko n fe re n c ji dokona ł m in . 
k u ltu ry  i  sztuk i S. D ybow ski, w ita ­
ją c  p rzyb y łych  p rzeds taw ic ie li M in . 
O św ia ty, K . C. Z. Z., Zw . Pol. A r ty ­
stów  P las tyków , organ izacyj m ło ­
dzieżowych i  d y re k to ró w  O gnisk.

W  wyg łoszonym  p rzem ów ien iu  
M in is te r po dkreś lił na wstęp ie, że 
O gniska K u ltu ry  P lastycznej stano­
w ią  jedno z ogn iw  w  pod ję te j przez 
M in is te rs tw o  a k c ji upow szechniania 

k u ltu r y  i  szuki. O gniska te, k tó ry c h  
zadaniem  je s t w ychow an ie  a rty s ty ­
czne społeczeństwa, są jednostką o r­
ganizacyjną zupełnie nową. Do wrze 
śnią 1947 r. is tn ia ło  ty lk o  jedno ta ­
k ie  O gnisko w  K ra ko w ie . M ia ło  ono 
cha rak te r dośw iadczalny. G dy je d ­
nak przeszło próbę życia. M in is te r­
s two pow o ła ło  ca ły  szereg dalszych 
p lacówek tego rodzaju. Dziś m am y 
ju ż  w  ca łym  k ra ju  21 O gnisk K u l­
tu ry  P lastycznej.

O rgan izu jąc O gniska M in is te rs t­
w o  k ładzie  szczególny nacisk na 
skład specja lny słuchaczy, pragnąc, 
aby re k ru to w a li się on i spośród 
p rzedstaw ic ie li św ia ta  pracy.

Z  tego też w zg lędu M in is te r p rzy ­
w iązu je  dużą wagę do w spó łp racy 
w  te j a k c ji zw. zawód., o rgan izac ji 
m łodzieżow ych i  po litycznych . M i-  
sterstw o dążyć będzie do tego, , aby 
w  Ogniskach, podobnie ja k  w e wszy 
s tk ich  szkołach M in is te rs tw u  podle­
gających panowała w łaśc iw a  atm o­
sfera wychowawcza.

Z  k o le i zabra ł głos D yr. Dep. P la ­
s ty k i B . U rbanow icz, poruszając 
p rob lem  upowszechnienia k u ltu ry .

N ie  można rea lizow ać a k c ji upow ­
szechnienia k u ltu ry  p lastyczne j — 
m ó w ił dy r. U rbanow icz —  drogą ob 
niżan ia poziom u i  p ro b le m a tyk i na­
szych tw órców . Z  d ru g ie j jednak 
s trony  m us im y uznać bezcelowość 
udostępnian ia  je dyn ie  szczytowych o 
siągnięć w śród  mas jeszcze n ieprzy­
gotow anych do ich odbioru. N arzu­
ca to  konieczność usta len ia  ko le jn o ­
ści kszta łcenia w  k ie ru n k u  a rty s ty -

O gehennie dzieci
p o d  o k  u pac

farm aceuty czaa
Przenosi się
do W arszawy

organ izacyjne produkcji°ś ro d k i
*by tu  państwowego przem ysłu  fa r -  
'Çeutycznego zna jd u ją  się do tych -

W  szeregu dokum entów , u ja w n io - 
p o rtu  i  p ro d u k c ji k ra jo w e j —  w  Ł o -
nych  przez w y d z ia ł zagran iczny,PC K 
dotyczących gehenny dzieci po lsk ich  
podczas Okupacji, zw raca uwagę ze­
znanie n iem ieck iego kom isarza (L a n - 
deskomissar) p o w ia tu  M ie lec, R y ­
szarda Stuebke, złożone przed p ro ­
k u ra to re m  Stanów»,Zjednoczonych w  
B e rlin ie .

„Pew nego dnia, by ło  to  w  ro k u  
1942 —  zeznaje S tuebke —  po p rzy  
byc iu  do m ojego urzędu w  M ie lcu , 
usłyszałem  płacz i  k rz y k i dzieci 
w  sąsiednim  poko ju . Jak  się do­
w iedzia łem , p łaka ło  p ięc io ro  dzie­
ci, k tó ry c h  rodzice  b y l i  nas taw ien i 
w rogo  do narodowego socja lizm u, 
wobec czego dzieci te  zosta ły im  
odebrane celem  w ych ow a n ia  ic h  
w  n iem ie ck im  duchu p rzy  ¡niemiec 
k le j rodz in ie , d la  zabezpieczenia 
n iem ie ck ie j k rw i.  S tw ie rdz iłem , że 
chodziło  tu  o  dzieci ta k ic h  ro d z i­
ców, k tó rz y  pos iada li o b yw a te l- 
swo po lsk ie , a le  n o s ili n iem ieckie  
nazw iska“ .

przypodobać sw o ją  dzia ła lnością  gu 
b e m a to ro w i k rako w sk ie m u  dr. W en- 
d le ro w i, będącemu rzekom o b lis k im  
k re w n y m  samego H im m le ra . Schm idt 
i  S ch lue te r p ro w a d z ili zakro joną  na 
w ie lk ą  skalę akcję  germ anizacyjną, 
p rz y  czym  —  ja k  zeznaje przed p ro ­
ku ra to rem  am e rykań sk im  N iem iec — 
k ie ro w a li się zasadą: „Jeże li naw e t 
m a zdechnąć s tu  P olaków , to  i  ta k  
jedno podanie Yolktsdeutscha jest 
ważnie jsze“ .

S tuekbe poda ł da le j, że p rzy  za­
b ie ra n iu  przez po lic ję  dzieci ro d z i­
com. dochodziło do wstrząsających 
scen, k tó re  bu dz iły  powszechną od­
razę w śród  ludności. Z darzy ło  się też 
pa rok ro tn ie , że po rw ane dzieci m y -

polskich
j  ct
l i ły  czujność n iem ie ck ie j p o lic ji i 
uc ieka ły , aby po d łu g ie j tułaczce od ­
naleźć rodziców.

Przesłuchiwany poda ł rów nież, że 
zabrane przez niego dziecko zupe ł­
n ie  zapom niało języka  ojczystego.

Zeznanie n iem ieckiego kom isarza 
jes t n iezm ie rn ie  charakterystyczne z 
uw ag i na  a u to ry ta ty w n e  w yjaśn ien ie  
początków  m asow ej a k c ji germ aniza- 
cy jn e j w obec dzieci po lsk ich . W y­
padków  tak ich , o ja k ic h  wspom ina 
Stuebke b y ło  dz ies ią tk i tysięcy. W ię­
kszość po rw a nych  dzieci ży je  nada l 
w  N iem czech w  ś rodow isku n iem iec­
k im , p rzy  czym  poszuk iw an ia  p ro ­
wadzone przez w ładze po lsk ie  na­
tra f ia ją  na poważne tru d n o ś c i

S tuebke zeznaje da le j, że rodz iny, 
k tó ry m  dzieci te porwano, me zna_ 
ły  zupe łn ie  języka  niem ieckiego. Po­
lecono im  na tychm ia s t opuścić po- 

i w ia t  m ie leck i. W spom niane p ięc ioro
S1edzii ------------------T  ~ i dz iec i porozdzie lono m iędzy niem iec
(ja^ e‘ w  K rako w ie , B iu ro  Sprze- ! ięje rodz iny, p rzy  czym  jednego z 

y A r ty k u łó w  Farmaceutycznych ’ chłopców w z ią ł do siebie sam Stueb- 
k tó re  rozprowadza całość im -

-  ----- , — . .
‘ P°za Warszawą: Zjednoczenie 

Farmaceutycznego ma ’

zaś
dzi.
Ort 2e WzSiędu na konieczność k o - 
r dynacj i  

^ C ji p racy z ośrodkam i dyspo-
cen tra ln e j, postanow iono prze- 

r Ł ^  in s ty tu c je  do W arszawy, 
na < Z,>0czć t°  ju ż  budowę gm achu 
Sp- ° n,e daw nej posesji zakładów
szc;,. ' zie w  p rz y s z y c i pom ię­

t a .
obie w spom n ia ._  o rgan i-

ch łopców  w z ią ł do siebie sam Stueb­
ke. „T o  po rw a n ie  dzieci odb iło  się 
szerokim  echem m iędzy ludnością 
po lską i  w y w o ła ło  poważne zanie­
poko jen ie “  —  zeznał dosłow nie b y ły  
kom isarz  M ie lca . Jedno z dzieci do­
sta ł rów n ie ż  n ie ja k i G ustaw  K rebs, 
k tó ry  rów n ie ż  b y ł w  in n y m  czasie 
kom isarzem  M ie lca.

Cała akc ja  b y ła  za in ic jow ana 
przez niem ieckiego starostę M ie lca, 
Sehluetera oraz jego zastępcę, dok­
to ra  S chm idta, k tó rz y  c h c ie li się

I I  Î f e s

D n ia  25J.1948 r. odbyła się. w sali 
z okazji 25-lecia założenia TUR. W  

__ Zelwerowicz, k tó ry  ze

Teatru Polskiego uroczysta akademia 
części artystycznej w ys tąp ił m. imn. 
cytował k ilka  wierszy

cznym, co nastąpić może drogą p la ­
nowej dzia ła lności w ydaw n icze j, od­
czytowej, w ystaw ow e j oraz przez 
w prowadzenie społeczeństwa w  zro­
zum ienie znaków  konw encjona lnych 
fo rm  plastycznych.

Jeżeli zaś chodzi o uspołecznienie 
samych tw órców , to  nastąpić to może 
przede w szystk im  przez postaw ienie 
przed n im i ko n k re tn ych  zam ówień I 
np. drogą konku rsów  na określone!

tem aty. Po przem ów ien iu  D yr. U rba 
now icza p ro f. S. Scheybal w yg ło s ił 
re fe ra t p t. „O rgan izac ja  i  p rogram  
O gniska K u lt.  P lastyczne j“ .

Po d ysku s ji i  p rze rw ie  obiadow ej 
uczestnicy k o n fe re n c ji zw ie d z ili Pań 
Stwowe O gnisko K u ltu ry  P lastycznej 
p rzy  u l. W rońskiego, gdzie zapozna­
no się z nadesłanym i p racam i s łu­
chaczy poszczególnych O gn isk oraz 
w ysłuchano le k c ji pokazowych.

U D Z I A Ł  P C H
w  handlu zagranicznym

VV zw iązku  ze zm ianą s tru k tu ry  i 
zakresu dz ia łan ia  PC H  naczelny dy 
re k to r tow . C ZE S ŁA W  B U S C H K E ! 
u d z ie lił p rzedstaw ic ie low i P o lsk ie j 
A ge nc ji P rasowej P A P  szeregu in  -  j 
fo rm a c ji na tem at zadań i  p lanów  
PCH na odcinku eksportu  a rty k u łó w  
spożywczych i  n ie k tó rych  a r ty k u ­
łó w  ro ln ych  oraz ich  p rze tw orów . 
Państw . Centra la  H and low a —  m ó­

w i dy r. Buschke w  sw ych p lanach 
eksportow ych bierze pod uwagę prze­
de w szys tk im  te a r ty k u ły , k tó re  leżą 
w  zasięgu je j zainteresowań na odcin 
k u  ha nd lu  wewnętrznego.

Dążeniem  naszym ja ko  sektora pań 
stwowego, k tó ry  na ry n k u  k ra jo w y m  
dzia ła  w  k ie ru n k u  obniżenia cen, a 
ty m  sam ym  zw iększenia konsum pcji, 
na in te resu jącym  nas odc inku  hand lu  
zagranicznego jest obniżenie kosztów, 
celem podniesien ia a trakcy jnośc i eks­
po rtow ych  a rtyku łó w .

PC H  n ie  je s t cen tra lą  eksportow o- 
im portow ą  — m ó w i dy r. Buschke — ! 
i  ja k  dotąd w  zakresie hand lu  z a g ra ­
nicznego korzysta  z us ług „D a l“ , Tow . 
H and lu  M iędzynarodowego.

W achlarz a r ty k u łó w  eksportow ych 
in teresu jących PC H  jest dość szeroki. 
D a łoby się go zgrubsza podzie lić  na 
dw ie  zasadnicze grupy. Do p ierw sze j 
na leżałoby lokow an ie  nadw yżek p ro  -  
d u k c ji państwowego przem ysłu  s p o ­
żywczego ja k : c y k o r ii, cuk ie rkó w , 
drożdży pastewnych i  drożdży suszo­
nych, eks trak tó w  drożdżowyęh, su -  
szów ja rzynow ych , deks tryny , syro - 
pów  itd . na ryn ka ch  zagranicznych. 
Do d ru g ie j g ru py  na le ża łyb y  nadw yż 
k i  w  płodach ro lnych , a  w  szczegól­

ności w  zakresie: w a rzyw , owoców, 
ziem niaków , drob iu , ja j,  n o w a lii w io ­
sennych, m iodu, grzybów  i  tych  a r ty ­
ku łów , w  k tó ry c h  eksporcie PC H  ma 
ju ż  doświadczenie, ja k  s k ó rk i k ró l i  -  
cze, pierze, puch itd .

H ande l państw ow y —  m ó w i nacz. 
dyr. PC H — k tó ry  na ry n k u  w e w nę trz ­
nym  da ł sw ój egzamin, zda go r ó w ­
nież na ry n k u  zagran icznym , ty m  w ię  
cej, że chociaż ja k  dotąd p ra c o w a li­
śmy w  m a łym  zakresie, to  b ilans nasz 
w  eksporcie i  im porc ie  zam yka się cy 
f rą  ok. 1.300.000 do la rów .

Przez bezpośredni ud z ia ł P C H  w  pla  
now an iu  p ro d u k c ji ro ln e j m ożnaby 
wzm óc eksport a r ty k u łó w  ro ln iczych  
bez u jm y  d la  zaopatrzenia ry n k u  we­
wnętrznego.

W y n ik i pozytyw ne, k tó re  PC H  uzy­
skało w  sh iphand le ros zaopatru je  po 
nad 2 tysiące s ta tków , re p re z e n tu ją ­
cych bandery 20 narodowości, gw aran 
tu ją , że i  na  in nych  odcinkach hand lu  
zagranicznego będziem y m o g li 'u z y ­
skać tak ie  same po zytyw ne w y n ik i.

O ddzia ł m o rs k i PCH, k tó ry  pracuje 
ty lk o  na  pe w n ym  w y c in k u  ha nd lu  za 
granicznego, obsługując w szystk ie  po r 
ty  po lsk ie  na naszym  500 k m  w yb rze ­
żu ja k  G dańsk —  G dyn ia, Szczecin, 
Św inoujście , Kołobrzeg, D a rłow o  i  Ust 
kę, w y k o n a ł pracę p ion ie rską  i  zado­
kum entow a ł, że hande l pa ńs tw ow y 
n ie  k ie ru ją c  się do ryw czym i zyskam i, 
lecz ty lk o  korzyśc iam i naszej gospo -  
d a rk i m orsk ie j, p o tra f ił w y p e łn ić  tę 
lukę, k tó ra  w  now opow sta łych p o r •• 
tach is tn ia ła  i  w ykaza ł, że prow adzi 
p o lity k ę  d ługofa low ą, k tó ra  w  końco­
w e j fazie m usi być uw ieńczona pozy­
ty w n y m i w yn ika m i.

Przetarg nieograniczony Nr 5
D yre kc ja  O dbudowy W arszawskiego Węzła 

K o le jow ego W arszawa, u l. 6-go S ie rpn ia  N r 37 
ogłasza prze ta rg  na w ykonan ie :
a) 2 dźw igów  osobowych w  bud. „C “  gmachu 

M . K . p rzy  ul. Chałub ińskiego N r  6,
b) na w ykonan ie  dźw iga kuchennego w  bud. 

„C ‘ gmachu M. K . p rzy  u l. C ha łub ińsk ie­
go 6.

O fe rty  należy składać do s k rzyn k i o fe rtow e j 
umieszczonej w  B iu rze D y re k c ji dn ia  6 lu te ­
go do godz. 10, gdzie można nabyć po dk ładk i 
p rze targow e i  otrzym ać in fo rm ac je . 262-K

D yre kc ja  O kręgowa K o le i P aństw ow ych 
we W roc ła w iu  ogłasza

Przetarg nieograniczony
na w ykonan ie  sieci kab low e j i  ta b lic  rozdzie l­
czych w  W arsztatach W agonowych w  Ś w id ­
nicy.

W szeikie in fo rm ac je  oraz ślepe kosztorysy 
otrzym ać można w  W ydzia le  E lektro techn icz­
nym , pokó j N r  351 gmach D y re k c ji I I I  p iętro.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach z n a p i­
sem: „P rze ta rg  na w ykonan ie  sieci kab low e j 
i  ta b lic  rozdzie lczych“  składać należy w  te r­
m in ie  do dn ia  4 lu tego 1948 r .  do sk rzyn k i 
o fe rt w  gm achu D y re kc ji, w  k tó ry m  to dn iu  
o godz. 10 nastąp i o tw arc ie  o fe rt w  poko ju  
N r  351 gm ach D y re k c ji I I I  p ię tro .

Do o fe rty  na leży dołączyć k w it  na złożone 
w a d iu m  w  wysokości 2 proc. oferowanej sumy.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo dowolnego 
wyboru oferenta bez względu na sumę kosz­
torysu, lub całkowite unieważnienie przetar­
gu bez podania powodu nie płacąc z tego ty  - 
tułu żadnego odszkodowania.

D yre kc ja  O kręgow a K o le i Państw ow ych 
w e W roc ław iu . 264-K

PR ZE D  S P R T ^ D A Z Ą , L U B  

K U P N E M  maszyny d o  llcze- 
lia  - pisania, arytmometru, 
poradź sic bezpłatnie me­
chanika Grzechocińskiego 
Z ło ta  46.

Wyrobów STOLARSKICH
E. Wrzesińskiego

I s s s - 1 Synowie —
Grochów. G renadierów  30 
R o b o ty  b u d o w la n e  
i m e b lo w e , d ź w i g i .

263-K

Ogłoszenia
drobne

A R Y T M O M E T R Y , m a szyny  
do  p is a n ia , lic z e n ia . K u p n o  ■ 
sp rzedaż. M e c h a n ic z n e  w a r  
s s tą ty , n a p ra w y . J a n  J a w o r 
s k i, \  W a rsza w a , C h m ie ln a  
26, te ł.  88-330. 37

A R T Y S T Y C Z N E  w v ro b y  
W ła d y s ła w  M ie c z n ik , W a r ­
szawa, M a rs z a łk o w s k a  108, 
p r z y jm u je  z a m ó w ie n ia : r o ­
b o ty  g ra w e rs k ie , z d o b n i­
cze, b rą z y  ( m in ia tu r y  p o ­
m n ik ó w )  ry c ie  h e rb ó w  w  
k a m ie n ia c h . N a g ro d y  spor ­
to w e . c ,

B R Y L A N T Y  _  b iż u te r ia ,  
Ir? ,!?  ~  s re b ro  — z e g a rk i. 
K u p n o  — sp rzedaż . N o w v  
Ś w ia t 48. N o w a k . u

MAS2lYi iY ‘ .^sJkorzysiniej 
sp rzed a ć  m o żna  m a szynę  dó 
lic z e n ia , p is a n ia  -  n a w e t 
uszkod zo n ą  — b e z p ła tn ie  o - 
ce m c : M a rs z a łk o w s k a  66 
Antoszewski. Naprawa - I  
Konserwacja. j 3

P O Ż A R N IC Z E  n arzę d z ia  
gaśn ice , d ra b in y , s y re n v  
a la rm o w e  „S t ra ż a k "  Z g o - 
da v t. Ł 53

Z J E D N O C Z E N IE  P R Z E ­
M Y S Ł U  T E L E T E C H  - 
N IC Z N E G O  F A B R Y K A  
W Z M A C N IA K Ó W  T  -  I  
W arszaw a , R e jta n a  18, 
(dawn. „Standard E le c ­
t r i c  Co“ ) p o s z u k u je : 
1 b u c h a lte ra  -  b ila n s i - 
stę , 2 ks ię g o w e , 2 in ż y ­
n ie ró w  e le k tr y k ó w , 2 
te c h n ik ó w  e le k try k ó w ,
1 te c h n ik a  -  m e c h a n ik a  
na  s ta n . k a lk u la to ra ,  I  
k re ś la rz a  w y k w a l i f ik o ­
w anego , 2 m a s z y n is tk i,
2 n a w ija c z k i w y k w a l i f i ­
ko w a n e , X m o n te ra  e le k ­
t r y k a  (do  k o n s e rw a c ji i  
in s ta la c j i  s i ły  i  ś w ia tła ) , 
1 te c h n ik a  na s ta n o w i­
sko  re f .  pracy i p ła c y . 
P o d an ia  i  życiorysy 
s k ła d a ć  osob iśc ie  w  W y  
d z ia le  P e rs o n a ln y m  p*Ki

. wskazanym adresem.
238-g
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PŁYNNY W E G IE L
Pewnego dnia w roku 1769 uwa­

gę przechodniów paryskich zwrócił 
niezwykły wehikuł. Otaczając się 
kłębami pary i dymu, toczył się 
powoli ciężki wóz, z wielkim kot­
łem na przedzie. Jazda tego dziw­
nego wozu zakończyła się dość 
smutno. „Pełnymi biegiem" wjechał 
na mur i uszkodził się poważnie. 
Taki był koniec pierwszego i ostat­
niego wyjazdu samochodu paro­
wego, wynalezionego przez francu­
skiego inżyniera wojskowego Cug- 
neau.

Samochodowi Cugneau brak było 
najważniejszej rzeczy, która mogła­
by go uczynić dogodnym dla poru­
szania się po normalnych drogach, 
a mianowicie silnego, lekkiego, wy­
dajnego i wygodnego w użyciu sil­
nika. Ówczesna maszyna parowa, 
ze swym ciężkim, masywnym kot­
łem i paleniskiem, dla którego opa­
lania potrzeba było wielkich ilości 
węgla kamiennego lub drzewa — 
nie posiadała tych zalet.

Niemniej, idea samochodu paro­
wego nie zginęła. W  miarę jak do­
skonalono maszynę parową, możli­
we stało się także i praktyczne 
jej zastosowanie w charakterze sil­
nika samochodowego. W ielu wy­
nalazcom udało się nawet rozwią­
zać to zadanie. Samochody te były 
jednak niewygodne i szybko wyszły 
z użycia. Ostatni cios samochodo­
w i parowemu zadały silniki spali­
nowe, które ukazały się z końcem 
X IX  wieku. Zaraz na pierwszych 
wyścigach pozostawiły one daleko 
w tyle wszystkich swoich parowych 
„konkurentów“ rozwijając szybkość 
aż 25 km na godzinę.

UJARZM IONY GAZ
W  dawnych czasach górnicy, wy­

dobywający węgiel pod ziemią pa­
dali często ofiarą gwałtownych wy­
buchów. Z  pokładów węgla ka­
miennego wydziela się łatwo - pal­
ny gaz. W  czystym stanie może on 
płonąć spokojnie płomieniem, ale 
zmieszany z powietrzem tworzy 
wybuchającą mieszankę.

W ybuchy te wyrządziły wiele 
szkód. Z' czasem jednak konstruk­
torzy, wpadli na doskonałą myśl. 
Postanowili wpuścić do cylihdra 
maszyny parowej zamiast pary gaz 
świetlny, zmieszany z powietrzem 
i  tam go zapalić. Energia wybuchu 
powinna przecież pchnąć tłok w 
cylindrze nie gorzej niż ciśnienie 
pary! Przypuszczenia te okazały się 
słuszne. Wynaleziono w ten sposób 
nowy silnik. Ponieważ paliwo — 
gaz ■— spalało się wewnątrz cy­
lindra, silnik otrzymał nazwę „spa­
linowego“ .

BEN ZYN A W YPIER A GAZ
Pierwszy silnik gazowy daleki 

był od doskonałości. Później zbu­
dowano wprawdzie bardziej ekono­
miczne motory gazowe, ale rozwój 
automibilizmu rozpoczął się dopiero 
z chwilą, gdy udało się skonstruo­
wać motor spalinowy, posługujący 
się benzyną.

Wyższość benzyny nad gazem 
była bezsporna. Dla dłuższej jazdy 
potrzebny jest większy zapas pali­
wa, a gazu świetlnego nie można 
nabrać na dłuższą podróż. Benzyna

zaś, jako ciecz, zajmuje niewiele 
miejsca i daje się zabrać w dosta­
tecznej ilości. Równocześnie benzy­
na łatwo paruje nawet przy normal­
nej temperaturze, a para jej zmie­
szana z powietrzem tworzy mie­
szankę wybuchową, która nie ustę­
puje gazowi świetlnemu.

Silnik benzynowy dawał stosun­
kowo wysoką liczbę obrotów, był 
ekonomiczny, a zarazem lekki, nie­
w ielki pod względem objętości, zaw 
sze gotów do pracy, prosty i bez­
pieczny w użyciu. Słowem — był to 
właśnie taki silnik, jakiego potrzeba 
było dla samochodu. Poczynając od 
roku 1885, samochody pojawiały się 
coraz częściej na ulicach miast eu­
ropejskich. Po dziesięciu latach ko­
ła samochodu „obute“ zostały w o- 
pony gumowe, a tym samym uzys­
kały łatwość poruszania się po 
wszelkiero rodzaju drogach.

M otor benzynowy przyczynił się 
do powstania nie tylko samochodu. 
Dzięki motorowi benzynowemu moż 
liwe stało się również urzeczywist­
nienie najdawniejszego marzenia ludz 
kiego — samolotu.

Póżńiej wynaleziony został przez 
Diesla silnik spalinowy, posługujący 
się ropą naftową. Dziś silniki rop­
ne i benzynowe znalazły ogromnie 
szerokie zastosowanie w całym 
świecie.

Dla „nakarmienia“ olbrzymiej ar­
mii motorów trzeba milionów ton ro 
py naftowej i wydobywanych z niej 
produktów: benzyny,, nafty i olejów.

N A FTA  POTRZEBNA JEST 
W SZĘD ZIE

Jeśli chodzi o zapasy ropy nafto­
wej, pierwsze miejsce w świecie zaj 
muje Związek Radziecki. Przeszło 
połowa światowych zapasów nafty 
kryje się pod powierzchnią tego 
ogromnego kraju.

Użycie ropy naftowej i produk­
tów pochodnych ma jednak także 
poważną niedogodność. Ropa nafto­
wa znajduje się tylko w, stosunkowo 
nielicznych punktach ziemi i stam­
tąd musi być transportowana, nie­
raz na bardzo duże odległości, do 
miejsca zużycia. Na przykład na 
przetransportowanie jednej tony ro­
py z Baku na Syberię trzeba 100 kg 
węgla na samo tylko opalenie pa­
rowozu! A  ile trzeba przy tym pra­
cy na załadowanie i wyładowanie! 
Ile wagonów, cystern i magazynów!

Niewielkie stosunkowo zapasy 
ropy naftowej i kosztowność jej 
transportu, skłoniły uczonych i tech 
ników do szukania innych paliw.

ZN O W U  GAZ
Jedną drogę wskazywały już do­

świadczenia przeszłości: motor moż­
na przecież opalać gazem.

Technika współczesna pozwoliła 
usunąć wiele braków, które prze­
szkadzały kiedyś zastosowaniu silni­
ków gazowych. Udało się na przy­
kład znacznie zwiększyć możliwy 
do przewożenia zapas gazu. Osiąg­
nięto tą drogą zastosowania balo­
nów stalowych o silnych ścianach. 
W ysokie ciśnienie „wpycha w nie 
w ielki balon znaczną ilość gazu. In­
na znów metoda polega na tym, że 
gaz wytwarza się w specjalnym ga- 
zo-generatorze z węgla lub odpad­

ków drzewnych, zainstalowanym 
przy motorze samochodu.

Ale urządzenia, pracujące na sprzę 
żonym gazie, a szczególnie maszy­
ny gazo-generatorowe, wciąż jeszcze 
nie są wolne od poważnych niedo­
godności. Są one ciężkie, trudniejsze 
do obsługi 'i  nie mogą brać zapasu 
na bardzo długie przebiegi. Dlatego 
też nie mogą one wszędzie i zawsze 
zastąpić motorów benzynowych. 
Szczególnie ¿rudno mówić o zasto­
sowaniu gazo-generatorów do samo­
lotów. Znacznie skuteczniejszą oka­
zała się więc druga droga. Polega 
ona na sztucznym otrzymywaniu pa­
liwa.

PRZERÓBKA W ĘG LA
Już dawno zwrócono uwagę na po 

dobieństwo chemiczne różnych paliw 
kopalnych: torfu, węgla i nafty. W szy 
stkie one składają się z Węgla i wo­
doru -— pierwiastków chemicznych, 
tworzących łatwopalne ciała. Podo­
bieństwo to nie powinno nikogo dzi­
wić. Wszystkie bowiem paliwa ko­
palne stanowią resztki wymarłych 
istot żywych: nafta powstała z ciał 
zwierzęcych, to rf i węg!ei — z roś­
lin. Węgiel zaś i wodór wchodzą 
w skład wszystkich substancji, two­
rzących żywe organizmy. Przy ogól­
nym jednak podobieństwie, rozmaite 
paliwa kopalne różnią się pomiędzy 
sobą zawartością węgla i wodoru.

Na przykład antracvt zawiera 94 
proc. węgla, a nafta 85 proc. Róż­
nica niezbyt wielka. Za to wodoru 
jest w antracycie 2 do 3 proc., a w 
nafcie — 12 proc., to znaczy cztery 
razy więcej. Ta właśnie różnica w 
składzie chemicznym powoduje róż­
ne właściwości tych ciał.

Nasuwa się więc pytanie: jeśli 
weźmiemy twarde paliwo, np. wę­

giel kamienny i wzbogacimy je w 
wodór, czy otrzymamy ^ówczas 
płynne paliwo?

W  wyniku długiej i wytężonej 
pracy, twórcza myśl ludzka potrą- 

j fiła rozwiązać to zagadnienie i prze 
kształcić twarde paliwo w sztuczne 
paliwo płynne.

N IE  GORZEJ OD PRZYRODY
i Jakie paliwo płynne jest lepsze:
! otrzymane w sposób sztuczny z wę- 
) gla, cz yteż wydobyte z ropy naf­
towej?

Okazuje się, że „płynny węgiel"
; nie ustępuje nafcie pod względem 
j jakości. Sztuczne paliwo płynne da- 
| je się zastosować do wszystkich sil- 
1 ników, w tej liczbie także i do lo t­
niczych. Człowiek uzbrojony w wie 
dzę i technikę, tworzy nowe sub­
stancje nie gorszej od przyrody.

; Dzięki umiejętności otrzymywania 
j „płynnego węgla" nie gro*żi dziś ludz 
; kości niebezpieczeństwo braku pali- 
1 wa dla licznych motorów. Zapasy 
węgla na ziemi przewyższają bo­
wiem znacznie zapasy nafty. Starczy 
ich na wiele setek lat. Poza tym pro 
dukcja sztucznej benzyny bynajmniej 
nie wymaga wysokowartościowych 
gatunków węgla, potrzebnych dla 
metalurgii. Do tego celu nadają się 
doskonale także i inne tańsze i gor­
sze gatunki węgla kamiennego.

Obecnie wytwarza się „płynny 
węgiel“  w wielu krajach. Między 
innymi i w Polsce zmontowana bę­
dzie w niedługim czasie wielka fa­
bryka sztucznej benzyny w Oświę­
cimiu. Najlepiej rozwinęła się ta ga­
łąź przemysłu W Związku Radziec­
kim, gdzie plan pięcioletni przewi­
duje produkcję 900 tysięcy ton ben­
zyny syntetycznej w roku 1950.

Prłedilieiipijslsa prś!sa w Ponlresana
Sukcesy narc iarzy  szwedzkich

ST. M O R IT Z , (Obsł. w ł.).
W Pontresina odbyły  się dw ud n io ­

we zawody na rc ia rsk ie  z udzia łem  
reprezentan tów  o lim p ijsk ich  w iększo 
sci k ra jó w , k tó re  wezmą udz ia ł w  
Ig rzyskach Z im ow ych . W arun k i 
śnieżne b y ły  doskonałe.

Poszczególne konku renc je  obsadzo 
ne b y ły  przez zaw odników  o w y ró w ­
nanej klasie, toteż ro zg ryw a ły  się 
zacięte w a lk i o pierwszeństwo. P ro ­
gram  zawodów b y ł urozm aicony. O - 
be jm ow a ł slalom, zjazdy, obie kom ­
binacje  i  skoki o tw arte .

W  s la lom ie m ęskim  w a lne  zw ycię­
stwo odnieśli zaw odnicy szwedzcy, 
k tó rz y  za ję li t rz y  p ierwsze m iejsca. 
ZwycięŻ3' ł  D a lm an w  czasie 52,6 sek. 
przed Milssonem —  53,4 sek. Trze­
cim  m iejscem  po dz ie lili się: Szwed 
Sollander, B rche l (Czechosłowacja) i 
A m e ryka n in  Mc. Lean. Wszyscy ci 
zaw odnicy uzyska li jednakow y czas 
— 53,3 sek.

W ko n ku re n c ji kob iecej sla lom  
zdecydowanie w yg ra ła  zawodniczka 
norweska Nislkim w  czasie 1:02,6. Ja­
ko następne up lasow a ły sją: A le ­
ksandra N ekvap ilova  (Czechosłowa­
cja) i M ay N ilsson (Szwecja),' k tó re  
ukończy ły  bieg w  je dnakow ym  cza­
sie — 1:05,4 min.

K om b inac ja  alpe jska przynosi® 
zw ycięstw o Mc. Lean owi (USA) 
bez p u n k tó w  ka rn ych  przed 
nem  (Norwegia) — 3,21 pkt. k. i  Et » '  
senem (Norwegia) —  4,39 pk t. k.

W  ko m b in a c ji no rw esk ie j Pier f̂3 
szym b y ł Szwed Supersaxo, ktow 
zdobył 430,5 pkt. Dalsze miejsca za'  
ję li:  2) S tum pf (Szwajcaria) — 425. 
pk t., 3) Dufset (Norwegia) —  42U’ 
pkt.

K on ku rs  skoków  o tw a rtych  odby 
się na m ałe j skoczni o lim p ijsk ie j, 3 
w ie m  duża nie  jest jeszcze udostep' 
n iona dla  zaw odników . W k o n ku fsl 
zw ycięży ł Hellm an (Szwecja), zdoW' 
w a jąc  220,2 pkt. przed Am eryKa®' 
nem  Gordonem W ren —  217,6 P" 1  

i  Tschaumanem (Szwajcaria) — 
pkt.

Z jazd w  k o n k u re n c ji m ęskie j P jz?' 
n iós ł zwycięstwo N orw egow i Stein 
w i, k tó ry  uzyska ł czas 1:23 min. D‘ 
g im  b y ł Spondar (Czechosłowacja) ”  
czasie 1:29 min. przed Norwegi®15 
E riksenem  —  1:31,2 m in .

W śród kob ie t w  zjeździe t r iu m f  
w a ły  zaw odniczki am erykańskie, 
m ując piecwsze trz y  m iejsca. 
ciężyła Andrea Mead w  czasie 
min.

Hokeiści robią na złość -  i grają dobrze
Zwycięstwo i porażka w Lozannie

M iędzynarodow y tu rn ie j hoke jow y, 
rozegrany w  Lozannie przy  udzia le 
d rużyn: rep rezen tac ji Polski, rep re ­
zentacji A n g lii,  d rużyny  szw a jcar­
sk ie j „M en  (choisie“  —  Lausanne i 
, N euchâte l“  —  został ju ż  zakończo-
ny.

P o r o d y  p r a w n e
M A R IA  SZCZEP A N I A K O W A  — M i­
lanówek.

W raz z rodziną zajmujecie w  M i­
lanówku pokój z kuchnią. Właści­
ciel nieruchomości szykanuje Was 
i  grozi eksmisją, motywując swoje 
postępowanie tym, iż lokal potrzeb­
ny mu jest dla rodziny, która do 
niego przyjechała. Piszecie, że w 
te j w illi mieść! się inny lokal dw u- 
pokojowy z kuchnią, który przez 
cały rok stoi pusty, gdyż lokatorka 
jego mieszka stale w  Warszawie, a 
opłaca mieszkanie i  rezerwuje je 
„na wypadek wojny“. Stwierdzacie, 
że niechęć właściciela nieruchomo­
ści spowodowana jest przynależno­
ścią je j rodziny do PPR.

W  związku z obowiązującą w M ila - 
nóiyku kontro lą  na jm u, eksmisja z za j 
mowanego lokalu nie może nastąpić je  
dynie na podstawie wypowiedzenia . 
F akt, że właścicielowi nieruchomości 
potrzebny jest też loka l dla rodziny, 
która do riicyo przyjechała, nie jest 
wystarczającym argumentem do wystą  
pienia z żądaniem eksm isji i  na^ te j 
podstawie eksmisja orzeczona być nie 
może. B y łoby rzeczywiście słusznym, 
aby udaściciel nieruchomości w ys tąp ił 
przeciwko te j d ru g ie j lokatorce o opu- 
szczenię przez n ią  rzekomo zajm owa-  
nego lokalu, k tó ry  faktycznie stoi 
próżny z uwagi na to, że posiada ona 
drug i loka l w Warszawie.
S UPK UNO W IC Z M IE C Z Y S ŁA W .

Skarżycie się na TJbezpieczalnię 
Społeczną, iż upomina się o skład­
ki wraz z odsetkami za zwlokę 1 
kosztami upomnienia, za zgłoszoną 
przez Was pracowmcę domową. U -

ważacie to za krzywdzące, gdyż jak  
twierdzicie, po pięciu tygodniach 
od dniach ubezpieczenia dowiedzie­
liście się o swoim koncie w  Ubez- 
pieczalni, a po pięciu miesiącach 
przyszło upomnienie, z którego do­
piero dowiedzieliście się o wysoko­
ści składki.
Obowiązkiem pracodawcy zgłaszają* 

cego pracownika do Ubezpieczalni jest 
opłacanie bez wezwania składek m ie­
sięcznych do dn ia 10 każdego miesiąca 
bez względu na to, czy został on po- 
iciadom iony o wysokości składki czy 
nie. Wysokość składki obliczona zosta­
je  natychmiast p rzy  każdorazowym  
zgłoszeniu się do uiszczenia op ła ty, w 
zależności od wysokości poborów p ra ­
cownicy domowej. Słusznie więc Ubes 
pieczalnia Społeczna zażądała po u -  
jPływie pięciu miesięcy kaszlów upom ­
nienia oraz odsetek za zwłokę. Nie po 
dajecie czy wpłacane przez Was co 
miesiąc na poczet zaległości ra ty  u> 
wysokości 100 zł zostały ustalone z 
TJbezpieczalnią Społeczną, czy też są 
wpłacane dowolnie według waszego u- 
znania, 0  ile ra ty  te nie zostały uzgod 
nione z TJbezpieczalnią jest rzeczą zro 
zumiałą, że TJbezpieczalnią może w dro 
dze egzekucji dochodzić zaległości 
wraz z odsetkami i  kosztami. N a jw ła ­
ściwszym wyjściem z sy tuacji jest uda 
nie się do b iu r Ubezpieczalni wraz z 
pokwitowaniam i uiszczonych w p ła t, u - 
staleniem zaległości oraz uzgodnieniem  
możliwości spłacania je j  ra tam i i  usta 
lenie wysokości oraz term inu płatności 
rat. Można ewent. spowodować stw ier 
dzenie powyższego na piśmie, i  w ten 
sposób zapobiegnie się niepotrzebnym  
egzekucjom.

A n g lia  po c iężk ie j walce (po do­
gryw ce) w yg ra ła  z „N euchâ te l“  
6:5 (2:9, 2:0, 1:5), k w a lif ik u ją c  się do 
fin a łu . Polska w yg ra ła  z „M o n t- 
choisie“  5:4 (3:3, 1:0, 1:1), w ykazu ­
jąc w  grze dużo am b ic ji. B ra m k i 
s trz e lili:  B urda  —  2, Palus — 2 i 
Czorich —  1.

W  fin a le  tu rn ie ju  A ng lia  w yg ra ła  
z Polską 10:4 (3:0, 5:1, 2:3). B ram k i 
d la  naszych b a rw  s trz e lili:  Palus — 
2 oraz S karżyńsk i i  B u rd a  —  po 1.

B ram ka rz  po lsk i Maciejko b y ł k o n ­
tuz jo w a ny , w  rękę i „p u ś c ił“  w  cza­
sie dwóch te rc ji k ilk a  bram ek, k tó re  
b y ły  do obrony. W  trzec ie j te rc ji

zagrał w  bram ce Przeździecki, bro­
n iąc bez zarzutu.

P o lsk i K o m ite t O lim p ijs k i, k tóy  
w łaśc iw ie  o fic ja ln ie  jeszcze nie 
w o ła ł naszej d rużyny  z tu rn ie ju  „  
pijiskiego —  jest obecnie w  „kropce • 
Prasa szwajcarska w yraża się b. P°" 
chlebnie o grze naszej drużyny, w y­
raźn ie popraw ia jące j swą formę. 
robić? Dać im  grać — czy ich od 
wołać? Sprawa ta ostatecznie bę­
dzie zadecydowana na m iejscu. O _ 
w iam y się ty lk o  jedne j rzeczy: z u'  
w ag i na m ałą ilość d rużyn  grając?®^ 
w  tu rn ie ju  o lim p ijs k im , zam iast V°
dzia łu na g ru py  —  wprowadzono 'Vfstem spotkań każdego z każd ym  
ty m  w yp ad ku  Polska może stać ® 
dostarczycie lką p u n k tó w  d la  P°z0jae
ły c h  zespołów. W  na jlepszym  ra ï' f
możemy w ygrać ty lk o  z Włoch®nL  
S ytuacja  ciężka. T rzeba teraz „P1®” "  
wo —  któ rego  się nawarzyło...“ -

Czy należy utworzyć drugą Ligą?
Zeszłoroczne ro z g ry w k i e lim in a c y j­

ne o wejście do ekstra  k lasy  w ykaza­
ły , że prócz dw unastu drużyn, k tó re  
u tw o rz y ły  L igę , is tn ie je  w  Polsce sze­
reg drużyn, k tó ry m  należało by  dać 
możność rozg ryw an ia  spotkań m i­
strzow skich z d rużynam i innych  okrę­
gów. A  — klasowa m łócka w  okrę  -  
gach w  żaden sposób nie przyczyn i 
się do podniesienia poziom u p iłk a r  - 
stwa, zabierając zbyt dużo czasu i  zdro 
w ia  graczom.

Obecnie z całego k ra ju  na p ływ a ją  
sprawozdania' z w a lnych  zebrań O- 
kręgow ych Z w iązków  P iłk i Nożnej, 
na k tó rych  om awiano prob lem  u tw o ­
rzen ia d ru g ie j L ig i.

Czy druga L iga  ma powstać? Roz - 
pa trzm y wszystkie za i  przeciw.

Uważam y, że utw orzen ie d ru g ie j L i 
gi w y b itn ie  p rzyczyn i się do p o d n ie ­
sienia poziom u naszego p iłka rs tw a , 
ja k  i  do dalszego w zrostu zaintereso­
w an ia  się p iłk ą  nożną. Prócz tego, da 
to kap itanom  O ZP N -ów  możność w y ­
ła w ia n ia  ta len tów  p iłk a rs k ic h  spośród 
drużyn d rug ie j L ig i. Za utw orzen iem  
drug ie j L ig i p rzem aw ia łaby także ła ­
twość je j zorganizowania, m ia no w i -  

| cie: na leżałoby ty lk o  wyzyskać do -  
świadczenia z rozg ryw ek zeszłorocz -  
nych i  n im i k ie row ać się p rzy  u tw o 
rżen iu  d ru g ie j Ligi, a n ie  stwarzać no 
,vych e lim in a c ji.

R o zg ryw k i zeszłoroczne da ły  n® „ 
możność zorien tow an ia się w  w art0 
ściach poszczególnych k lu bó w , tak .
ju ż  teraz można by wskazać ewen 
nie te d rużyny, k tó re  u tw o rzy łyb y  dr 
gą L igę : .

Z Z K  Poznań (dawniejszy 
„P o lon ia “  (Świdnica), RKS, SzomWei ,  
k i, R K U  (Sosnowjec), „Tęcza“  (K ie ,, 
ce), „C zu w a j“  (Przem yśl), „W idzeV;o

tu®1

(Łódź), „P om orzan in “  (Toruń), ,..Geà*
n ia “  (Gdańsk), „S k ra “  (Częstochow®’ 
„Le ch ia “ , (Gdańsk) lu b  P K S  (Szczeci®  

W  ub ieg łym  ro k u  n iektó re  W3 , 
prow inc jona lne , ja k  „M o to r“  (B ia° t  
stok), czy „O gnisko“  (Siedlce) — 
powodu meczy e lim in acy jnych  o H e 
ście do L ig i,  m ia ły  często poWaZ
niedobory kasowe. Inne  jednak

■oP°a te w z ię liśm y  pod uwagę p rzy  Pr°Zc 
now aniu  przypuszczalnego składu 0 
g ie j L ig i — nie m ia ły  żadnych Pr ® L  
s ji z tego powodu, dlatego też y 
m y, że na pewno chętnie odniósł. . 
się do p ro je k tu  u tw orzen ia  drugie!

8 Z każdego n iem a l okręgu p łyną & £  
du n k i o pozy tyw nym  ustosunkować _aUnKl O pu^.y vv AAjrm USIUSUŁMW*’ *0
się do ewentualnego p ro je k tu  o tw ° L ,  
n ia  d ru g ie j L ig i. Jak dotąd w ianom ^
żaden jednak z okręgów  nie zgłosił 
go w n iosku  do PZPN -u.

A w a lne  zebranie PZPN zbliża sić"'
(z)

O godzinie jedenastej do sali wtargnęło jakieś pod­
niecenie i w jednej chwili — niby tajemną mocą — 
ogarnęło wszystkich obecnych. Jednonogi chłopiec, 
pracujący po drugiej stronie Janka, żwawo prześlizgnął 
Bię po podłodze ku pustej skrzyni i schował się tam 
wszystek, razem ze swym szczudłem. Inspektor fabry­
czny zbliżał się w towarzystwie jakiegoś młodego czło­
wieka. Był pięknie odziany, miał wykrochmaloną Ko­
szulę; według klasyfikacji Janka był to gentlemen 
ł  przy tym „Inspektor".

Po drodze spojrzał bystro na chłopców. Co chwila 
zatrzymywał się i zadawał pytania. Przy tej czynnoś­
ci zmuszony był wrzeszczeć na całe gardło, twarz je­
go wszystka wykrzywiała się pociesznie od wysiłku, 
by go słyszano. Przenikliwym okiem zauważył puste 
miejsce obok Janka, nic jednak nie powiedział, Janek 
również spotkał się z jego spojrzeniem i zatrzymał się 
raptownie. Inspektor ujął Janka za ramię, by go od­
ciągnąć nieco od maszyny, lecz puścił natychmiast, 
wydając okrzyk zdumieni-’.

— Okrutnie chudy — zaśmiał się z zakłopotaniem
nadzorca.

— Patyki — rzekł inspektor. — Prcszę spojrzeć na 
te nogi. Chłopak ma krzywicę; zaczątki, ale ma. Je­
żeli nie skończy na padaczkę, to tylko dlatego, że go 
suchoty zmogą pierwiej.

Janek słuchał, nie rozumiejąc. A zresztą nie intere­
sowały go przyszłe choroby. Choroba — i to poważ 
niejsza — była tuż, grożąca mu w postaci inspektora.

_  Słuchaj, chłopcze, trzeba mi powiedzieć praw-

JACK LONDON

"O D SZC ZEPIEN IEC
3) lę wraz z Inspektorem, w towarzystwie zaniepokoi® 

nego i protestującego dozorcy. Minęło długie prz‘ 
południe i popołudnie jeszcze dłuższe; gwizd sytclł 
oznajmił koniec roboty. Zmrok zapadał, gdy Janek P
raz wtóry mijał próg fabryki. Przez ten czas sł°3'i *

Przełożył G ABR YEL K A R S K I
wspięło się po złocistej drabinie niebios, żale'*’3!’$

d ę_ mówił, a raczej wrzeszczał Jankowi do ucha. —
Ile masz lat?

— Czternaście — skłamał chłopiec z całej mocy 
swych płuc. Łgał tak głośno, że aż wybuchnął suchym 
kaszlem, który rozgrzebał wszystek nagromadzony 
tam od rana osad.

__ Wyglądasz co najmniej na szesnaście -— rzek!
starszy dozorca.

-— Albo na sześćdziesiąt — drw ił inspektor.
— On zawsze był taki.
— Od jak dawna — dopytywał się.
— Od lat już. Wcale się nie starzeje.
— Ani młodnieje, przypuszczam. On zapewne przez 

wszystkie te lata pracował tutaj7
— Tak, z przerwami... ale to było dawno, zanim we­

szła w życie nowa ustawa — dodał pośpiesznie nad­
zorca.

_  Maszyna próżnuje? -— Inspektor wskazał stoją­
cą opodal Janka maszynę, w której na pół — pełne szu­
fle fruwały jak szalone.

__ Na to wygląda. — Nadzorca skinął na star-zego
majstra i krzyknął mu coś w samo ucho.. — Maszyna 
ta nie działa — zameldował inspektorowi.

Przeszli dalej; Janek wrócił do pracy, pocieszony, że 
choroba się odwlokła. Ale jego kulawy sąsiad mniej 
miał szczęścia. Bystrooki inspektor wygrzebał go z pa­
ki. Chłopakowi wargi się trzęsły, miał wyraz twarzy 
człowieka, którego dotknęła głęboka, nieodwracalna 
klęska. Majster wyglądał zdziwiony, zgoła jak gdyby 
widział chłopca po raz pierwszy, na obliczu zaś do­
zorcy malowały się wstyd i  niezadowolenie.

— Ja go znam -— rzeki inspektor. — Ma dwanaście 
lat. W  tym roku wykreśliłem go już z trzech fabryk, 
ta będzie czwarta.

Zw rócił się do kaleki:
—- Dałeś mi słowo honoru, że pójdziesz do szkoły.
Chłopak wybuchnął płaczem.
.— Proszę pana inspektora, dwoje dzieci nam umar- 
i straszna bieda w domu.

— Od czego tak kaszlesz? — pytał inspektor, jak­
by mu wyrzucał zbrodnie.

I  jak gdyby tłumacząc się, chłop! ec-kaleka odpowie- 
d -'a ł: i

— Nic mi nie jest. Zaziębiłem się tylko w zeszłym 
tygodniu, panie inspekto ze, ot i  wszystko.

Skończyło się tym, że jednonogi chłopiec opuścił sa-

świat swym dobrotliwym ciepłem, potem osunę!0 sK

w  dół i przepadło na zachodzie, za spiętrzonym1 ^  
chami domostw.

Wieczerza była posiłkiem rodzinnym, jedynym Pr'j  
którym Janek spotykał się z młodszym rodzeńst'vCl1 
Spotkania te miały dla Janka charakter jakichś 
czek, gdyż on był bardzo stary, oni zaś rozpaczli1“7
młodzi. Nie miał cierpliwości dla ich zdumiewaj3®e*( 
nadmiernej dziecięcości. Jego dzieciństwo było już 2 '} T  ’  i  ö  V- vv w  ) Ay

odległe. On był jak gdyby dorosłym nerwowym cV' .
wiekiem, którego drażniła owa zgoła dlań bezsens0 :\V'
burzliwość młodziutkich umysłów. Zadumał się 9n'e ^ 
nie, pochylony nad jedzeniem; nielada rekomp0l,s3 
była mu myśl o tym, że i  oni niezadługo będą 
li iść do pracy. To ich ustatkuje i uczyni poważ3' 
i statecznymi jak on. Tak to normalnie, po lu d zka -

by, powtarzając dokoła jedno i to samo, jak to O3®

stara się jak może najlepiej; tak iż Janek, ledwo
pa kolacja się skończyła, z ulgą odsunął krzesło i # st*t
W ahał się przez chwilę: położyć się spać, czy  ̂#  
przed bramę; ostatecznie wybrał to drugie. Nie W?oi 
wał daleko.

c.(d
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